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Sejmowa debata na Wiejskiej
* Przedłużenie kadencji Sejmu* Dyskusja nad 

ordynacjq wyborczą* Uchwalenie nowych ustaw
Porządek dzienny został 

uz uipełniony o sprawozda­
nie komisji: do Spraw Sa­
morządu Pracowniczego 
Przedsiębiorstw, Planu Go« 
podarcrego, Budietv i Fi­
nansów, Pracy i Spraw Soc­
jalnych oraz Prac Ustawo­
dawczych o rządowym pro 
jekci« ustawy o zasadach 
wynagradzania pracowni­
ków uspołecznionych zak­
ładów pracy w warunkach 
wdrażania reformy gospo­
darczej.

Rozpoczęło się pierwsze 
czytanie poselskiego pro je 
ktu ustawy konstytucyjnej
0 przedłużeniu kadencji 
Sejmu PRL. Projekt przed 
stawił pns Kazimier* Bar- 
eikowskl, przewodniczący 
Klubu Poselskiego PZPR.

Zasadnicze elementy pro 
Jektu ordynacji wyborczej 
do rad narodowych przed­
stawił zastępca przewodni­
czącego Rady Państwa — 
Zdzisław TomaL

(Omówienie wystąpienia 
zamieszczam; na str. 3)

Skradając oświadczenie 
w imieniu Klubu Poselskie 
go PZPR pos. Włodzimierz 
Bera to wica (Okr. Wyb. Ka 
’isz) podkreślił, że przeusta 
wionę przez Radę Państwa 
projekty dwóch ustaw ści 
śle się ze sobą łączą. Pro 
jekt ordynacji wyborczej 
do rad narodowych od­
zwierciedla z jednej strony 
tendencje odnowy socjalis­
tycznej, wytyczone przez 
IX Zjazd PZPR; z drugiej
— uwzględnia bogaty do- 
*x>bek konsultacji i dysku 
sji; przeprowadzonych naci 
założeniami do projektu tej 
ustawy. W związku z tym 
zawiera on względnie doj­
rzałe propozycje uregulo­
wań merytorycznych prob 
lemów wyborów do raa na 
rodowych obu szczeblu li­
ii Lawa o przecłużeniu ka­
dencji Sejmu ma charakter 
Konstytucyjny, albowiem w 
istocie stanowi zmianę art

pkt. 1 Konstytucji któ 
;a — zgodnie z art. 106 
Konstytucji — może na­
stąpić tylko w drodze u- 

.stawy, uchwalonej kwalifi 
kowaną większością gło­
sów.

Klub Poselski PZPR — 
stwierazii W Berutowdcz
— uznaje zasadność żarów 
no zmiany czasu trwania 
kadencji Sejmu PRL, ja*
1 przedstaw onego projektu 
ustawy o ordynacji wy ber 
czej do rad narodowych. 
Pop era oba projekty u- 
itaw, wyrażając przekona­
nie. że projekt ordynacji 
wyborczej uzyska udosko­
naloną Dostać w toku prac 
komisji nadzwyczajnej, 
którą dzisiaj Se.m zamie­
rza nOW'OłaĆ.

Pos, Jerzy Grzybezak
(ZSL, Okr Wyb Białystok) 
stw erdził. że podjęcie prac 
nad reformowaniem prawa

26 bm. obradował Sejm PRL. Dominującym politycznie tematem pierwszego tu 
tym roku posiedzenia była sprawa przedłużenia obecnej kadencji Sejmu oraz nowej 
ordynacji wyborczej do rad horoduwych. Poselski projekt ustawy konstytucyjnej w 
pierwszej z tych spraw mówi o przedłużeniu kadencji Sejmu wybranego 23 morta 
I960 r. i przewiduje, że termin upływu kadencji ustali Sejm w drodze ustaw» nie 
później niż do końca br. Drugi projekt - ordynacji wyborczej - został opracowany 
prze? Radę Państwa z uwzględnianiem wyników konsultacji społecznych. Oba przed­
stawione zostały w czwartek w Sejmie w pierwszym czytaniu. Już w najbliższych 
dńach rozpocznę iia nad mmi prace komisyjne (powołano 23-osobowę komisję 
rradzwyczojnąj, po czym projekty wrócę pod obrady plenarne Izby.

Nie jest rzeczą zwyczajną przedłużanie kadencji Sejmu - powiedziano w toku 
czwartkowego posiedzenia. Ale głęboki kryzys, jaki przeżywał nasz krój, a którego 
następstwa trzeba nadal przezwyciężać czyni taką decyzję uzasadnioną. Wybory do 
Sejmu powinny odbyć sie w takim czasie, aby nie zakłócone zostały działania na 
rzecz odnowy i porozumienia Najpierw - powinny odbyć się wybory do rad naro­
dowych.

St,m uchwalił tego dnia 5 ustaw; prawo prasowe, o zasadach tworzenia zakłado­
wych systemów wynagradzania, o przyspieszeniu terminu wypłaty ostatniej raty pod­
wyżki niektorycn emerytur i rent, o zmianie ustawy o funduszu alimentacyjnym, jak 
też o naaaniu Akademii Medycznej w Poznaniu imienia doktora Karola Marcinko­
wskiego.

Złożona została Izbie informacja o działalności Rady Spoieczno-Gospodarczoj 
przy Sejmie. Na zakończenie — przedstawiciele rządu ocpowiedzieli na interpela­
cje i zapytania poselskie.

Sprawozdawcy parlamentami PAP relacjonują:
Posiedzenio rozpoczęło się krótko po godz. 10.00. Zgodnie z decyzjami Izby, ebra 

dy ««stały rozszerzone o dwa sprawozdania komisyjne. Pierwsze dotyczyło rządowego 
projektu ustawy o zasadach wynagradzania pracowników uspołecznionych zakładów 
pracy w warunkach wdrażania reformy gospodarczej. Drugie — rządowych projek­
tów ustaw e przyspieszeniu terminu wypłaty ostatniej raty podwyżki niektórych eme­
rytur i rent oraz o zmianie ustawy o funduszu alimentacyjnym; były one — z uwagi 
na społeczną pilnuje - rozpatrzone tegoż dnia przez komisje sejmowe.

Na tali - WOJCIECH JARUZELSKI i HENRYK JABŁOŃSKI. Obrad* otworzył mar- 
wałek Sejmu STANISŁAW GUCWA.

kratyzacji stosunków mię- cznej odnowy, odrodzenia 
dzy władza i obywatelami, narodowego oraz przezwy- 
urzeozvwistniania progra- ciężania kryzysu go.spodar 
mu głęboicich reform w czego i wrhażan.a refor- 
mecham.zmach życia s po- my gospodarczej. Przywra

nacji wyborczej ćk> rad na 
rodowych, a której <yga 
nizatorem był Patriotyczny 
Ruch Odrodzenia Narodo- 
w igo. dowiodła postępują-

łeczno-politycznęgo kraju cane są socjalistyczne sto cej normalizacji życia spo
Poseł omówił następnie sunki międzyludzkie.
zm any, jakie w wyn ku 
konsultacji założeń orojek 
tu ordynacji wyborczej u- 
względniono i przyjęto w 
..stanowisku“ Rady Krajo­
wej PRON

Przemawiając w imieniu 
Klubu Poselskiego SD po->. 
Henryk Stawski (Okr 
Wyb Zielona Góra) podkre 
ślił iż od ponad dwóch 
lat rozooczał się w kraju

wyborczego jest ważnym >roces normalizacji ugrun- państwa.

Nawiązując do ustawy o 
systemie rad narodowych i łeczeństwa. 
samorządu terytorialnego 
poseł podkreślił, iż stwo­
rzone zostały prawne pod 
stawy i warunki, aoy de­
mokraci, socjalistycznej 
przywrócić pełna wartość 
W ustawie tej Stronnict­
wo Demokratyczne widz; 
kontynuację podjętej przeć 
40 laty budowy socjalisty-

feczno-politycznego kraju 
dojrzałości polskiego spo

krokiem na drodze demo- towującej zasady socjalisty

Pierwsze posiedzenie
komisji nadzwyczajnej

26 bm. ¥f przerwie obrad 
Sejmu odbyło vę pierwsze 
posiedzeń'« komisji nadzwy­
czajnej do rozpatrzenia pro­
jektu ustawy konstytucyjnej 
o przedłjżeniu kadencji Ssj 
mu PRL oraz projektu usta­
wy „Ordynacja wyóorcza do 
rad naroaowych". Posiedze­
nie zagaił marszałek STANI 
SŁAW GUCWA. który w knie 
niu Prezydium Sejmu I klu­
bów poselskich zapropono­
wał skład prezydium komi­
sji. «

Przewodniczącym komisji 
nadzwyczajnej wybrany zo­
stał nos. TADEUSZ PORĘB­
SKI, a zastępcami przewod- 
r-.czgcugo — pos. pos. HEN 
RYK STAWSKI, ZDZISŁAW 
TOMAL i WITOłD ZAKRZEW 
SKł. Do udziału w pracach 
komisyjnych zaproszeni zo­
stali wiceprzewodniczący Ra 
dy Krajowej PRON ALFRED 
BESZTERDA oraz przedsta­
wiciele rządu.

Wymieniono pierwsze u- 
wogi na temat skierowanych 
do komisji projektów ustaw. 
Kazimierz Secamski schara­
kteryzował sprawy wymaga­
jące bliższego zbadania i 
przedyskutowania w toku 
proc komisyjnych. Przypom­

niał też o zadaniach Rody 
Państwo i rządu — przygo­
towania dokumentów wyko­
nawczych, iw Rżanych z pro 
«ektowanq ordynacją wybor­
czą oraz wyborami. Wspom­
niał o konieczności dostate­
cznie wczesnego poajęcia 
prac nie tylko nad wyborczą 
deklaracjo krajową, ale i 
programami terytorialnymi, 
które powinny mieć chara­
kter realistyczny i uwzględ­
niać ramy planu 3-letniege 
Alired Basztę,'da stwierdza­
jąc, że kształt przedstawio­
nego projektu ordynacji wy­
borczej jest niemal w pełni 
zgodny ze stanowiskiem Ra 
dy Krajowej PRON, zgłosił 
propozycie kilku drobnych 
korekt. Uwagi WITOLDA ZA 
KRZEWSKIEOO wiazały się 
z charakterem, jaki powinny 
mleć lokalne programy wy­
borcze.

Ustalono tryb dalszych 
prac komisyjnych. Wybrano 
podkomisję, która bliżej prze 
analizuje projekty ustaw.

W jej skłed weszli oosło- 
wie; WŁODZIMIERZ BFRU- 
TOWCZ, ALFONS KLAF- 
KOWSKI, MARIA ŁAPUĆ, 
MIECZYStÄW SERW1NSK1. 
HENRYK STAWSKI, EDWARD 
SZYMAŃSKI i ZDZISŁAW TO 
MAL.

(PAP)

Przemawiając w imieniu 
Koła Pcselsk ego „FAX’’ 
po.c Witold Jankowski 
(Okr. Wyb. Kielce) podkre 
ślił, ze projekt ordynacji 
wyborczej wzmacnia no«.y- 
cję polityczną wszystkie!- 
sygnatariuszy dełdaracy. 
w sprawie PRON i jest 
nowym potwierdzeniem ko 
alleyjne'go charakteru wi« 
czy ludowej w naszym pań 
stwie. Wybory w iOCjah- 
stycznyni systemie me są 
elementem walki o wła­
dzą, ale aktem wyłaniania 
najlepszych przeostawicie-
ii, którzy cają gwarancję, . , . , m .
że będą si kecnue realizo £lcn.e w. 
wali powierzone im zada- Krajowej PRON. Charakte
nia. Chodzi więc nie tył- ryzując imiany 1 P°Pra^kł

Kole Posłów ChSS uwa­
la — powiedział Z. Pilec­
ki — że przedstawiony dziś 
Sejmowi projekt ordyna­
cji wyborczej co rad na 
rodowvch zawiera szereg 
nowych,, demokratycznych 
rozwiązań, zaproponowa­
nych w czasie trwania kon 
sultacji także przez śro­
do wiska związane j ChSS.

Pos. Janusz Zabłocki 
tnezp., PZKs, 0*r. Wyb. 
Częstochowa) stwierdził, ze 
reprezentowane przez nie­
go Koło PoselsK e pozytyw 
me ocenia fakt, iz o-oecne 
obrady Sejmu boprzetizone 
zostały ogólnospołeczną dy 
siiusją nad założeniami do 
projektu ordynacji wybor­
czej do rad narodowych, 
ogłoszonymi przez Radę 
Państwa W dyskusji tej 
wzięli rdwmeż udział człon 
kowie PZKS, których pro 
pozycje i wnioski zostały 
w znacznej mierze uwzlgęń

ko o to, kogo się wybiera, 
ale i o to, jaki program 
przekazuje się wybranyrń 
do realizacji. ' Stąd znaczę 
nie programów wybor­
czych, które powinny obej 
mow ać wszystkie Dodsta-. 
wowe problemy lokalnych 
społeczności Oczywiście 
problemv nie według „po­
bożnych życzeń”, ale oka­
dzone we wciąż trudnych 
realiach naszej rzeczywisto 
ści. W ostatecznym rachun 
ku zespoły radnych — to 
nie cel sam w sobie, ,ale 
narzędzia realizacji wsoól 
nych celów.

Składając oświadczenie w 
imieniu Koła Poselskiego 
Chrześcijańskiego Stowa­
rzyszenia Społecznego pos 
Zdzisław Pilecki ‘ (Okr 
Wyb. Gdańsk) stwierdził 
Społeczna dyskusja jaka 
toczyła się nad przedsta­
wionym w Dołowie grud­
nia ub. Tt projektem ordy

wprowadzone ao zaiożeń1* w 
wyniku społecznej konsul­
tacji, poseł zaakcentował 
znaczenie uwzględnionego 
w projekcie ustawy postu 
latu dotyczącego rozszerzę 
nia prawa do zgłaszania 
kandydatów na organizacje 
prawnie działające w kra­
ju, ogn;w’a PRON, jak rów 
meż organa samorządu mie 
szkańców miast i wsi.

Ordynacja wyborcza — 
powiedz ą! poseł — stano­
wić będzie znaczący kros 
na drodze porozumienia i 
odrodzenia narodowego 
wtedy jeśli przyniesie len 
sze, bardziej demokratycz­
ne rozwiązania w dziedzi­
nie prawa wyborczego l po 
traf; urucnomić na szcze­
blach lokalnycn i regional 
nych żywe siły społeczne 
narodu zdolne współksztuł 
tować rzeczywistość Pol­
ski i brać odpowiedzialność 
za jej losy.

Dla rozpatrzenia projek­
tu ustawy konstytucyjnej 
o przedłużeniu kadencji 
Sejmu PRL or<*z projektu 
ustawy: ordynacja wybor­
cza do rad narodowych — 
Sejm powołał 23-osobcwą 
komisję nadzwyczajną (jej 
skład podajemy oddziel­
nie). Drugi z tych projek­
tów został skierowany rćw 
nież do Rady Społeczno- 
Gospodarczej przy Sejmie

Po przerwie przewodnic­
two obrad ohjąi wicemar­
szałek Sejmu — Jeny Ox-
dOWSKl.

Sprawozdanie Komisji 
Kultury i Sztuxi, Spraw 
Wewnętrznych i Wy­
miaru ■ Sprawiedliwo­
ści oraz Prac U- 
stawodawczych o rządo­
wym projekcie ustawmy — 
prawo prasowa przedsta­
wił poa. Tadeusz Labiejew 
ski (PZPR, Okr. Wyb. Gli­
wice). (Omówienie wystą- 
pienia zamieszczamy na 
str.’ 3).

Pos. Józef Barecki (PZPR, 
Okr. Wyb. w Stargardzie 
Szczecińskim) przemawia­
jąc w Imieniu Klubu Po­
selskiego PZPR stwierdził, 
Iż pośród wieiu doniosłych 
ustaw, jakie uchwali) Sejm 
obecnej kadencji, ustawa 
o prawie prasowym ma 
szczególne znaczenie. Wol­
ność słowa ł druku może 
mieć — stwierdził — rói-
# Dokończenie na str. 2

Przemówienie
W Jaruzelskijga

Przemówienie I se­
kretarza KC PZPR, 
premiera gen. atmii 
Wojciecha Jaruzelskie 
to, wygłoszone na !U 
Naradzie Aktywu Ro­
botniczego ZSMP w 
Warszawie w dniu 26 
bm. zamieszczamy na 
stronie 2.

Depesza
gratulacyjna

Prezes Rady Ministrów 
WOJCIECH JARUZELSKI 
wystosował depeszę gra­
tulacyjną do ABDELKAMI- 
D/ BRAhiMI x okazji po­
wołania go na stanowisko 
premiera Algierskie) Repu­
bliki Ludowo-Demokra­
tycznej.

(PAP)

ł

W nurcie ro jutniozej iraJych
I
 Naszym rozmówcę Jest dzisiaj EDWARD APPEL - emerytowany 

pracownik Stoczni Gdańskiej im, Lenina, przewodniczący Zarzqdu 
Gdańskiego . Robotniczego Stowarzyszenia Twórców Kultury „Ster".

— Naiezy pan, zdaje się, 
óo tych ludzi, którzy po 
odejściu z czynnego życia 
zawodowego rzucają się w 
wir nowych zajęć oraz o- 
bowiązków zamiast korzy­
stać ze spokoju na zasłu­
żonym wypoczynku. A w 
związku z tym mają jesz­
cze mniej ezasu dla siebie 
niż kiedykolwiek w prze­
szłości.

— To prawaa, zresztą 
właściwie nigdy nie mia­
łem go aa wiele, więc i 
teraz na emeryturze nuda 
mj nie grozi. Na niedaw­
nym I Walnym Zgroma­
dzeniu Gdańskiego RSTK 
delegaci powierzyli mi fun 
keję przewodniczącego. 
Nie jert to wprawdzie je­
dyna dziedzina mojej spo­
łecznej działalności, lecz 
nie ukrywam, że z pew­
nością najbliższa. Cieszę 
się ogromnie, że rozwija­
jący się w całym kraju 
ruch kultury robotniczej 
zyskuje coraz większe za­
interesowanie również w 
gdańskim środowisku. Na­
stępuje to powoli, bo po­
czątki jak zawsze bywają 
trudne. Nie będziemy jed­
nak szczędzić sił, starając 
się dotrzeć do wszystkich 
ludri, do robotników sta­
wiających pierwsze krok? 
na polu literatury, sztuk 
plastycznych, muzyki, fo­
tografii, sztuki teatralnej, 
parających sie tymi dzie­
dzinami amatorsko, bądź 
na razie tylko zaintereso­
wanych tą twórczością.

Spotkanie w PLO
26 bm. w Polskich Li­

niach Oceanicznych odby­
ło się spotkanie z-cy człon 
ka Biura Politycznego, I se 
kretarza KW PZPR w 
Gdańsku Stanisława Bej- 
gera z akrywem politvcz- 
no-gospodarczym armato­
ra i I sekretarzami orga­
nizacji partyjnych floty 
oraz służb lądowych, po­
święcone omówieniu prze­
biegu i postanowień Woje- 
wódzkiej Konferencji
Sprawozdawczo - Wybor­
czej PZPR w Gdańsku.

S. Bejger wysoko ocenił 
zarówno przygotowania do

fbradpwałs Komisja Morska
Rady Krajowej PRON

Wczoraj w Gdańsku od­
było się t>ossedzenie Komi­
sji Morskiej Rady Krajo­
wej Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego.
y Przewodniczący komi­
sji, a zarazem przewodni­
czący JRW PRON w Gdań­
sku kpt. ś.w. Walenty Mi- 
lenu*»,kin, który prowadził 
obrady przedstawił zało 
żenią projektu ustawy o 
służbie w polskiej flocie 
morskiej. Mówca stwier­
dził, im dotychczasowa u- 
stawa o pracy na statkach 
morskich z 19Ö2 r. zwana 
popularnie „ustawą re­
gier ską?> już dawno zdcz- 
«ktualizowjała się a wyma­
ga nowel;zacJi, o co od kil 
ku lat zabiegają ludzie mc 
rza. Projekt nowej ustawy 
przewiduje m. in., że mło­

dzi ludzie podejmowaliby 
służbę we floe’e na okres 
7 lat, z czego 1,5 roku 
przypadałoby na siużbę w 
Marynarce Wojennej a 
5,5 lat na służbę we flo­
cie handlowej.

W drugiej części obrad 
Witold Bublem ski omówił 
problematykę wychowa­
nia morskiego młodzieży 
W dniu dzisiejszym człon­
kowie Komisji Morskiej 
FK PRON złażą wieńce na 
Vł esterplatte, zwiedzą port 
gdyński oraz dokonają pod 
sumowania 2-dniowych 
oorad.

(as)

konferencji, jak 1 sam jej 
przebieg podKreślając
sprawną jej organizację i 
wysoki poziom merytorycz 
ny. Dużo uwagi poświęcił 
m. in. scharakteryzowaniu 
nowo wybranego składu 
wojewódzkich władz par 
tyjnych, akcentując sto­
sunkowo wysoki w nich 
udział robotmków i chfO- 
pów.

Tematykę, związaną z wy 
nikami wojewódzkiej kon­
ferencji partyjnej konty­
nuował Józef Sowiński, 
który omówił m in. cie­
kawsze wystąpienia na 
konferencji oraz cdonek 
^rekRywy KW P2PR, 
bosman 'z PLO Czesław 
Drozdowi ©z.

Chcemy pobudzać do ini­
cjatywy w tym właśnie 
kierunku i stworzyć atmo­
sferę, która sprzyjałaby 
wymianie doświadczeń, do 
ssonałeniu twórczego war­
sztatu i wszechstronnemu 
rozwojowi osoDowcści. 
Chociaż formalnie istnie­
jemy jako stowarzyszenie 
zaledwie od paru miesięcy, 
to kilka osób z naszego 
grona może -poszczycić się 
już nawet publikacjami na 
famach prasy centralnej i 
regionalnej, a także w cen 
tralnym organie ruchu, 
dwutygodniku „Twórczość 
Robotników”.

— Gotów ktoś pomyśleć, 
że amatorzy ze środowisk 
robotniczych powołali sto- 
waizyszenie we własnym, 
bardzo konkretnie pc ję­
tym interesie. No i oto im 
my pierwsze tego skutki 
w postaci prasowych pu­
blikacji, zawsze w jakimś 
sensie nobilitujących, u- 
twierdzających w przeko­
naniu o własnym talencie, 
dających wiarę we własne 
siły a niekiedy, niestety, 
świadomość wyższości, 
przynależności do grona 
wybrańców, ulubieńców 
muz. To chyba wygląda 
nieco inaczej.

— Zupełnie inaczej. O- 
czywiście, że w naszym 
coraz, liczniejszym gronie 
nie brakuje ludzi utalen­
towanych, naprawdę zdol­
nych. Jeżeli uda im się 
przy naszej pomocy urypły 
nać na szersze wody, prze 
bić. to będziemy bardzo 
radzi. Ale stowarzyszenie 
nie zamierza pełnić wyłącz 
nie roii mecenasa. Idea ru 
chu kultury roootniczej 
zrodziła się bowiem z dążę 
nia do zachowania najlep­
szych robotniczych trady­
cji. Łączy zaś w sobie ona 
również i inne cele. Naj- 
ważmejszy z nich — to 
podnoszenie robotniczej 
godności nie tylno poprzez 
szacunek dla dobrej robo 
ty, etos zwykłej codzien 
nej pracy, w której warto 
dostrzec twórczość, którą 
należy nasycić treściami 
racjonalnymi i emocjonal­
nymi. Bądź wspaniałym 
pracownikiem, a to da ci 
szacunek i upoważni do 
podejmowania krytyki, 
bądź dc-ory we wszystkim 
co robisz; i nie wstydź się 
robotnicze.’ kondycji, nie 
odcinaj się od rodzinnych 
tradycji nawet wówczas,

gdy uda ci się zajść daiej 
i wyżej. Tak mogłoby 
brzmieć credo naszego ru­
chu stawiającego nie na 
kreowanie bohaterów, lecz 
na uzmysłowienie wart oś 
ci trudu tworzenia dla sie 
bie. dla innych i aia kra­
ju .Jednym z czołowych 
działaczy a zarazem inicja 
torem tego ruchu jest Mi- 
cnał Krajewski — komurn 
sta, literat ]1 dziennikarz, 
z zawodu murarz, słynny 
w latach 50-tych twórca 
trójek murarskich. To na 
pewno nie przypadek.

— Pańskie zaangażowa­
nie na rzecz utworzenia 
RSTK yy Gdańsku również 
nie jest sprawą przypad­
ku».

— Tak, tyikc- zwykła 
konsekweiK„a moich wie­
loletnich zainteresowań i 
idących w ślad za nimi po 
czyiiań. Kultura robotnicza 
była od dawna moją idee 
fixe. I wcale niełatwo m k 
to wytłumaczyć, ale spró­
buję. Połtcra roku temu 
przeszedłem na emeryturę 
po 20 latach pracy w Sto­
czni Gdańskiej. Byłem o- 
statnio planistą na wydzia 
łe lemc-ntowym, ale z za­
wodu jestem ślusarzem, 
ślusarzem ze średnim wy­
kształceniem, z dobrą 
przedwojenną maturą uzys 
kaną niemałjtn wysiłkiem. 
Potem zdo bywałem, już wie­
dzę na własną rękę w ra­
ntach samokształcenia. 
Dość późno, bo dopiero po
• Dokończenie na str. 3

Dziś sesja 
W RN w Elblą gu

Dziś zbierze się m 
XVIII zwyczajnej sesj 
Wojewódzka Rada Nart 
dowa w Elblągu, która 
rozpatrzy m. in. projek- ^ 

[ ty uchwał dotyczące po 
| wołania wojewódzkiego 
[ zespołu ds konkursu 
« pn. „Mistrz gospodarno- 
I ści”, ogłoszenia konkur- 
I su „Najlepsze sołectwo 
j w województwie”, oraz 
i powoła Woj. Komisję 
Czynów Społecznych.

Obrady rozpoczną się 
o godz. 10 w sali kem-^ 
ferencyjnej Urzędu1 
Miejskiego przy ul. Łuc;
ności 1. (kp;

Wystąpienie delegata Polski na konferencji sztokholmskiej

Fotrzeba istotnych decyzji
26 bm na posiedzeniu w próżni. Sytuacja między 

plenarnym konferencji narocowa jest napięta i wy 
sztokholmskiej zaorał głos kazuje niebezpieczną ten- 
szef stałej delegacji pols- dericję do stałego pogar- 
kiej, amb.. Włodzimierz Ko szania się. Rozpoczęcie roz 
itarski. Mówiąc o kierun- mieszczania nowych ra­
ku dalszych prac konfe- kiet amerykańskich, okre- 
rencji oraz cnarakterze sianych często jako „broń 
środków budowy zaufania plerw\szego uderzenia”.

1. Zawarcie
niestosowaniu

i bezpieczeńshya, które po 
winny być w pierwszej ko 
lejnośd przedmiotem roko 
wań, stwierdził m. in.:

Konferencja nie toczy się

Polsko-radziecka
wymiana handlowa

26 bm. w Moskwie pod­
pisano polsiro-radzieckipro 
tokoł o wymianie towaro­
wej i płatnościach na rok 
1984. Protokoł podpisali mi 
nistrowie haudłu zagrani 
cznego: 23 strony polskiej 
— Tadeusz Nestorowie/, ze 
strony radzieckiej — Niko 
taj PatoUczew.

Obt-cni byli wicepremier 
PRl. Janusz Obodowiikl i 
zastępca przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR 
Nikołaj Tałyzin

(PAP)

Plenarne obrady WK 2S1 w Gdańsku
26 bm oobyfo złą posi«- 

dzen-i« plercrra Wojowódr- 
kl*ge Komłtohi Zjodnocip&n* 
go Stronnictwa ludowege w 
Gdańsku, pośw ęcon* rob 
rod naroaowych i san orza- 
chł terytorialnego w rotwoiu 
spofscmo-gospodcrczym wsi 
gdańskiej. Oorodom prze­
wodniczył członek Prezy­
dium NY ZSL, preze? WK 
ZSl — Be gt-faw Droszcx.

Wictpr« 7«e WK ESI Szezt 
pan Kozio«v*ki podkreślił - w 
referacie, ż« idea samorząd­
ności iest głęboka zakorzenia 
na w tradycji nol-skiej wsi 1

sor*anlrow»nego ruchu ludo- 
w*go. Uchwalone w ostatnich 
latsch prze^ Selm ustawy o 
spot*tzno-zu worowych organi 
..setseh rolników, prawi« soól 
dzie'ezyn? oraz svstembj rad 
ua.odowych i samorządu tery 
tonalnego twcuzą sprzyjające 
warunki do odbudowy' ” roż­
nych form samorządu Nv śro­
dowisku wiejskim. Praca rac; 
rsaiodowych i akływnp dzia­
łalność samorządu wiejskiego, 
rolniczego 5 spółdzielczego, to 
i eden _ t podstav/owych warun 
ków demoKratyzacji życia spo 
lecznego Istotną role w pra­
ktycznym wdrażaniu wspom­
nianych ustaw oraz wspoma­
ganiu rozwoju samorządów
# Dokończenie o» *tr. 2

Młodzież o swoich problemach
W E:blągu odbyto yię wcio 

raj spotYańe sekretarza KW 
PZPR Ry&zarda Rutkom tkio- 
go z ucx*ktnHiaml HI Krajo­
wej Narady Aktywu Robotni 
cz*go ZSMF woj. OłbląskJo-

UW^w Gdańsku informuje,.
Przed zbliżającą siezmia cy «klepów mię&nj-ch, a % 

ną cen na artykuły spo- najbliższa sobete 28 bm, 
żywe ze w handlu woj. gda czynna będzie całą sieć spo
ńskiego podjęto szereg dzia 
łań, zapewniających możli­
wość realizacji kart sty- 
czniow'ych do 2h bm.. jak 
również rprawne przepro­
wadzeń e organizacji zmia 
ny cen.

W tym celu od 25 bm 
zw ’ększono ćoetawy mięsa, 
drobiu<i przetworów'(w tym otrzymane dyspozycje, 
także konserw) co mimo potwierdziły kontrole.

zywcza na tereme woje­
wództwa. a w niedzielę, 
29 bm,, sprzedaż artyku­
łów spożywczych prowa­
dzić bęazie sieć lepów 
dyśumych.

Nie wszystkie jednak pia 
cówki handlowę z należy­
tą starannością wykonały 

cc 
w

skumulowanych w os tat- wyniku których Zarząd 
nich dniach zakupów g-wa PSS ..Społem1 vz Gdańsk u
rautuje zrealizowanie kar­
tek.

VTc-nec nie^/ielkiego udzia 
łu mięsa wieprzowego w 
całej puli, kieruje się ns 
rynek kurczaki i konser­
wy mięsne. Przedłużono- ró 
Wiiiei o 1 godzinę cza? pra

odwołał i zajmowanych 
stanowisk kierowników 
sklepów mięsnych nr 322, 
393 oraz 2-tę kier. sklepu 
nr 482 za niedopełnienie c- 
bowiązku udostępnienia ku 
pującym mięsa znajdujące 
go się na zapleczu.

SK>. W K)otkoniu broli u- 
diiof: Bolesław Czerwiński,
Jerzy Wifcławski, Henryk 
Wojdałowicz, Aleksander Mi 
kafajczyk Waldemar Lewiń­
ski j Henryk Krzemianowski.

Omówidtc aim^sterę | kie 
rurki aysKusjl oraz główniej 
sze problemy, nurtujące 
wszystk, środowiska mło­
dzieży roDOtoiczej. Wskaza­
no m. in. na potrzebę ureal 
ni en lit programów — woje­
wódzkiego i lokalnych — da 
tyczących poprowy wdlktnków 
starki życiowego i zawodo­
wego młodzieży, ’ rozszerza- 
na inicjatyw zw'iqzarych z 
rozwojem budownictwa mie- 
szkanowego. podnoszenia 
kwalifikacji młodych robot- 
nkó«' i. tworzenia w tym za" 
kresie skutecznych bodźców 
oraz usprawnienia systemu 
edaptacjf .zawodowej.

Rówriez wczoraj uczestni 
cy Krajowej Narady Aktywu 
Roboiriczego 2SMP wzięli 
udział w naradzie zorgon.zo 
wane} przez ZVV ZSMP w 
Elblągu x przewodniczącym1 
instancji terenowych, i w Za 
mechu. <Cyb>

wprowadziło jakościową 
zm:anę w sytuacji euro­
pejskiej. podważyło podsta 
wy bezpieczeństwa na na­
szym kontynencie. Świat, a 
zwłaszcza Europa nie sta­
ły się „bezpieczniejszym 
miejscem”, jak to się nie­
kiedy twderdzi. Aby uczy­
nię go rzeczywiście bezpie 
cznym, potrzeba -realistycz 
nvch propozycji i istotnych 
decyzji.

Nie pomoże naszej pracy 
ignorowanie faktów. Jeżeli 
rzeczywiście chcemy rozpo 
cząc prace nad polepsza- 
niem sytuacji, nad przy­
wróceniem zaufania, win­
niśmy — działając w ra­
mach ustaleń mandatu — 
szukać w pierwszej kolej­
ność4 środków odpowiada­
jących lej sytuacji.

Program takich środków' 
został przedstawiony w to 
ku dotychczasowych obrad.

Do środków tego rodzaju 
należy przede wszystkim:

układu o 
siły nrędzy 

uistwami należącymi do 
przeciwstawnych ugrupo­
wań wojskowych i przy u- 
dzlale wszystkich państw 
uczestniczących.

?, Przyjęcie zobowiązania 
pr?,ez wszystkie państwa 
KBWE posiadające broń ją 
arową, iż nie zastosują jej 
jako strona pierwsza, po­
dobnie jak to uczynił Zwuą 
zek Radziecki.

Przedstawione zostały ró 
wnież inne. ważne propozy 
ej®.

Amb. Konarski podkreś­
lił na zakończenie, że pra 
ca konferencji nie -może 
być oderwana od kontek­
stu oolitv-cznego.

(PAP)

rogoda
Jak nas poinformował dy­

żurny synoptyk, dziś na Wy­
brzeżu zachmurzenie duże * 
większymi przejaśnieniami. 

Temperatura minimalna —3 
do «—* st. Wiatr słaby z kie­
runków zmiennych. (o)

Przed festiwalem Polskich Filmów fabularnych

Otwarcie Gdańskiego
Sutrum Kultury Filmowej
9 września rozpocznie się 

w Gdańsku Festiwal Pol­
skich Filmów Fabular­
nych. Wczoraj zastępca 
członka B.ura Polityczne­
go, I sekretarz KW PZPR 
Stanisław7 Bejger oraz se­
kretarz KW Anna Szałach 
spotkali się z przebywają­
cymi w Trójmieście czion- 
kami Komitetu Oganiza 
cyjnego Festiwalu: przewo 
dniczacym, wiceministrem 
kultury i sztuki Jerzym 
Bajdorcm, wreeprzewodni 
czącym, prezesem honoro 
wym Stowarzyszenia Fil­
mowców Polskich — Je­
rzym Kawalerowiczem o- 
raz dyrektorem Departa­
mentu Programowego Na 
czelnego Zarząou Kine­
matografii Stanisławem

Goszczurnym. Podczas
spotkania omówiono założę 
nią programowo-organiza 
cyjne festiwalu. Rozpa­
trywano również możliwo­
ści powołania w Gdańsku 
zespołu f irnowego, który 
m. in. inspirowałby powsta 
warne scenariuszy, związa­
nych tematycznie z regio­
nem i guspodarką morską. 
Mówiono również o spra­
wach dotyczących najbiiż 
szego Międzynarodowego 
Festiwalu Piosenki w So­
pocie.

Odbyło się też pierwsze 
robocze spotkanie festiwa­
lowego komitetu organiza­
cyjnego.

Również wczoraj w Ordań 
sku uroczyście otwarto
0 Dokończenie ira str Z
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Przemówienie Wojciecha Jaruzelskiego 
wygłoszone na lii Naradzie Aktywu Robotniczego

ZSMP w Warszawie
aa A zakończenie narady 

\ przemówienie wygłosił 
Wojciech Jaruzelski 

przekazując na wstępie — w 
imiemu KC PZPR, kierownic­
twa pa-rłii i rządu młodzieżo­
wemu aktywowi robotnicze­
mu najserdeczniejsze pozdrn 
wienia i gratulacje z racji 
pomyślnie i owocnie prze­
prowadzonej narody Gene­
rał określił dyskusję, jako 
żywą, konkretną a przede 
wszystkim — i co stanowj 
jej wielką zaletę — szczera 
Tak być powinno. Musfmv — 
dodał I, sekietarz KC PZPR
— rozmawiać ze sobą otwar 
cie, nie kryjąc problemów, 
trudności, n.ejasrości, zaw­
sze jednak kierując sfę do­
brem sprawy nadrzędnej — 
aobrem socjalistycznej Polsk., 
Powołując się na to, iż pod­
czas narady wypowiadali sie 
przedstawiciele kierownictwa 
partii oraz Rady M'niströw 
Wojciech Jaruzelski uznał za 
ce'owe pominięcie tych pro- 
b'emöw, które zostały wy­
czerpująco potraktowane.

I sekretarz KC PZPR na­
wiązał następnie do atmo­
sfery i tieści żarliwych obrad 
w gdańskiej „Olivii" w lipcu 
ub. r. podczos ogólnopolskie! 
Maradv Młodzieżowego Aktv 
wu PZPR. W minionych rme 
siącach — powiedział W 
Jaruzelski — powracaliśmy 
często do tych obrad w 
dwojakim sensie. Po pierw­
sze — jako do wydarzenia 
dużej, społeczno-po':tyczne; 
rangi, które wykazało, że 
robotnicza — socjalistyczna 
■awangarda znajduje swoje 
mieisce w coraz skuteczniej­
szym, wielopłaszczyznowym 
działaniu. Od tego momentu
— chociaż czas to krótki — 
organizacje młodzieży pol­
skiej przeszły szmat drogi. 
StoDniowo przybywa do­
brych doświadczeń przede 
wszystkim w fabrykach, 
wśród młodzieży robotniczei. 
Ilustruje to — podkreślił • 
sekretarz KC PZPR — atmo­
sfera tej sali. I to jesl w tym 
bilansie najważniejsze Po 
drugie — kontynuował Woi- 
ciech Jaruzeisk. — do spotka 
nia w „Olivii" powracamy w 
sposób merytoryczny, rzeczo 
wy. Zgłoszone wówczas uwa 
gi i propozycje zostały sta­
rannie rozpatrzone, stały się 
tworzywem dla wielu partyi-

vjiych i rządowych przedsię­
wzięć. Wzbogaciły realizację

^chwały IX Plenum KC, dały 
jej nowe impulsy.

Na tym tle premier stwier­
dził, iż w dwa iata po de­
cyzji z 13 grudnia 1981 r. 
stało się jasne, że .rachuby 
przeciwników na trwałe i 
wszechogarniaiące zakoń­
czenie się wśród mło­
dzieży zostały pokrzyżowa­
ne. Doświadczenia z ostrych 
prób minionego okresu, a!e 
i z czcsu obecnego trzeba
— dodał generał — odpo- 
w'ednio przekuć i przetwo­
rzyć. Niech umacnia to wew 
nętrznie, hartuje i kształtuje 
posiawy aktywne, twórcze.

W dalszym c;qgu przemó­
wienia I sekretarz KC P7PR 
powołał się na to, iż w mi­
nionych, odleglejszych latach 
mówiono o młodych, głów­
nie jako o pokoleniu aziedzi 
czącym to co ojcowie zbu­
dowali. Ta prawda iest szcze 
goinie żywa na tle drogi 
40-lecia naszej ludowej pań­
stwowości. Dziś jednakże — 
stwierdził — powinniśmy wi 
dzieć was przede wszystkim, 
jako następców, biorących 
odpowiedzialność za dalszy 
bieg losów państwa i naro­
du, za kształt socjalizmu w 
naszej Ojczyźnie, jednocześ­
nie, pragnących i potrafią­
cych z historycznego dorob­
ku niczego nie uronić, wiele 
ulepszyć, niejedno zrobić 
bardziej efektywnie i spra­
wiedliwie, przy czym nie 
pytających: „Co Polska mi 
da"?, lecz „Co ja dam Pols­
ce, co dla niej zdziałam"? 
Jeśli zaocł, krytycyzm i jak 
stwierdził I sekretarz KC 
PZPR swego rodzaju rady­
kalizm, właściwy młodości 
taki przyimą kierunek i ,esli 
takie dominować będzie my 
sienie, to młoaziez polska 
dobrze spełni swą rolę w 
sztafecie pokoleń Do tego 
doży zgodnie z linią IX Zja­
zdu polityka partii w spra­
wach młodzieży i ruchu mło 
dzieżowego, skonkretyzowa­
na na IX Plenum KC PZFF

Dużą uwagę Wojciech Ja­
ruzelski poświęcił analizie

realizacji uchwały IX Plenum 
KC. Przebiega oua w sposób 
bardzo rożny, na różnych 
szczeblach i w różnych śro- 
dow’skach Odpowiedź na to 
jest prosta, wszystko zależy 
bowiem od ludzi — zarówno 
od tych, którzy sprawują wła 
dzę, decydują, jak również i 
tych, którzy rozwiązują kon­
kretne problemy. Musimy 
wspólnie — stwierdził I se­
kretarz KC PZPR — wyc'ag- 
nąć z tego stosowne prakty­
czne wnioski. Premier omó­
wił nastepn.e realizację rzą 
dowegc programu poprawy 
warunków startu życiowego 
i zawodowego młodzieży, 
powstałego w ścisłej współ­
pracy z ruchem młodzieżo­
wym. Odnotował przy tym, 
że ogólnie biorąc swego 
rodzaju infrastruktura praw­
no-organizacyjna, prace pro- 
gramowo-systemowe są bar­
dziej zaawansowane, niż ich 
wdrażanie do praktyki. Wy­
nika to m in. ze szczupłości 
środków materialnych, z n e 
zawsze operatywnego i kon­
sekwentnego działania od­
powiednich ogn,w zarządza­
jących, a także ze słabego 
zorganizowania, n'edostatecz 
nej aktywności i nikłej ini­
cjatywy w wykorzystywaniu 
środków, kióre istnieją. Do­
tyczy to — podkreślił W. Ja 
ruzelski — równ’eż i samej 
młodzieży, jej organizacji.

Właśnie sprawom roiwija- 
nia aktywności członków ru­
chu młodzieżowego I sekre­
tarz KC PZPR poświęcił na­
stępnie część swojego wy­
stąpienia, zachęcając do 
dz'atania nawet poa prąd, 
do zrobienia czegoś wbrew 
panującemu nastrojowi, u- 
dowadnicjąc w ten sposób, 
iż stan niemożności może 
być skutecznie przezwycię­
żany. Na takiej drodze — 
zapewnił W. Jaruzelski — 
napotkacie, możecie być 
pewni, na zrozumienie i ży­
czliwość ze strony kierowni­
ctwa partii i rządu.

Nie ma cudownych recept 
na realizację uchwał. Niezbę 
dna jest po prostu mozolna 
praca. I choć to nie jest 
atrakcyjne, to na pewno lep 
sze, niż szumne hasła. Jest 
to istotne zwłaszcza teraz, 
gdy w naszej gospodarce 
skończył się marsz wstecz, 
choć trudności są i pozosta­
ną jeszcze przez dłuższy 
czas. Naszym jedynym atu­
tem — mocna podkreślił 
Wojpech Jaruzelski — ' so 
praca, oszczędność, dyscy­
plina, walka z niegospodar­
nością i marnotrawstwem, 
ofensywne wykorzystywanie 
postępu technicznego, żarów 
no tego wieikiego i tego 
może mn:ej spektakularnego, 
ale również ważnego, tkwią 
cego w racjonalizacji. Po­
winna być ona domeną 
przede wszystkim młodych.

Premier wskazdł również 
na inne, doniosłe płaszczyz­
ny naszego życia społecz­
nego, politycznego i gospo­
darczego, w których inicjaty­
wa i aktywność młodzieży 
powinna być bardziei wido­
czna Chodzi tu przede 
wszystkim o liczący się u- 
dział młodych w walce o 
socjalistyczną odnowę, we 
współkształtowaniu odlicza 
związków zawoaowych i sa­
morządów pracowniczych, 
we wdrażaniu reformy gos­
podarczej. Od początku do 
końca była i jest ona w sa­
mej swej istocie sprawą 
atrakcyjną dla ludzi mło­
dych, będąc wyznacznikiem 
ich woli naprawy, aspiracji 
i ambicji, możliwości twór­
czych. W podobnym duchu 
Wojciech Jaruzelski mówił
0 powinnościach młodego 
pokolenia w sprawach oży­
wiania życia kulturalnego, 
kultury fizycznej, turystyki. 
To w tych właśnie dziedzi­
nach —- Dowiedział — dzia­
łanie młodych było zawsze
1 musi być wielką siłą. Trze­
ba zacząć od „puszczenia w 
ruch” tego, co jest, a więc 
od uruchomienia nieczyn­
nych klubów, od naprawie­
nia tego, co zeDSute. Obcho 
dy 40-lecia PRL powinny 
stać się doDrym impuiserr 
do zademonstrowania przez 
mfcdych ich kulturalnych za­
miłowań, artystycznych zdol­
ności i sportowej kondycji 
Będzie to nie mniej ważne 
od oficjalnych akademii.

Kilka uwag i refleksji po­
święcił premier sprawom u- 
działu ludzi młodych we

współgospodarzeniu krajem. 
Mamy świadomość istnieją­
cych tu jeszcze oporów, za­
hamowań i barier. Nie uda- 
to się w dostatecznym stop­
niu doprowadzić konkretnych 
zadań, wynikających z u- 
chwafy IX Plenum do admi­
nistracji, dyrekcji, mistrzów, 
brygadzistów, wszystkich, 
którzy bezpośrednio kierują 
młodymi kolektywami pra­
cowniczymi. Tylko w części 
zakładów określono wyraź­
nie zadania wychowawcze 
wobec młodych pracowni­
ków. Nie widać jeszcze po­
wszechnego zcinteresawama 
sprawami awansu młodych 
w myśl nowych zasaa poli­
tyki kadrowej. To musi sie 
zmienić.

Zbliżają Sie wybory do 
rad narodowych. Jest więc 
szczególna okazja, by młode 
pokolenie skorzystało z szan 
sy uczestnictwa w politycz­
nym boju o umacnianie so­
cjalistycznego państwa Nie 
ma i nie może być w socja­
listycznej Polsce — podkreś­
lił — walki pokoleń, ale 
powinna być zdrowa, pokó- 
'eniowa rywalizacja c prak­
tyczne wykazanie, kto jest 
Jepszy, kto osiąga wyższś re 
zultatyj

Podejmując poruszaną w 
toku narady kwestię kształ­
towani ideowych postaw 
młodzieży I sekretarz KC 
PZPR wyroził szacu­
nek dla wszystkich tych ,-fb 
dych ludzi, którzy potrafią 
stawić czota temu, co nie­
popularne, co trudne, co nie 
jest łatwo osiągalne, którzy 
bronią na co dzień socjalisty 
cznych idei, słoją przy par­
tii Pytacie —■ powiedział 
Wojciech Jaruzelski zwraca­
jąc się do uczestników na­
rady — czy partia może li­
czyć na młodzież? Jest to 
takie samo pytanie, jak to, 
czy Po ska może liczyć aa 
przyszłość? Polska socjali­
styczna musi być silna, Kon­
tynuując tę refleksję Woj­
ciech Jaruzelski stwierdź, ł, 
iż najgorsze jest to, gdy mło 
dych ogarniają bierność, apd 
tia. Poddawanie się temu 
stanowi ogromną szkodę — 
liczy na to przeciwnik, opie­
ra na tym swoje rachuby 
Trzeba więc, by awangarda 
polskiej młodzieży mło­
dzież robotnicza — dobitnie 
tć i powszechnie sobie uświa 
aamitła, Pęłąa aktywizacja 
młodego pokolenie leży w in' 

• teresie neszego ngreduj w 
interesie Polski

Generał W. Jaruzelski ood 
kreślił przy tym, iż krzewie­
niu tej świadomości może 
powinno służyć pcznawaaie 
prawdy o 40-leciu Polski Lu­
dowej, widzenie lego, co jest 
dziełem kolejnych generacji 
ludzi pracy. Dobize więc, że 
ZSMP zacieśnia wię-’“ ze 
starszym pokoleniem, z tymi, 
którzy walczyli, o Polskę Lu­
dowa, którzy są jej budowa! 
czymi, że organizuje roldy 
szlakom' historycznej, mate­
rialnej prawdy o socjalisty­
cznej drodze rozwoju Polski,
0 tym czego nie musimy się 
wstydzić, z czego możemy
1 powinniśmy być dumm

W obecnej sytuacji mię- 
dzynaroaowej, gdy pokó; 
jest zagrożony, gdy nasze 
trudności wkalkulowane są 
przez wroga w jego walce 
z socjalizmem, pokonywanie 
tych trudności jest i będzie 
— zaakceptował I sekretarz 
KC PZPR — naszym konkret 
nym wkłjdem w sprawę o- 
brony pokoju. Wrogowi od­
bieramy i odbierać będzie­
my wszelkie złudzenia , — 
naszą pracą, postawą, doku­
mentowaniem tego, iż Fol­
ska jest i będzie mocnym i 
niezawodnym ogniwem so­
cjalistycznej wspólnoty, blis­
kim sojusznikiem Związku 
Radzieckiego.

W swoim przemówieniu 
Wojciech Jaruzelski zwrócił 
uwagę no to, iż ZSMP, lako 
jedyna z socjalistycznych 
organizacji młodzieżowych 
skupia w swych szeregacn 
młodą klasę robotniczą, bę­
dącą giówną siła naszego 
narodu, siłą, której PZPR 
jest mandatariuszem. Wyni­
kają z tego szczególnie od­
powiedzialne obowiązki I 
sekretarz KC zaapelował do 
działaczy organizacji, by ma 
drze, w patriotycznym i inter 
nacjonalistycznym duchu wy 
chowywali swoich rówieśni­
ków, by byli konsekwent­
nymi rzecznikami socjalisty­

cznej . sprawy, Generał W. 
Jaruzelski podkreślił zara­
zem, iż wszystkie socjalisty­
czne związki młodzieżowe 
są jednolite pod - względem 
moralno-pclitycznym, stoją 
przecież na gruncie socjali­
stycznych racji. ZSMP, ZMW, 
ZHP, ZSP,— zaakcentował 
— łączy jeden nadrzędny 
cel, jakim jest socjalizm.

Końcżąc swoje przemó/we 
nie I sekretarz KC °ZPR po­
wiedział: odchodzi stopnio­
wo na zasłużony odpoczy­
nek pokolenie waszych oj­
ców — budowniczych zrę­
bów ludowej ojczyzny, Przy­
pomnijmy kiedy zaczynali 
otaczały ‘ ich zghszcza miast 
i, wsi, zaminowane, leżące 
ugorem pola, ograbione z 
maszyn, nieczynne' -łabryki.

jednocześnie wyraził prze 
konan;e, że młodzież godnie 
przejmować będzie pałeczkę 
w sztafecie pokoleń, że swo­
im przykładem przyciągać 
będzie do aktywności in­
nych. Wojciech Jaruzelski 
życzył uczestnikom narady 
i wszystkim członkom orga­
nizacji młodzieżowych po­
myślności w pracy dla . so­
cjalistycznej ojczyzny

Otwarcie
gdańskiego centrum
® Ookonezenic ze sir. ł 
Centrum Kultury Filmo­
wej — placówki, która ma 
w przyszłości pełnić rolę 
wielofunkcyjnego ośrod­
ka upowszechniania fil­
mu i. kultury filmowej. 
Centrum, utworzone przez 
(ykręgowe Przedsiębiorstwo 
Rozpowszechniania Filmów 
na mocy ubiegłorocz^ 
nej uchwały WRN rozpooz 
nie pełną działalność w 
1985 r. Teraz natomiast 
udostępniono tvlko jego 
część — kino „Helikon" z 
60 miejscami oraz czytel­
nię prasy o tematyce fil­
mowej, zamykając w ten 
sposób pierwszy .etap adap 
taćji ponreszczeń budynku 
przy ul. Długiej 57.

Przybyłych na inaugura­
cję praev centrum gości, 
reprezentujących władze 
polityczne i administracyj­
ny województwa or?z mia 
sta powitał dyrektor OF RF 
JptŁy Mar'vvs. V uroczy? 
tose uezeHnlczvt' także 
konsul' ZSRR Ol eg Daw- 
t?ah. ’ 1 (aj)

Plenarne obrady 
WK ZSL W Sdalisku

© Dokończenie ze str. I
winny odegrać wszystkie koła 
i instancje ZSL

W trakcie dyskusji, w któ 
rej głos zabrał i: M. Kluczyli 
ski, P, Wiktor, J, Schwarz 
K. Samulak, A. Węsierskc, J 
Mik, J. Kokowski, Z. Świecz 
kowskl, A. Byczkowski. T 
Urbanowicz, J. Trzebiatów 
ski S. Murawska, Z. Engel 
brecht, J. Kucharski, Z. Leś­
niewski poruszano problemy 
związane z pracą rad noro 
dowvch na terenie gmin 
dzielono się doswiaaczeniami, 
mówiono o osiagn‘ęciach 
medcmaaaniach w działa* 
naści ciał przedstawić et 
skieh.

W podjętej uchwale płe 
jeurn zobowiązało , instancje 
' gktvw adańskiej orgawiza 
cji - stronnictwa do szerokie 
go upowszechniania treść 
tsławy o systemie rad naro 

dowych i samorządu terytoi 
ialnego.

Uczestnicy posiedzenia wy 
stosowali apel do tudowcow 
woj, gdańskiego o uczczeni! 
IX Kongresu ZSŁ, °0-te 

.cia powstania i 35'iecia zje 
dnoczema Ruchu Ludowego 
oraz 40-lecia PRL czynom 
społecznymi o-raz zwiększę 
r:em dostaw na rynek.

wypa«$w
Wczoraj ok. godz. 13 w tai 

taKu w Godkowie miał miej 
see nieszczęśliwy wypadek 
Podczas rozładunku drewna» z 
samochodu typu „Prana"’ kie­
rowca, 24-letni Marek K. zam 
w Lęborku, po rozpięciu łań­
cuchów od kłonic wybijał bo­
lec . w następstwie czego kło­
nica! nagle się owuściła a opa­
dające kłody (kloce! drewna 
p -wgniotły go, Marek K. po­
niósł imierf na. miejscu. Ot

Sejmowa debata
Dokończenie te itr. 1

ne oblicza, służyć różnym 
celom. Socjalizm zajął w 
tej sprawie jednoznaczne 
stanowisko. Projekt prawa 
prasowego wyrósł z potrze 
by utrwalania tych wszyst 
kich dokenań, jakie u- 
kształtowały w Polsce pra 
sę nowego typu, ale tafcie 
z niedobrych doświadczeń, 
które niejeden raz potwier 
dziły, że - brak porządku 
prawnego w dz edzinie pra 
sy stępia odpowiedzialność 
za jej właściwe zgoane z 
interesem puolicznym funk 
cjonowanie.

Omawiając system gwa­
rancji jaki stwarza ustawa 
dla zapewnienia prasie rea 
lizacji jej zadań poseł 
stwierdził, iż środowisku 
dziennikarskiemu najbliż­
sze są gwarancje dotyczą­
ce do-stępu do informacji . 
prawa do krytyki.

Zabierający głos w imie­
niu Klubu Poselsk iego ZSL 
oos. Edward Duda (Okr 
Wyb Przemyśl) zwrócił u- 
wagę na szczególny cha­
rakter prawa prasowego 
wynikający z delikatności 
i złożoności materii, której 
dotycz^. Chodzi bowiem o 
konstytucyjną wolność sło­
wa i druku, prawo do rze­
telnej informacji i uczest­
nictwa w życiu publicznym 
nowszechnie uznane za wa 
żne prawo człowieka i o- 
bywatela.

Mając wszystko to nad­
wadze Klub Poselski ZSI. 
udzielił swego poparcia pro 
jektowi prawa prasowego.

Pos. Zdzisław Pukorski 
(SD, Okr. Wyb. Białystok) 
powiedział, że oodstawowe 
uregulowania prawne pro­
jektu ustawy — prawo pra 
sowę sa zbieżne m. in 
z programem Stronnictwa 
Demokratycznego, uchwa­
lonym na XII Kongresie, 
w którym opowieoziano się 
za takim modelem propa­
gandy, aby prasa, radio i 
telewizja służyły społeczeń 
stwu jako całości tj. pre­
zentowały zarówno kie- 
runfci polityki władzy, 
jak i problemy oraz po­
trzeby wszystkich grup i 
środowisk społecznych. Po­
seł stwierdził, iż uchwale­
nie prawa prasowego bę­
dzie miało tym 1 większe 
znaczenie, że jest pierw­
szym ustawowym, zbiorem 
przepisów regulujących i- 
stotną część stosunków za­
chodzących między pań­
stwem obywatelem i śród 
kami masowego przekazu

Pd s, Ruóolf Buchała
{bezp./ PZKS, Okr, Wyb 
Dąbrowa Górn.cza) podkrć' 
ślił że prawo prasowe ma 
chronić prawo dc krytyki, 
jako sposobu ochrony pań 
stwa przed de formacjami.

Fos. Genowefa Rejman 
(ZSL, Okr Wyb, Warsza­
wa) skoncentrowała się w 
swej wypowiedzi na za gad 
meniach odpowiedzialno­
ści i uprawnień dziennika­
rzy na tle przepisów pro­
jektu prawa prasowego

Pos. Janusz Stefanowicz 
(bezp. „FAX*, Okr. Wyb 
Białystok) podkreślił m. in., 
źe ważną nowością projek 
tu ustawy jest wyposaże­
nie prasy w szerokie u- 
prawniema, jeśli chodzi o 
rozpowszechnianie, a za­
tem i gromadzenie infor­
macji oraz egzekwowanie 
reakcji na krytykę.

Pos. Wilhelm Szewczyk 
(PZPR, Oki. Wyb. Tychy) 
stwierdził, ie kodyfikacja 
prawa prasowego była po­
trzebna ze względu na zna 
czne zróżn icov anie prasy 
polskiej, Wynikało to rów 
nież z dużego zaintereso­
wania społeczeństwa pro­
cesami dokonującymi się 
ostatnio w naszym kraju, 
a prezentowanymi w środ­
kach masowego przekazu. 
Nowe prawo ‘ prasowe po­
winno stworzyć określone 
ramy do funkcjonowania 
prasy.

Sejm uchwalił ustawę' 
przy jednym głosie prze­
ciwnym i pięciu wstrzymu 
jąc3rch się.

Po wznowieniu obrad 
pod przewodnictwem wice­
marszałka Sejmu Piotr» 
Stefańskiego — porządek 
dzienny posiedzenia został 
ponownie rozszerzony, z 
uwagi na cpoleczną pTnosć 
projektowanych ustaw o 
przyspieszeniu terminu wy 
płaty ostatniej raty pod­
wyżki niektórych emerytur

i rent oraz o zmianie usta­
wy o funouszu alimentacyj 
nym. Postanowiono rozpa­
trzyć sprawozdanie kormsji 
sejmowych, które omówiły 
te projekty.

Z upoważnienia komisji: 
Pracy i Spraw’ Socjalnych, 
Planu Gospodarczego Bu­
dżetu i Finansów,, do Spraw 
Samorządu Pracowniczego 
Przeasiębiorstw oraz Prac 
Ustawodawczych sprawoz­
danie o rządowym projeitcie 
ustawy 1,0 zasadach wyna­
gradzania, pracowników u- 
społeeznionycb zakładów 
pracy w warunkach refor­
my gospodarczej" przedsta­
wi. pos. Tadeusz Haładaj 
fPZPR, okr. wyb. Tarno­
brzegi.

Poseł stwierdził, źe pro­
jekt ustawy przeszedł zna­
czne przeobrażenia podczas 
prac w’ Sejmie, noczynajac 
od tytułu. Zmieniona zosia 
ła konstrukcja i zawartość 
treściowa lego aktü praw’ 
nego Ustawa zawiera mo­
żliwość. a nie nakaz zmia­
ny systemu płać; wr zakła­
dach pracy } grunach zaw<> 
dowąych. Projektowana' usta 
wa pozwolą na samodziel­
ne kształtowanie .iow’ej 
struktury płac. którą po­
winno cechować Znaczne 
dowartościowanie stawek i 
ołac zasadmczych. a więc 
tych elementów, które są 
zwdszane z wykonaniem 
konkretnej orac"r, kosztem 
licznych dodatków — sta­
łych lub okazjonalnych Za 
sady wynagradzania okre­
ślane są przez oorozurme- 
nie. które zawierzą: z ’ed- 
nei strony organ związków 
zawTodowrych a » drugiej 
k erownik zakładu, no. za­
sięgnięciu ODin;’ rady pra­
cowniczej i uzyskaniu no- 
zytywnej onini ' ornego 
zebran:a nraeowników’ lub 
dmpgatów

Pos. Edward Bajda 
(PZPR, Okr. Vrj b. Padom i 
występujący w imieniu Klu 
bu Poselskiego PZPR opo­
wiedział się za przyjęciem 
projektu ustawy o zasadach 
tworzenia zakładowych sys 
temów wynagradzania.

Stanowisko- Klubu Poseł 
skiego ZSL wobec projek­
tu ustawy o zasadacn wy­
nagradzani pracowników’ 
uspołecznionych zakładów 
pracy przedstawiła posłan­
ka Felicjaniia Lesińska 
(Okr. Wyb. Łódź). Stwier­
dziła ona m.in., .że X’ub 
Poselski ZSL udziela po­
parcia zapropono wanym 
rozwiązaniom płacowym 
traktując, że będzie to sy­
stem sprawiedliwy. Posian 
ka podkreśliła, ze prawne 
uregulowanie zakiacowych 
systemów wyhagroćaeń ^oc 
dłuższego już czasu było 
pożądane i oczekiwane, za 
równo p: zez ludzi pracy 
— rzetelnie wykonują­
cych swoje obowiązki — 
iak też i przez kierownic­
twa tych zakładów prący, 
które odpowiedzialnie po- 
trafctowały dane im w ra­
mach reformy gospodar­
czej uprawnienia.

Pos Barbara Koziej-Zu- 
kowa (SD, Okr, Wyb. War 
szawe) podkreśliła, ie u- 
stawa o tworzeniu za­
kładowych systemów wy- 
nagiodzenia jest ważnym 
elementem poczynań i 
przepisów wprowadzają­
cych reformę gospodarczą

Posłanka podkreśliła, że 
ustawa rozszerza upraw­
nienia związków zawo­
dowych i organów samo­
rządu załogi. Uznając, że 
iest ona jednym z zasaa- 
niczycn elementów refor­
my gospodarczej, pow.e- 
działa posłanka, Klub SD 
udzieli ustawńe swego po­
parcia.

Pos. Tadeusz Urbański
(PZPR, Okr. Wyb. Legni­
ca) poakreślił, ze funda­
mentalną . zasadą nowego 
systemu wynagradzania i 
jego zaletą i&t wzmocnie­
nie roli wwnagro-dzenia za­
sadniczego. kosztem ogra­
niczenia różnych form do- 
aatków do płac.

Ustawa stanowo ofertę i 
szansę dla samorządów

pracowniczych i kierow­
nictw przeasiębiorstw w 
celu wykorzystania dogod- ■ 
niejszych i sprawniejszych 
instrumentów „ płacowych 
do poprąw’y efektywności 
pracy. Otrzymują więc za­
kłady jak najdalej idącą 
swobodę łącznie postulo­
wanym. powszechnie p^ą- 
wem dp ustalania górnej 
stawvki i własnych taoel 
płacowych.

Sejm jednogłośnie u- 
chwalił ustawę o zasadach 
tworzenia zakładowych sy­
stemów wynagradzania.

W następnym' punkcie 
porządku dziennego spra­
wozdania Komisji Pracy i 
Spraw Socjalnych oraz 
Prac Ustawodawczych o 
rządowych projektach u- 
stąw: o przyspieszęniu ter 
minu w’vpraty ostatniej ra 
ty podwyżki emerytur i 
rent oraz o zmianie usta-, 
wy o funduszu alimenta­
cyjnym przedstawiła pos 
Janina Łęgowska (PZPR 
Okr. Wyb.- Warszawa). W 
myśl projektu, pierwszej1 
ustaw’y ostatnią rata pod­
wyżki emerytur i rent wy 
mkającej z reformy.; syste­
mu emerytalno-rentowego, 
miałaby przysługiwać od 1 
stycznia br. zamiast od 1 
»tycznią przyszłego roku. 
Tym samym zostałaby za­
kończona rewaloryzacja 
emerytur i rent. Ostatecz­
ny termin wypłaty, świad­
czeń z tego. tytułu został w 
projekcie ustalony na 30 
czerwca br.

Projekt drugiej ustawy 
przewiduje zwiększenie po 
mocy dla rodzin korzysta­
jących ze świadczeń z fun 
duszy alimentacyjnego. Po 
legałoby to na wypłacie — 
w miejsce rekompensaty 
— kwoty 1300 zł miesięcz- 
nie osobie, na którą nie 
przysługują zasiłki rodzin­
ne, niezależnie od świad­
czeń z funduszu alimenta­
cyjnego.

Sejm uchwalił obie usta­
wy.

Sprawozdanie Kcmisji 
Zdiowia i Kultury Fizycz­
nej oraz Kom sji Prac U- 
siawodawczych o rzą no­
wym projekcie ustawy o 
nadaniu Akademii Medycz 
nej w Poznaniu imienia 
Karola Marcinkowskiego 
przedstawił pos. Roman 
Góral (PZPR, Okr. Wyb. 
Poznań).

K Marcinkowski należał 
do najlep.ej wykształco­
nych lekarzy polsjcich I 
połowy ubiegłego słuiecia 
Umiłowanie zawodu lekar­
skiego szło u niego w nie-

jzerk alncj parze z müo;r 
*ą do ojczyzny. Daj tego 

l(cine i budujące przykła­
dy m.in. na polu bitwy 
poa Grochowem, gdzie za 
okazane męstw.o został od­
znaczony Krzyżem Virtuti 
Militari.

Izba uchwaliła ustawę o 
nadaniu Akademii Medycz 
nej W Poznaniu imienia 
Karola Marcinkowsk'ego.

Przedstawiając informa­
cję o działalności Rady 
Społeczno - Gospodarczej 
przy Sejmie PRL w okre­
sie lipiec 1982 — styczeń 
1984, jej przewodniczący 
prof. Jan Szczepański przy 
pomniał-okoliczności i wa­
runki, które złożyły się na 
decyzję Sejmu w sprawie 
powołania tej rady,

Do informacji przewodni 
czącego Rady Społeczno- 
-Gospodarczcj ustosunko­
wał się w imieniu Prezy 
dium Sejmu wicemarsza­
łek Piotr Stefański. Podfcre 
ślił, że w świetle przedsta­
wionego aorobku oraz na­
bytych doświadczeń, mo­
żna stwierdzić, że inicjaty­
wa powołania organu kon- 
sultacyjno - opiniodawcze 
go przy Sejmie sprawdziła 
się

Następnie Sejm rozpa­
trzył odpowiedzi na inter 
peiacje i zapytania poseł 
skie.

O god] 19.20 S*jm za­
kończył obrady. (PAP)

Kolegium Wojewody Gdańskiego
Wczoraj odbyło się ko­

lejne posiedzenie Kolegium 
Wojewody Gdańskiego, na 
którym omówiono funkcje 
kontrolne organów założy­
cielskich w stosunku do 
przedsiębiorstw im podpo­
rządkowanych.

Omówiono także wytycz 
ne Ministerstwa Aamini-

strseji i Gospoaarki Prze 
strzennej w sprawie utwo 
rżenia międzywojewódz­
kich ośrodków doskonale 
nia kadr administracji pań 
stwowej. Ośrodek tak: dla 
województwa: elbląskiego
gdańskiego i słupskiego po 
wstanie w najbliższym cza 
sie w Gdańsku.

J-Ł

ląhmv prawa do życia
i pracy w pokoju...

— Zakończyliśmy opracowywanie projektu rezolucjs 
potęp.ającej narzucony światu przez adm'nistrację o- 
merykańską wyścig zbrcjeń. Chcemy, aby nasz g*os, 
głos członków ĆBoWiD-u, uczestników przerażające,; w 
swoich skutkach II wojny światowej, wyrażojacy pmg- 
nienie życia i pracy w pokoju dotarł do uczestników 
konferencji sztokholmskiej i uświadomił im powszech­
ność iak'ch postaw w naszym społeczeństwie — 
oto, co powiedział nam Józef Matynia, były wię­
zień Ośw.ęcimio i Buchenwaldu.

Wczoraj odbyło się spotkawe zastępcy człorwca Biura 
Politycznego KC, I ęekretarza KW PZf w Gdańsku 
Stanisława Bejgera z członkom Prezydium ZW 
ZBoWiD oraz prezesom heń rykiem Słuaockim.

I sekretarz KW poinformował o przebiegu XIX Wo­
jewódzkiej Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej P2 Pfc 
oraz zaakcentował potrzebę współuczestnictwa komba­
tantów. członków ZBoWiD w tworzeniu bogatych w 
treści, lokalnych programów wyborczych i wyłonionej 
wartościowych kandydatów na radnych. Liczymy taki* 
na wasze wsparcie — stwierdził S Bejger — przy pre­
zentacji dorobku 40-lecia Polski Ludowej, dorooku, któ­
rego jesteście arównymi współautorami,

“izeasiawiciele gdańskich zoowidowców podzieMi «f 
z I sekretarzem uwagami i' refleksjom1 sprawoch, 
nurtujących śroaowisko kombatanckie. Zadeklarowali 
także chęć aktywnego uczestnictwa w przygctowa’iiu 
wyborów do rad narodowych i prezentacji dorobku 40- 
lecia PRL. W

troi; Tl
Już wkrótce zapłonie 
znicz w Sarajewie

Ponad 6 tysięcy pracowni­
ków prasy, radia i 'TV * 3C 
krajów zastało akredytowa­
nych przy centrum prasowym 
zimowych igrzysk. Tak więc 
na Jednego sportowca — olim 
pi jeżyka przyparł»* będzie 4 
dziennikarzy! Przygotowanie 
stanowisk i warunków pracy 
dla takiej liczby przedstawi­
cieli środków masowego prze­
kazu wymagało ze strony go­
spodarzy ogromnego wysiłku 
or^ap'zacvjnego 

Szef głównego centrum pra­
sowego igrzvsk A Favle Lu- 
kar poinformował, że lwia 
cześć sześciotysięcznaj armii 
dziennikarzy to pracownicy te 
telewizji jugosłowiańskiej.

„Grand Prix’’ 
amatorów 

w tenisie stołowym
W Warszawie odbył się piei 

ws^y w tym roku tuiniei te- 
nisa stołowego amatorów o 
.Grand Prix" Polski, impre­
za zgrontadziła bardzo wielu 
uczestników. W grze pojedyn 
czej mężczyzn startowały aż 
174 o«oby. a pełen sukces od­
niósł reprezentant Doke-a 
Gdynia Waldemar Stępień, 
który w finale pokonał Ry- 
siarfla Piątkowskiego z • Pia 
T#czna'2:L S.oiejne lepsze- bii* j 
sca w obrzeżowych amatorów: 
6. E, Górecki, 7. J. Gasiorow- 
ski (obal Wyspa Gdańsk), 18 
M. Karczmarczyk. T2. B. Do- 
bizelecki (obal Doker).

Także w grze pojedynczej 
kobiet triumfowała wybrzeżo- 
wa pingpongistka — Magda­
lena Kucharska (Doker). zw\ 
cieżaiac w finale Czechosło- 
waczkę Irene Prohaskocą 2:0. 
Na 13 pozycji znalazła sie R- 
Pnderewska z Dohera.

W mesk’m deblu (grało «o 
nar) ztwcieżył duet K. Rabi 
feowski — E. Dąbrowski (Sta­
dion Warszawa), a na 11 m:e_j 
scu uplasowali sie W. Stcpien 
.Doker) — M Kłys (Stadion). 
Para J Gasio^owski (Doken
— L. Świta łt.ublin) była pia 
ta. a para M. Karczmaiczyk
— J. Motowidlo (Doker) sze 
snasta

Wreszcie w grze nveszanej 
E Madejska i M Rłvs (cta 
dior) wyprzedził; duet B. Pa- 
larczvk (Stadion) — J, Gąsio 
rowski (Wyspa) oraz pare M 
Kucharski _ W. Stępień (Do­
ker). Na « nozycli znaleźli sie 
R. Faderewska t M. Karcz­
marczyk r Pokera.

W sumie w cyklu ..Grand 
Prix" Polski przewidziano 11 
turmelów z których 8 najiep 
szych dla każdego bedzlt się 
liczyło do klasyfikacji. (koi

Przy aosłudzg, igrtyak bąńM 
ich pracować pon*ę )M4. Bli­
sko 800 komentatorów radio­
wych ł telewizyjnych prz’ )*- 
dzie * zagranicy X>-iennik*- 
rzy piszących ale ec,yiiowano 
w aarajewi« 1100. G4ó'vn« *** 
trum prasowe, usytuow-apa 
pod lodowa areną kompleksu 
sportowego ..SKanderij«." roz­
poczęło jut swą dz.alaln»4 
nrzyjmują. pierwszych godet.

Czwarte mieisce 
Bałtyku w Leningrwri«

W Lenlngradzłs zakoneaył 
sie halowy mtędsynarMewy
turnie! piłkarski, w którym 
brała równ ez dział l-lig«** 
drużyna gdyńskiego Bałteku. 
Gdynianie w me zr.u o trse- 
cie miejsc* zremJsor.all s »*- 
społem Lurup Harnhur* W 
<l:0ł. ale w karnych lepsi »3- 
lł płłkaize z RFN ś:4. 48 fi­
rnie o I m ejsee Xenit Le­
ningrad wygrał z Dynamtm 
Drezno 1:0 (1:0). Wrrszcie w 
spotkaniu o plate miejsc*
Turku (Finlandia) pokonaj Ma 
rlcę Plowdiw (Bułgaria) *:1 
(2'1). <esł

W SKRÓCIE
TENSS StOłCffT

Ze zmiennypa szczęściem wy 
stertov-aly- drużyny polskie w 
Brighton w otwartveh mistrr.o 
stwach Anglii w tenisie «'oło 
w? m. Z informacji agencyj­
nych wynika. że Polacy 
wystąpił, dopiero w drug’ej 
rundzie i pokonali zespół An 
glii I 3:0. Natomiast nasz* dru 
żyna żeńska przegrała w dru 
giej rundzie z Francją 3:8

LEKKOATLETYKA
Czesław Mojzysz zajął dru­

gie miejsce w biegu na dys­
tansie 3000 m w Hamilton w 
Nowej Zelandii. Polak uzy­
skał ć-ząs — 8.53,56 i przegrał 
z Brytyjczykiem Colinem Re- 
.tzem — 8.12 80

Jolanta lanuchta byłą trze­
cia w biegu na 800 m 
2 08.28 Zwyciężyła Australijka 
Heather Barallet — 2 06,54

Badminton
Drugi gdański turniej Gran 

Prix amatorów w badminto­
nie cieszył się większą frek- 
fencją niż pierwszy, ,<ronu- 
dząe 32 meżczvzn i 7 kobiet. 
Prym wiedli praeown -y Sto­
czni Północne ,. Męsk, turniej 
wygrał Lech Wojtowi'* pized 
Tanem Jabłońskim /enonpm 
Sobocńskim (wszyscy Stocz­
nia Północna) l Ryszardem 
Kaehhngcrń (?G) Wśród pa t. 
zwyciężyła Elżbieta Besman 
ze Stoczni Północnej (ko)

Sukces gdańskich szachistów
.Tak już informowaliśmy w 

Kaliszu odbyły się dru/y nowe 
i indywidualne szachowe mi­
strzostwa Polski w erze bły 
skawirzne.1. Po powrocie z tur 
niejow gdańskicn szachistów 
uzyskaliśmy bliższe szczegóły 
dotyczące tych rozgrywek, s 
zwłaszcza wyników uzyska­
nych przez zawodników z W; 
brzeta. W turnieju drużyno­
wym duży sukce? odnieśli sza 
chiści Gedanii, którzy w eli­
minacjach zaięli I miejsce v 
swojei grupie, a w finale skla 
svfikowanl zostali na IV miej 
scu z dc-robkiem 47.5 i>kt., od 
nosząc 11 zwycięstw nrzv pię­
ciu remisach i trzech noraż- 
kach. W finale turnieju dru 
żvnowego najwocel nunlrtów 
dla barw Gedanii uzyskali: Z. 
Wielecki — 13,5 okt., J. Kie 
dr owić z — li okt. ora- K 
Czaprzyk — 14 "•zachętom 
Arki zabrakło 1 okt. do za- 
kwal.f.kowania *ie do finału 
— zajęli oni 5 miejsce w iwo 
je 1 grupie i odpadli z dal­
szych rozgrywek.

W turnieju indvwidtialn v,ti 
startowało 90 szachistów Gdań 
scy mistrzowie z Gedanii J.

Riedrowiei i C. Socha zrereg 
nowali z giy w tym tuznie- 
iu. Do oólftnału zakwalifiko­
wali sie mistrz W. Mażu] o- 
raz Kandydat Z. Wielecki. Ma 
żul miał necha gd"i tylko 
uól punktu dzieliło go od fi­
nału. W finale najlepiej z 
■Jdanskich tzachistów wypad! 
Z. Wielecki, który zdobył i 
nkt. z 19 możliwych i zajsł 
13 miejsce. Zwyciężył arcy- 
mistrz W'. Schmidt przed J. 
Adamskim (obal do 13.5 pkt.1. 
a trzeci był I. Nowak — 13 
okt. Szachiści Arki odpgdll w 
eliminecTach.

W konkurencji kobiet, w 
której nie grały gdańskie sza 
chistki. zwyciężyła mlst:/vni 
międzynarodowa A. Rrusi man 
orzeb B. sił- ora-O żyńsKą i 
inniorka D. Konieczka, s dru 
żvnowo zespół Chemika Byd­
goszcz. 1

Warto zaznaczyć ie 4 miej­
sce drużynowo oraz 13 miej­
sce indywidualn e to najwyż­
sze lokaty gdańskich szachi­
stów w całym okresie powo- 
1enrvm w szachowych mistrzo 
stwach Polsk) w grze błyska­
wicznej. (**)

mmmm
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Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 20 
stycznia 1984 r. zmarł nagle nasz kolega

RYSZARD JÓZEFOWSKI
Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współczu­

cia składają:

koleżanki i koledzy z restauracji „Sira’* 
1 „Złoty Róg’*

S-1184

Z głębokim talem zawiadamiamy, te dnia z4 
stycznia 1984 r. odeszła od nas na zawsze naj­
ukochańsza żona 1 córka, najtroskliwsza matka, 
teściowa i bapcia

6. f P-
HELENA MACZULCKA

lat 61
Msżź św. żałobni odprawiona zostanie w dniu 

28 stycznia 1984 r. o godz. 11 w koście! * Matki 
Boskiej Bolesnej w Gdynl-Orłowie, po czym od­
będzie sie pogrzeb na miejscowym cmentarzu 
Katolickim.

Pogrążeni w smutku
mąż, matka, córki, syn, synowa, zięciowie, 
wnuczki i wnuczek.

Prosimy o nleskładanie kondolencjl.
S-I255

Z głębok!m żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 *
stycznia 1934 r. zmarła w wieku 90 lat najuko­
chańsza matka, babcia i prababcia

'«• t p,

REGINA SZCZODROWSKA
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 23

stycznia 1984 r. 0 godz. 11 w kościele parafialnym 
w Szczodrowie. Pcgrzeb bezpośrednio po mszy św.

Pogrążona w głębokim smutku
RODZINA

1 1 G-3252

Z głębokim żalem zawiadamiamy, źe dnia 24 
grudnia 1983 r. zginął tragicznie w Himalajach 
kolega

ANDRZEJ BIELUŃ
wielox.etni i ceniony pracownik naszego przedsię­
biorstwa, współuczestnik wielu wypraw wy sok 0- 
gói skich

Rodzinie składamy wyrazy głębokiego współ­
czucia.

dyrekcji i pracownicy Biura „Polcargo” 
w Gdyni.

K-816

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 23 Dnia 24 stycznia 1984 r. »amerł kochany ojciec
stycznia 19J4 r. zmarła nasza na juttochańsza mat- teść, dziadek, piadzladek i brat
ka, teściowa i oabc’a

ś. t p. 5. t P.

STANISŁAWA MAŃ SKA" ;an jarmołowicz
żyła lat R4 lat 85

Msza św. żałobna odorawiona zostanie 23 stycz- » Msza; św. odprawiona zostanie dnia 27 »tycznia
1984 r, . 0 godz. 7.30 w kościele oc Pallotynów,

nia 1984 r. 0 godz. 11 w kościele par&fia'nym w Wrzeszcz, ul. Curie-Skłodowskiej.
Pogrzeb odbędzie s.e w tvm samym dniu 0 godz.Stężycy.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia po mszy a 12 na cmentarzu Srebrzysko
św. • V 1 Pogrążona w smutku

RODMNA, I RODZINA.
S-1266 § G-J308

Z głębokim żalem zawiadamiamy, te dnia 23 
stycznia 1934 r. zasnęła w Bogu

i. f p.

GERTRUDA KASYNA
s d. Iwańska

Msza Iw odbędzie się w dniu 48.01.1984 r. e 
godz. 8.3« w pościele Matki Boskiej Bolesnej w 
Gdyni-Orlowie,

Wyprowadzenie zwłok po mszy św. na cmentarz 
przy kościele.

Pogrążona w smutku
RODZINA.

G-3412

Z głębokim talam zawiadamiamy,»' źe w dniu | 
85 stycznia 1984 r. zmarł w wieku 67 lat mój 
ukochany mąż, nąiz ojciec, teść i dziadek

i t p-

Edward Maszczyk
Pogrzeb odbędzie się w dniu 27 stycznia 1984 r 

o godz. 15.PO na cmentarzu Łostowickim. ■>- 
Pogrążona w smutku

RODZINA. 
G-3.V74

W Iroćę 25 91.1984 r.’ zmarł opatrzony Aakra-
mentam, sw. po 30-letni^j służbie w kapłaństwie

I t p-
ki. ALFONS BŁASZKIEWICZ

proboszcz parafii Krąg
były więzień obozów w Sachsenhausen i Dachau

Eksperta 1 pogrzeb odbędzie się w sobotę 88.91. 
br. o godz. U.00 w Kręgu.

Księża Dziekanatu Skarszewskiego.
0-8344

Jego Ekscelencji ks. biskupowi ordynariuszowi 
Marianowi Przykuckiemu, k* infułatowi Romano­
wi Górskiemu, księżom prałatom, księżom kano­
nikom, duchowieństwu 1, Dekanatu Kartuskiego 
l Diecezji Chełmińskiej oraz wszystkim wiarnym 
czcicielom Matki Boskie) SlanowskleJ, którzy od­
dali ostatnią posługę kustoszowi sanktuarium 
Królowej Kaszub

4 t p
ks. mgr. ALEKSANDROWI KA2NIAKOWI

składa serdeczne podziękowanie

ksiądz wikariusz ■ rada parafialna.
0-3837
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O ordy nacji wy bor czej do rad nar odo wy c
Wystąpienie z-ty przewodniczącego R»dy Państwa Z. Tomala

R
ADA Państwa 
upoważniła mnie 
do przedstawi» 
nia Wysokiej Iz­
bie piojektu u- 
stawy: ordy­

nacjo wyborcza do rad na­
rodowych. Pragnę jednak naj 
pierw nawiązać da doniosłe­
go faktu, jakim była uchwa­
leni© w dniu 20 lipca 19&3 
roku ustawy o systemie rad 
narodowych I samorządu te­
rytorialnego. Ustawa ta by­
ła ie szczególną 'pieczołowi­
tością przygotowywana. Wie­
lu radnych określa ją mio­
nem małej konstytucji rad 
narodowych. Wyposaża ono 
roay narodowe w szerszy niż 
kiedykoJwiek zakres kompe* 
tend* i śiodków realizacji za 
aań Umacnia pozyc ę rad 
naroaowych w systemie wła­
dzy państwowej Zesoala je 
z samorządem mieszkańców 
w systemie samorządu tery­
torialnego. W raz 2 przyzna­
niem szerokich uprawnień na 
kłodo na rady narodowe < 
ich organa większą odpowie 
dzlateość za całokształt po- 
ntyki spoleeino-gospodar- 
czej na rpienie łch działania. 
Stawia tez odpowiednio wyz 
sze wymagania przed radny­
mi.

Społeczeństwo wiele spo­
dziewa się po wcieleniu w 
życie ustawy o system,© rad 
narodowych i samorządu te­
rytorialnego. Na ile spełnio- 
ne% zostaną nadziej, zależeć 
bedzie " przede wszystkim 
od ludzi, piastujących man­
daty radnego. Stad wypływa 
wielki© znaczenie zbliżają­
cych się w/borów do racs na 
rodowych.

Opracowano przez Radę 
Państwo założenia ordynacji 
wyborczej do rod narodo­
wych zostały w dniu 8 grud­
nia 1983 r. rozpatrzone przez 
Komisję Współdziałania
PZPR, ZSt. i SD, a następ­
nie — w tymże dniu — no 
posiedzeniu sygnatariuszy de 
kiaracji z dnia 20 lipca 1982 
r. w sprawie Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowe 
go. Uznano, że mogą one 
stanowić ooasta wę do publi­
cznej konsultacji Rada Pań­
stwa opubl'Kowata założenia 
w dniu. 14 grudnia 1°83 r. 5

zwróciła się 'do organizacji 
politycznych i społecznych, 
Rady Krajowej PkON, rad na 
rodowycn oraz wszystkich za 
interesowanych obywateli z 
prośbą o uaział w konsuha- 
cji oraz nadsyłanie w termi- 
n,e ao 15 stycznia br, uwag, 
opinii • wniosków. Wiele z 
nich zostało uwzględnionych 
w projekcie ordynacji wybór 
czej, który Rada Państwo 
zgfos:ta do Laski Marszał­
kowskiej

Chciałbym również poinior 
mować, że nie mogliśmy u- 
względnić tych opinii i wnio­
sków. które świadome tub 
n.eswodumie odrywałyby 
pmwo wyoorcze od socjali­
stycznego gruntu poiskie, rza 
czywistości, które n.e dostrze 
gały, że rady narodowe, to 
przedstawicielskie organa wła 
dzy państwowej, o ich skład 
powinien odzwierciedlać kla­
sową i społeczną strukturę. 
Rady narodowe, w których 
nie zasiadaliby w* właściwej 
proporcji robotnicy, chłopi 
przadstawiciele poszczego'- 
nych środowisk in‘e:.gencf' 
traciłyby przecież swą przed 
stawicieiską wiarygodne ść ! 
nie bytyby w stanie na’eż> 
cie wypełniać swe* konsty 
tucyjne, i ustawowe, roli 
Każay ustrój mo swe onar- 
cie klasowe i po! tyczna. W 
Polsce Luaowej łym opar­
ciem jest sojusz robotniczo- 
-chłopski, a politycznym g-va 
rantem ustroju socjalistyczne­
go — współdziałanie dZpR, 
ZSL i SD.

Przyjęte w nim rozw.ozo 
nia urzeczywisimcią konsfytu 
cyjne zasaay demokracji k>- 
cjalistyc2nec

Projekt usiawy okreś;a ro 
!ę PRON w nowym system'*« 
wyborczym. Przewiduje ogło 
szanie przez Paaę Krajową 
PRON dektarocji wyborczej, 
a w te'eme — programów 
wyborczych, które wzbogacać 
bęoą inicjatywami społeczny 
mi ustalenia planów społecz­
no-gospodarczych, Rola PRON 
została uwypuk'ona w prze 
pisach o konstytuowaniu ko­
legiów wyborczych Jest to 
nowa instytucja, powoływana 
na okres kampanii wybor­
czej w celu.wyłonienia kan­
dydatów na radnych, sperzą-.

dzenio list wyborczych ł za­
rejestrowania ich w komi­
sjach wyborczych. Na' szcze­
blu centralnym ł terersowym 
w łch skład wchodzić będą 
przedstawiciele władz właści­
wych instancji organizacji, pę 
dących sygnutariuszanrw de­
klaracji z dnia 20 lipca 1982 
r. Kc*!eg:om przewodniczyć 
bęaą przedstawiciele odpo­
wiednich rad PRON,

Projenl ordynacji utrrymu- 
9 — zgodni® z przeważają­

cą opinią uczestników kon 
suitacji — wybory bezpośred

Prawo zgłaszania kand/da 
łów przysługuje PZPR, ZSL i 
SD oraz Stowarzyszenia 
„FAX", ChSS i PZKS.

Mają również prawo do 
zgłaszanie kandydatów związ 
ki zawodowe, społeczno-za­
wodowe organizacje rolni­
ków, ZboW’D,, organizacje 
młoazieżowe, L.ga Kobiet 

_Po!skicn oraz Jnne organiza­
cje masowe, działając© zgod 
n:e z przepisami prawa, w 
miejscu pracy tub zamieszka 
nia. W wyniku dyskusji nad 
ułożeniami — p*awo zgła-

także wnioskować o wycofa 
nie danej kandydatury i przed 
stawienie przez kolegium ne 
wegu kandydata. Konsekwec 
cjq takiego systemu wyłania­
nia kandydatów jest przepis 
mówiący, że kolegium wy­
borcze może wpisać na listę 
tych kandydatów, którzy u- 
zysKali poparcie wyborców. 
Spośród tak wyłonionych kan 
dyaatów, wyoorcc dokony­
wał będzie wyboru w czasie 
głosowenia,

Do kontrowersyjnych — w 
toku konsultacji — należały

Ne sali obrod.

nie do icd naroaowych wszy­
stkich stopni. Wprowadzo 
jeandk, istotną zmion-ę '. w 
systemie wyboru radnych 
WRN. W trakc.e konsultacji 
wysunięto wniosek, aby w 
okręgacn wyborczych wybie 
rać, rpanych WRN, rekrutu­
jących się z mieszkańców 
gmin, miast i dziewic. Nato­
miast aziołacze szczebla wo­
jewódzkiego pewmni kandy­
dować z listy wojewódzkie;, 
na którą głosowaliby wybor­
cy wszystkich okręgów done 
go województwa. Proponuje 
się, aby z list terenowych 
wypieranych było 85 proc 
rodnych WRN, o z listy wo­
jewódzkiej 15 proc.

szama kandydatów rozszerza 
no no właściwe tfenowo og 
niwo PRON oraz samorząd 
mieszkańców miast i wsi.

Do rangi kluczowego p;o- 
fciemu nowęt ordynacji wy­
borcze! podniesiono system 
wyłar*anio kandydatów. Pro­
jekt nowej ordynacji przewi­
duje, że konsultacyjne zeora 
nia wyborców będą ©-gcHV- 
zowaoe powszechnie przez 
pRON we wsiach, osiedlach, 
zakładach pracy oraz w po­
szczególnych środowiskach 
Nc zebraniach tych kandy­
daci zostaną przedstawieni 
wyborcom, którzy będą mog­
li - poprzeć jednycn z nich, 
odmówić poparcia nn/m, a

Przedłużenie kadencji Sejmu
umożliwi wykonanie programu odnowy

Przemówienie K Barcikowskiego
23 marca Dr, upływa ki 

denc.ia Sejnm rad naro­
dowych. W nieodległym 
czacie Wysoka Izba będzie 
rozstrzygać ważna kwestię 
czasu wyborów do rad na 
rudawych i do Sejmu. Na 
leży przy tym mieć na u- 
wadze, że wyoory powsze 
chne do organów władzy 

jpanstwowej same przez się 
oęaą miarą normalizacji i 
bezspornym taktem polity 
cznym potwierdzającym 
wychudzenie Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z 
kryzysu. Wypory powinny 
się dokonać tak i w takim 
czasie, aby nie zostały za 
kłócone działania na rzecz 
odnowy i porozumienia 
;najdujące swoje odbicie 
między innymi w pracach 
ustawodawczych. Wpłynie 
to. jeśli Sejm podzieli te 
racje, na kolejność wypo­
rów.

W partii, w stronnic­
twach oraz w kołach po­
selskich Sejrau od dłuższe 
go juz czasu rozważano te 
sprawy. Zajmował się ni­
mi patriotyczny Ruch Od­
rodzenia Narodowego, W 
miarę dyskusji ukształto­
wał się pogląd, że tiałeży 
dać pierwszeństwo wybo­
rom do raa narodowych, 
a wybory do Sejmu przesu 
n.ąć na czas późniejszy,

Obywatele posłowie pa­
miętają, ze. wybory go rad 
narodowych uyiy urzec,o 
,tiane, goyż nie było varan 
row koniecznych cLa icn 
przeprowadzenia. W mię­
dzyczasie sejm uer.wdhi 
ustawę o raaae.i narodo­
wych i saiuor..udzie teryto 
nainym. Ustawa ta, o za­
sadniczym znaczeniu u&trc 
.jowym, wchodzi w życie z 
dnieui 1 Upea br. Le 
wszech miar pożądane 
jest, aby wcielenie w ży­
cie tej doniosłej ustawy 
oddać w ręce rad wyłoi«o 
nych w nowych wyboracn, 
wyłonionych ze swiadomoś 
cią odpowiedzialności za 
gospodarkę i wszechstron­
ny rozwój ich jednostek te 
rytoriainych. Moderny o- 
czekiwac że wielka debaia 
pa temat rad i gospodarki 
terenowej właściwa kam­
panii wy bo; czej przyczyn' 
się do aktywizacji środo­
wisk lokalnych i do poprawy 
funkcjonowania organiza - 
cji i instytucji pov, urywa­
nych do służenia obywate­
lom. Jest to bardzo po­
trzebne.

Biorąc to pod uwagę Ko 
misja Współdziaiama Par 
tii i Stronnictw Politycz­
nych oraz sygnatSriufze 
deklaracji o powołaniu Pa 
triotycznego Ruchu Odro­

dzenia Narodowego posta­
nowili zwrócić się poprzez 
swych przedstawicieli w 
Sejmie do Wysokiej Izby o 
przyjęcie ustawy przedłuża 
Jącei Sejmowi kontynua­
cję działalności i przerridu 
jącej określenie terminu 
wyborów sejmowych do 
końca tego roku z możliwo 
ścią ich odbycia później. 
W imieniu grupy poił ów 
wnoszę pod obrady Sejmu 
stosowny projekt ustawy 
konstytucyjnej i wnioskuję
0 jej uchwalenie.

Nie ulega wątpliwości, 
że Sejm obecnej kadencji 
or zejdzie do historii wal­
ki o przestrzeganie kon­
stytucyjnych zasad socja­
listycznego państwa i budo 
wy porozumier.te narodo­
wego .na gruncie wielkiej 
reformy życia społecznego
1 państwowego. W imię 
tych celów nasz Sejm pod 
jął się i realizuje szeroki 
program ustawodawczy od 
nowy. Nowe ustawy two­
rzą prawne podstawy re­
form. Przedłużenie kaden­
cji Sejmu umożliwi wyko­
nanie tego programu przez 
jego inicjatorów i dotych­
czasowych realizatorów'. 
Wybrany w przyszłości 
Sejm przejmie dzieło bar­
dziej kompletne i bardziej 
jednolite.

Dzieło reformy obejmuje 
również prawo wyborcze. 
Wyrazem tego jest przed- 
klacany Sejmowi nu obee 
nym posiedzeniu projekt 
ustawy .Ordynacja wybo: 
cza do rad narodowych” 
Część przepisów nowej u- 
stawy ma charakter w na­
szych warunkach nowator 
ski i w najbliższych wybo­
rach będzie podlegać swo­
istej weryfikacji. Stworzy 
to lepsze przesłanki fjo 
przygotowania projektu no 
wej ustawy „Ordynacja wy 
bort za do Sejmu

Nie jest rzeczą zwyczaj 
ną przedłużanie 'tadencji 
Sejmu i mamy tego świa­
domość. Głęboki kryzys ia 
ki przeżywał nasz kraj, a 
którego następstwa nadal 
trzeba przezwyciężać, czy­
ni naszą decyzję uzasad­
nioną i uprawnioną żarów 
no moralnie jak ł politycz­
nie. iV bogatej historii poi 
skiego parlamentaryzmu 
doorze zapisały się sejmy 
dłużej trwające, ale wżeń 
czące swą pracę wielkimi

rozstrzygnięć umi w prze­
ciwieństwie do trwa- 
jącyc.i krótko, bo zrywa­
nych przed podjęciem de­
cyzji w imię anarchistycz­
nej wolności ^zlacheckięj 
Analogie nasuwają się sa­
me. Sejm obecnej kaden­
cji teł chciano zerwać w 
imię anarchizowania ■ żyda 
społecznego i walki z ustro 
jem. Wprowadzenie stanu 
wojennego przekreśliło ro z

poczęte już działania wy­
mierzone przeciwko Sejmo 
wi, Sejm swoją pracą po­
twierdził wielką rolę doj­
rzałego c:aia ustawodaw­
czego w procesie odnowy, 
w procesie przezwycięża­
nia kryzysu. W linię współ 
nego dobra Polaków Wyso 
ka Izba powinna dzieło to 
kontynuować do czasu roz 
pisania nowych wyborów 
<So Sejmu.

Fot. CAF

problemy okręgów wielomon 
datowych i jednomandato­
wych oraz umieszczenie na­
zwisk kandydatów no liście 
w kolejności reKomer.dowa- 
nej lub alfabetycznej, Projekt 
ordynacji przewiduje, te licz­
ba mondetów w okręgu wy­
borczym powinna w zasaa. ie 
wync3ić 3—6 (dotychczas w 
znacznej części okręgów wy 
norczych wybierano 7—9 rad 
nych). Choazi więc ooecnie 
o pójście w k erunku mniej­
szych okręgów wyborczych. 
Kolegium wyoomzs. zgiaszoc 
będzie wspólną listę podzie- 

■ą laną na poszczególna man­
daty. Na każdy z mandatów 
danej listy kandydować ma 
dwóch kandydatów,' których 
nazwiska unr ieszczone będą 
w kolejności ustalonej przez 
kolegium. Przyjęcie tej kon­
cepcji pozwo-iłc równ.eż nc 
uwzglęanienie iiczn/ch wnio­
sków postulujących, aoy licz­
bo kandyaatow dwukrotnie 
przekraczała liczbę manda­
tów oraz w puwużnym stop­
niu zbliżyło rozbieżności do­
tyczące kolejności umieszcza 
nio kandydatów na liście. We 
dług tych zasad budowane 
byłyby listy kandydatów na 
radnych WRN wybieranych 
w poszczególnych okręgach 
wybc.xzych.

Analogiczną konstrjkcję 
będą miaty karty da głoso­
wania. Karta wyborcza po­
dzielana będzie na tyle czę­
ści, ile mandatów przypada 
w danym okręgu wyborczym

W przedziale kczaego man­
datu będą figurować nazwi­
ska dwóch kandydatów.

Wyborca będzie więc gto- 
sowa-* na jadneyo z dwóch 
kandydatów ubiegających się 
o dany mandat, pozostawia­
jąc iego nazwisko nie *kie- 
ślone. Jeśli pozostawi nie 
skreślone nazwiska obu kan­
dydatów, Jegc głos będzie za 
liczony temu kandydatowi, 
którego nazwisko tostoto u- 
mlaS2czonö na liści« w pierw 
siei kolejności.

Zgodnie z dotychczasowy­
mi tradyciami wybory uwa 
ża snę za ważne jeśli wzię­
ła w mch udz<ał ca najmniej 
połowo 'iczay uprawniony 
do głosowania w okręgu wy 
borczym. W przeciwnym wy 
padku w Ciągu dwóch tygod­
ni muszą być zarządzone pr 
nown© wybory.

vV kwestii zaikoriön.a wa? 
oości wyborów — zgodnie z 
wynikiem konsultacji — w 
projeke’e przyjęto zasady wa 
riontu II założeń. Wyborca 
może w ciągu 7 dni od ogło­
szenia wyników wyborów, 
wnieść protest przeciwko wy 
borowi danego tub ważność1 
wyborów do Państwowej Ko­
misji Wyborczej, któro kom­
pletuj® dokumentacje ' kie­
ruje sprawę do Sąat, Naj­
wyższego.

Już w toku konsultacji orc 
ektu ustawy o systemie rad 

narodowych » samorządu te­
rytorialnego podnoszona by­
ła kwestia uregulowanie 20- 
sad odwoływaniu radnego 
przez wyborców. Były to 
wnioski uzasadnione, gdyż 
cotychczasawo ordynacja wy 
borcza regulowoło te kwestie 
zbyt ogólnie. Projekt nowsi 
ordynocji vrprowadza nie­
zbędną konkreiyzacje Wy­
borcy mogą oawołoc ream- 
go w przypadku, gdy jaskra­
wo narusza godność 'adne- 
go uibo leż zaw:6dł ich za­
ufanie. Z wnioskiem o od­
wołani radnego n>oźe zwró 
cić się do wyborców oiga- 
nizacja. która jego kandyda­
turę zgłosiła lüb właściwa te 
renowa rada PRON. Z ta­
kim wnioskiem mogą wystą- 
P'ć sami y/yóorcy, o'« wy­
mogu to poparcia co naj- 
mn'ej V3 \>ryborcó^ danego 
okręgu wybo^eiŁgo.

Myślą przewodnią projek­
tu ordynacji wyborczej do 
rod narodowych jest dosto­
sowani© systemu wyborcze­
go do głębokich przemian do 
kananycb . I dokonywanych w 
neszyrr* kraju. Ktcrmrą spina­
jącą te przedmioty jest pro­
gram socjalistycznej odnowy, 
usuwanie deformacji I przy­
wracanie we wszystkich dzie 
dżinach życiu politycznego, 
spoftecziiega i gospodarczego 
praw I zasad właściwych u- 
sfrojowl racja.istycznemu.

G'dynacja wyooreza je?t 
aktem politycznym I z tytu­
łu swego charaktt.ru uwzgłęd 
niać musi rea'io i cele poU- 
tyczne. Doświaaczsnia, któ­
re zdobędziemy w trakcie jej 
praktycznego stosowania po­
zwolą, w przyszłości na dal­
sze doskonalenie naszego 
prawa wyborczego

(RAP)

Prawo prasowe gwarant
procesu demokratyzacji życia

Wystąpienie T. Lubiejewskiego
Projekt ustawy —- jJ,Pra' 

<vc prasowe” zjosrał opra­
cowany prze r r?.ąa ’> wy­
niku rezolucj-' Sejmu'pou- 
ięfej 31 lipca 198’ r. rów­
nież w Sejmie. Dyskusja 
nad luny ml projektami 
usta w trwa z. reguły krócej. 
Trzeba jednak wziąć poó 
uwagę nowatorski, i szcze­
gólny charakter projekto­
wanej regulacji prawnej.

Prawo sra sowre cło ryczy 
kwestii nader ważnych' 
wolności słowa i druku 
prawa do informacji,, mo­
żliwości oddziaływania o- 
bywatelj na sprawy publi­
czne. a także moćliwośc 
wyrazania różnych pog"ą- 
dów i opinii, jawności ży­
cia publicznego, kon*roił 
i dyskusji społecznej. Ni­
gdy Dotychczas n.e uzys­
kało w naszym kraju ian- 
g; ustawy. Stąd też prace 
nad projektem żarów*;© w 
okre sie prżygo towj-wa.wa 
go przez rząd. jak | w tra­
kcie poselskiej dyskusf 
tVymagaly szczególnej wni 
kliwośc. i staranności, od­
wagi, ale i rozwagi, jako 
że chodzi o regulację praw 
ną o oczywistym p-zscie* 
politycznym, ustrojowym 
characterize, dotyczącą za­
równo interesów socjali­
stycznego państwa, jak i 
praw obywatelskich, o re- 
guiacte, która powinna słu 
żyć dalszemu orocesown 
d emok ra t y za c ji życia w 
naszym kraju.

Intencje i charakter pro 
jektu ustawy jasno i je­
dnoznacznie charaktery żu­
je art. 1. Sformułowana w 
mm regulacja prawna słu­
ży dalszemu procesowi de­
mokratyzacji iyc.a, gwa­
rantuj« swobodny i wszech 
stronny przepływ informa­
cji i opinii, w tym kryty­

ch stwarza możliwość spo­
łecznej kontroli nad orga­
nami władzy, przywraca 
właściwe ‘ znaczenie i rolę 
opinii publicznej, stwarza 
prasie warunki czynnego 
uczestnictwa w kształtowa 
niu stosunków i zasad 
współżycia społecznego 
z^o-dnych z u?teo>vwymi 
zafjaaami naszego pań- 
^twrą. W następnym arty­
kule projektu zawarte jest 
r^bowiązanit crgaiów pań 
słwowwch do zapewnienia 
prasie warunków7 niezbęd­
nych do wykonywania jej 
funkcji i cadan Ooejmic 
to w ramach ustrojowo 
- konsty tucy juego porządk u 
prawnego całą prasę w je, 
bogatej różnorodność, za 
kresów programowych i te 
matyc mych, różnorodności 
postaw i kierunków świa- 
topogl ą d o wych.

Decydujące znać zer .b 
ma w tej mierze zaoewnie 
nie dziennikarzom dostępu 
do informacji, a także wa­
runków ao publikowania 
materiałów krytycznych i 
polem czaych oraz właści­
wej reakcji na .erytykę o- 
sób 1 instytucji ódpewie- 
ozialnycb za poszczególne 
dziedziny tycia.

Projekt podnosi do rangi 
ustawowego obowiązku 
prawnego — obowiązek u 
dz'elania prasie informa­
cja określając zarazem 
sankcje «rdministracyjne i 
karne za uchylanie się •>• 
tego obowiązku.

Dostęp do Informacji o 
graniczają jedynie: tajem­
nica chroniona ustawą o- 
raz ochrona dóbr osobi­
stych.

Wielce znamienną wymo 
>vę ma przepis, który mó­
wi, te nikt nie może być 
narażony na uszczerbek

lub zareut z powodu u- 
d ziele nia informacji pra­
sie, jeżeli działał w grani­
cach dozwolonych pra­
wem.

Z poszerzoną sierą swo­
body krytykowania pro­
jekt ustawy' wiąże koniec?, 
nośó odpowieanio wy­
ostrzonego poczucia odpo­
wiedzialności dziennika­
rzy. Stawiając dziennika­
rzom surowe wymagania, 
projekt ustawy jsytuuje ich 
w izeregu zawodów o wy­
sokiej użyteczności spplecz 
nej. Wyrazem tego jell, 
m. in. ustanowienie prawa 
dziennikarza do tajemnicy 
zawodowej, a w szczegól­
ności możliw-ości nieujaw- 
niania w określonych przy­
padkach nawet przed orga 
nami ścigania r sądem wia 
do mości powziętych w 
związku z pełnioną funk­
cją. Od zachow-ama 
nicy zawodowej zwaJ 
dziennikarza jedynie, gdy 
ma do czynienia z czyna­
mi przewidzianymi w art 
234 kk, a więc w gruncie 
rzeczy z najcięższymi zbro 
dniami

W pracach nad projek­
tem wiele uwag; poświęco­
no organizacji działalności 
prasow'ej. W wyniku do­
głębnej analizy problemu, 
po wszechstronnej, często 
kontrowersyjnej dyskusji 
większość" posłów opowie- 
dzała rię za akceptacja 
rządowej propozycji, wedle 
której prowadzenie praso­
wej działalności wydawni­
czej wymaga zezwolenia 
Przyjmując to stanowisko 
kierowaliśmy s?ę tym, że w 
Polsce Ludowej ukształto­
wał się już pewien system 
Informacyjny, którego nie 
ma powodów burzyć, te na 
leży skupiać, a nie rozpra­
szać. wszystkie siły w spo-

tajem
ivalnia

łeczeństwrie, niezależnie od 
światopoglądu, wokół ide; 
porozumienia narodowego i 
nie można # związku z 
tym podejmować ryzyka 
zdania się na wolną grę 
rynkową w tak istotnych 
sprawach jai kształtowanie 
opinii publicznej oraz ca­
łej wychowawczej funkcji 
prasy.

Nowością d’a polskich 
stosunków prasowych jest 
propozycja utworzenia Ra­
dy Prasowej — jako orga­
nu o charakterze dorad­
czym, opiniodawczym i 
wnioskującym. Ta nowa in 
siytucja powinna stanowić 
w sferze działalności praso 
wo-Informacyjnej odpowie 
dnik powołanej przez Sejm 
Narodowej Rady Kultury, 
co tym samym spowoduje 
jednolitość systemową w 
zakresie dwóch pod-tawm- 
wych dziedzin, życia umy­
słowego społeczeństwa — 
kulturalnej i informacyj­
nej. W niczym nie uszcłu- 
plając samodzielności poli­
tycznej i programowej pizy 
sługującej wydawcom, par 
Ihm i stronnictwom poli­
tycznym, a także innym or 
ganizacjom, kościołom i 
z ja iązkom wyznaniowym. 
Ra aa Prasowa powinna sta 
nowić teren porozumienia 
w sprawach cotyczących 
całości polityk.7 infornacyj 
nej. Projekt sytuuje Radę 
Prasową przy prezesie Ra­
dy Ministrów, gdyż więk­
szość -agadnień związanych 
z działalnością prasy znaj­
duje się w kompetencji rzą 
du.

Poseł wyraził przekona­
nie, że ustawa przyczyni 
się do głębokich pozytyw­
nych przeobrażeń w syste­
mie i procesie społecznego 
komunikowania w naszym 
kraju.

Przed zjazdem gdańskich zuowidowców

W najbliższą niedujeię, t% twn., odbędzie " się w 
Gdańsku Wojewódzki kjazd - Delegatów Związku Bo- 
jewniKÓw o Wolność 'i Demokrację naszego ' woje­
wództwa, skupiającego ponad 17 tysięcy członków. Ód 
początku swego istnienia ZBoWiD cieszył się popar­
ciem I sympatią wiaaz i społeczeństwa, które widzą 
w nim żywy symbol wydarzeń historycznych zapocząt 
kowanych oarodzeniem Polski po I wojnie światowej, 
o zakończonych wyzwoleniem kraju* spod 5-łetniej o- 
kupacji hitlerowskiej ł powstaniem Poisni Ludowej.

rm BOWIDOWCY - to
ĘĘi wielka, reprezentatyw 

na cz^ść’ pokolenia, 
które ofiarą życia, krwi i po­
tu brało udział w rozbiciu 
hitlerowskiej potęgi i przy­
wróceniu śmiertelnie tmęczo 
nemu pnez faszystowskich lu 
dobóiców naroacwi godr.osc 
! rolernej sprawtedliwości.

Zbowidowcy są pokoleniem 
zgody narodowej, jednoczą­
cej wszystkie grupy społe­
czeństwa w Imię jego nad­
rzędnych, państwowych i hi­
storycznych racji. Odrzucenie 
grupowych interesów i pog!q 
dów w imię zadawania oku- 
centowi eiosow wszędzie, 
gdzie to możliwe, jednoczy­
ło w wrlcfc, a w okres;e po­
wojennej odbudowy zjedno­
czyło łudź' spod różnych zna 
ków. Dziś są oni członkom 
jedne, organizacji, która u- 
miejętnle, .wspólni® i demo­
kratyczni» zarządzają. “

Dobrym przykładem tego 
jest również odańska Orga­
nizacja Z8oW«D, której człon 
kami są uczestnicy ruchu o- 
poru l różnych ugrupowań ' 
organizacji, duwni żołnierze 
Ludowego Wojska Polskiego 
żołnierze wojnv obronnej 1939 
roku, więźniowie hitlerow­
skich obozów koncentracyj­
nych, uczestnicy walk w o- 
bronie I o utrwalenie wła- 
dry ludowej, powstańcy ślą­
scy I wielkeootscy. bojowni­
cy o polskość Warmii, Ma­
zur, Pomorza i Ziemi Lubu- 
s‘<!ej, żołnierze Polskich Sił 
Zbrojnych no Zachodzie, na- 
uezye'eie tajnego szkolnic­
twa, Polacy -.żołnierze Ar- 
mh Kudżieckiej (są wśród 
nich Uczni obrońcy Stał.ngra 
du, Moskwy, Leningradu I 
Sewastopola), a wreszcie 
„WofdeRoerezycy" — żołnie­
rze walk wrześniowych, prze­
bywający w hitlerowskich v 
bozach jenieckich w Woiden 
b«rgu-Dob'egniew'e.

Ludzie c! w 73 kolach te­
renowych i klubach środewi- 
skowych reprezentują wszyst­
kie grupy polskich bomba' 
tamów bez wtgłędu na to, 
gdzie ł pod czyim dowódz­
twem wałczyli o womą Pol-
kę.
ta'?. ATRIOTYZł-f zbowi-
Sr dcA*ców me jest tyl­

ko pojęciem historycz­
nym, rwiazanym t wydarze­
niami sprzed kilkudziesięciu 
lat, skoro ich głębokie po­
czucie narodowe' wspólnoty 
i narodowych interesów prze 
jawiło s:ę I wzięło górę ndd 
rozbieżnością poglądów po­
litycznych w czcste minionych

lat polsk.ego kryzysu polity­
cznego. Gdańscy działacze 1 
członkowie ZBoWID bezpo­
średnio poparli działania par 
tii i Wojskowej Rady Oca­
lenia Narodowego, zmierza­
jące do ikwidacji grożącej 
icrajowi anarchii i zapobie­
żenia ’dalszemu pogrążaniu 
sie w kryzys, oni też w swej 
mesie poparli wysiłki Patrio* 
tycznej Rady Ocalenia Naro­
dowego, uczestnicząc w je i 
tworzeniu i w pracy ogniw 
terenowych w celu skonsoli- 
cowania społeczeństwa.

Oc* ostatniego Wojewódz- 
kinqo Zjazdu Delegatów u- 
płynęło dwa 5 pół roku. 
W tym czasie ZBoWiD wo-

A. Męelewski

jewództwa gdańskiego po­
większył uię o 3683 nowych 
członków, w tyh m. tn. o po 
nad 1100 byłych żołnierzy 
września 1939 r., ponod ty­
siąc b. więźniów hitlerow­
skich wiezitn I ooozów kon­
centracyjnych oraz c 518 b. 
uczestników ruchu ©poru.

Prawo do przynależenia do 
tej organizacji i korzystania 
z uprawnień kombatanckich 
uzyskali w tym czasie rów­
nież dawni więźniowie hitle­
rowskiego obozu w Potuli- 
cach na Pomorzu (dokąd kie 
rowano całe rodziny polskie 
odmawiające przyjęcia „Volks 
listy" I dania swych synów 
na żer armatni do armii hi 
Lerowsktej), ludzie przebywa­
jący w gettach, żołnierze 
wojny obronnej w 1939 r. o- 
raz osoby walczące z reak­
cyjnym podziemiem po wy­
zwoleniu kraju.

Gdańska organizacja
ZboWiD mc szereg osiąg­
nięć, narożnie odczuwanych 
przez wielką rzeszę człon­
ków. Jednym z nich jest zbu 
aowanle I oadonie do użyt­
ku Domu Kombatanta no 
gdańskim osiedtu Zaspu, 
gdzie nreizka niemało gru­
pa zasłużonych kombatan­
tów, wymagających codzien­
nej opieki i dachu nad gło­
wą.

ASZE pańrtwo nie zo-
j^j pomoiało o tych, któ­

rzy swe najlepsze la­
ta i siły oddali w służbie kra 
jowi Kombatanci uzyskali 
szereg uprawnień, które o- 
statnlo zostały zebrane w u- 
stawis „O szczególnych u- 
prawnifenicch kainbataFitow"

z 26 maja 1982 r. i kilku, roz 
porządzeniuch wykonaw­
czych. I chociaż kombatanci 
- w dużej mierze ludzie w 
wieKu poprodukcyjnym, a 
więc emeryci, renciści i lu­
dzie po prostu starsi - ko­
rzystają z ulg I uprawnień, 
przyznawanych im ze wzglę­
du na ich szczególne zasłu- 
al i specyficzne potrzeby, te­
raz, zgodnie z poczuciem 
sprawiedliwości, uzyskali w 
tej ustawie doaatkowe Swiad 
czenia, które mają im ułat­
wić obecny etap życia.

Chodzi jednak o pełną rea 
lizację tej ustawy i tutaj 
gdańscy kombatanc’ zgłasza 
ją szereg uwag. Np. gdań 
ski Zakład Ubezpieczeń Spo 
łecznycn ciągle nie potrafi 
uporać się z naliczeniem 20 
procentowego dodatku kom 
batar.ekiego ao rent i eme 
rytur, powodując sprzeczne z 
intencją władz politycznych 
obniżenie warunków życia 
około 2000 gdańskich kom 
batantów.

W ciągu minionych dwu t 
pał łat w naszym wojewódz­
twie przyznano prawie 4500 
zapomóg dla potrzebujących 
komDatantów względnie ich 
rodzin, przyznając im ponad 
14 milionów złotych, nieza­
leżnie od konkretnej pomo­
cy żywnościowej i lekarskiej 
oraz ok. 260 rent o charak­
terze wyjątkowym.

Rozszerzenie pomocy
tego typu, właściwa w 
praktyce interpretacja 

ustawy o pomocy cha korr.ba 
fantów w celu złagodzenia 
trudności wynikających z o- 
gólnej sytuacji kroju, udzie- 
•onie indywidualnej pomocy 
Komoatcmtom chorym i znaj­
dującym się w szczególnie 
trudnych warunkach oraz - 
zgodnie z postulatami zgła­
szanymi ze strony wielu śro­
dowisk - budowo dalszych 
domow kombatanta pozwoli 
na konsekwentne rozwiązywa 
nie trudności ludzi starszych, 
samotnych i chorych. Są to 
jedne z najważniejszych za 
dań dla nowych władz gdań 
skiego ZBoMD, jakie zosta­
ną wyłonione no niedziel­
nym Wojewódzkim Zjeźdze 
Delegatów,

Na podstawie tego pobież 
neyo przecież spisi zbowi- 
dowskich potrzeb nie nale­
ży jednak sądzić, że sprawy 
bytowe — ^ważne, rzecz jas­
na, dia wszystkich ludzi tę­
ga pokolenia - stanowią 
trzon problemów, które będą 
przeemiotem obrad zjozdu. 
Możno z całą pewnością 
przewidzieć, że nie przysło­
nią one obywatelskiej troski 
o sprawy całego kraju, ca­
łego społeczeństwa.

Poczesne miejsce znajdzie 
wśród nich sprawo znaczące­
go uaziału wielkiej rzeszy 
kombatantów w obchodach 
40-lecia Polski Ludowej, w 
której powstaniu i budowie 
uczestniczyli w tak masowej 

tak niezwykłe aktywnej for­
mie.

# lHieończente z® etr. 1
wolnie ujawniło sił, moje 
drugie Ja“, coś z czym 
prawdopodobnie się miną­
łem, a mianowicie: pisa­
nie Przychodziło mi ono 
najpierw z trudem, wzię­
ło się natomiast z jakiejś 
wewnętrznej potrzeby, z 
wrażliwości na ludzkie 
sprawy, na niesprawiedli­
wość. Zacząłem Jeszcze w 
191i> r. jako korespondent 
wrocławskiej „Trybuny 
Dolnośląskiej”, Bezpośred­
nio po wojnie instytucja 
tak zwanych koresponden­
tów robotniczo-chłopskicb 
(później terenowych) była 
bardz-o popuiarna. Mie­
szkałoś wtedy na zie­
miach odzyskanych w Ża­
rach. skąd słałem informs 
cje do gazet katowickich 
centralnych. W? 1950 r. o- 
trzymałem z CRZZ reko­
mendację na Stadia dzien­
nikarskie Nie podjąłem 
ich jednak — ł braku cza­
su, z jakiejś i>bawy przed 
„karierą ”. w przeświadczę 
niu. ie w tym momencie 
byłaby to ucieczka. Tam­
tej decyzji żałuję do dzi­
siaj, w.em. że Jo był błąd 
Później zrozumiałem, iż 
padłem ofiarą społecznego 
awansu. Na tej bowiem fa 
li zostałem dwukrotnie dy 
rektorem przedsiębiorstwa 
budowlanego i wiceprze­
wodniczącym MRN. A po­
nieważ sterałem się zaw- 
s?.t 'dobrze pracować więc 
i zabrakło czasu na myś­
lenie o przyszłości.* na re­
fleksję. Jfie żałowałam go 
tylko -nigdy r.a pisani® — 
do różnych gazet i na ro?- 
mait® tematy. *

— Z biegiem lal wśród 
pism, z którym* pan vrspół 
praeowa!, pojawiły słę ty­
tuły na.S7.yen wybrzeże 
wych gazet J czasopism.. •

— Moje teksty ukazyws 
ły się w „Głosie t Nauczy­
cielskim”, w „Szpilkach” 
..Gazecie Zielonogórskiej”, 
w „Głosie Ziemi Żarskiej” 
gdzie sprawowałem fun­
kcję społecznego sekreta­
rza redakcji Rejestrowa­
łem fakty, opisywałem eta 
py odbudowa, krytykowa­
łem negatywne zjawiska, 
: co rusz popadałem wr
konflikty z miejscowym: 
władzami usiłującymi na-

k*

rzucić własny punkt widzę 
nia, tłumiącymi wszelkie 
przejawy krytyki, do kró 
tej notabene bardzo ko­
respondentów' zachęcano 
aa szkoleniach i okreso­
wych spotkaniach w War­
szawie, Skończyło się to 
wszystko dla mnie fatal­
nie — przestałem być 
członkiem partii do któ­
rej wstąpiłem jeszcze w 
1940 r. Przyjecnaięm na 
Wybrzeże i oczywiście 
znowu chwyciłem za' pió­
ro. Pisywałem do „Głosu 
Wybrzeża”, „Dziennika Bał 
tyekiego”, „Trybunj’ Lu­
du'*. wreszcie do branżowe 
go „Gtosu Stoczniowca”, w 
którym zamieściłem chyba 
nonad tysiąc publikacji. 
Kontakty z prasą u trzy mu 
ję nadal, chociaż piszę te­
raz mniej niż dawniej, na 
ogół wtedy, kiedy coś 
mnie poruszy, czy zirytuje 
tak jak np. sposób załat­
wiania świadczeń emery­
talnych przez ZUS, który 
to temat podjąłem np. w 
„Za Wolność i Lud”.

— Zaczęliśmy od spraw 
najnowszych, bardzo aktu­
alnych a dotknęliśmy prze 
szłości, dosyć «resztą odle 
głej Szkoda, ze w tej roz 
mwie nie możemy cofnąć 
się jeszcze dalej w czasie 
Przecież koleje pańskiego 
losu zdają się same ukta 
dać w fascyuująeą po­
wieść. Sama kampania 
wrześniowa i cudowne 
niemal ocalenie z rzezi 
pod Wawrzyszewem, po­
tem mały sabotaż, areszto 
wanie, roboty, obóz, ucięci 
ka I pierwsze dni wolnoś­
ci na ziemiach odzyska­
nych to już znakomity ma 
teriał literacki, nie mó 
wiąc o okresie zwis zanym 
z Wybrzeżem i ze rtocznią.

— Niekiedy żałuję, że 
w tej swojej pisarskiej 
manii nie poświęciłem się

mm&u
jednemu gatunkowi. Może 
rzeezyw iście coś z tego by 
byjo. Od czasu do czasu 
„Dopełniam” jakieś' wspom 
nienia inspirowane naj­
częściej poprzez ogłaszane 
konkursy, Ostatmu wzią­
łem udział w konkursie 
„Polityki’ — „Od sierpnia 
1980 do grudnia 1982”. Po­
słałem swoją pracę i... zna 
lazłem się wśród nagrodzo­
nych. W swoich wspom­
nieniach zamknąłem pa­
miętne dni Sierpnia oraz 
zdarzenia, jakie nastąpiły 
potem. W jednych ucze­
stniczyłem bezpośi ednio, 
mne przeżywałem podob­
nie jak tysiące Polaków z 
nadzieją, z niepokojem W 
ciągu, tych dwóch lat spo­
ro się w moim życiu wy­
darzyło Po 20 latach po że 
gnaiern się że stocznia a 
zanim ło nastąpiło, otrzy­
małem w} różnienie, które 
cenię sob-e ogromnie Jest 
to odznaka „Nauczyciel i 
Wychowawca Młodzieży” 
którą dostałem od mło­
dych z mojego wydziału 
13 sierpnia 1980. Od tego 
też momentu rozpocząłem 
swoje wspomnienia, koi 
cząc je osobistymi reflek­
sjami na temat aktualnej 
sytuacji, reformy gospodar 
czej. W tym czasie zaszło 
też coś, na co czekałem 
ewuerć wdeku. Na począt­
ku grudnia 198'2 po mojej 
kolejnej prośbie, o rehabi­
litację, decyzja CKKP 
przywróciła mi prawa 
członka partii od 1946 ro­
ku. To był mój wieik 
dzień i nie wstediułem s ę 
wzruszenia Teraz jestem 
jednym z sek.etarzy sto­
czniowej orgarizacji par­
tyjnej emerytów i renci­
stów, jedynej organizacji 
tego typu w kraju.

Dziękuję za rozmowę.

ANNA JĘSIAK
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•Jan . Grabowski

ONTASZA r budziło »V raypnięci« 
drzwi. Czuł ptzw son. s« ktoi prey 
nim jest, tt cicho doń poocnod.i, 
zagląda mu w twarz. Poczuł dom­
knięcie na czole ł eich*, czuwanie: 
tak Jakby oczekiwano Jego rozbu­

dzenia lub chciano tym ledwo wyonajplayn* 
gestem obudzić go i przywołać do rzeczy wle- 
tosci.

Kiedy otworzył oczy nie było vrt,y nim ni­
kogo. Tylko oddalające slą kroki kogoś idą­
cego głośnym krokiem utwierdziły go w 
przekonaniu, żc Już nie śnił. Czuł ból świat­
ła w źrenicach, był dzień — co do tego nie 
miał żadnych wątpliwości — Jedynie zmysł 
wzroku był w przestrzeni dnia, podcza» gdy 
zmysły inne trwały Jeszcze —• wśpion* — we 
władzy nocy.

Powoli rozszerzał się obszar jego doznań i 
pierwsze co dostrzegł to dwg wysoko wyno­
szące się okna, a za nimi szczvty kołyszą 
c.vch sie świerków. Jakże ten obraz był od­
mienny od zasnutj ch dymami pejzaży, fc tdre 
jeszcze do wczoraj oglądał każdego dnia po 
przebudzeniu. Tak harazo zżył się * tym 
ciemnym widokiem, że ranira zdążył otworzyć 
oczy był pewny, iż pojawi się niezmienny 
pejzaż dymów.

Pomyślał, że za chwilę będzie musiał wstać, 
by na powrót zagłębić się w labirynt codzien 
ności. Usiłował podnieść głowę — poczuł b&l
— } wtedy uzmysłowił sobie, te jest. w niez­
nanym miejscu. Czyżby byl w Sokolej? — 
©garnęła go myśl i wtedy uslvs'zal szum wiat 
ru, a tuż obok — potrzaskiwanie ognia. U- 
niósł głowę by zobaczyć skąd owe yotrzas 
kiwanie ognia dobiega i Wtedy poczuł ból w 
dwójnasób mocniejszy. Opadł na posłanie 
I tylko wzrokiem jął wodzić po najbliższym 
otoczeniu próbując dopatrzeć się w najbliż­
szych spizętach Jasieniowego domostwa. Je- 
dn akowoi tylko obraz na wvbieionej ścianie 
Jakiegoś przedwiecznego mistrza mógł przy­
pominać, ii znajduje się w leśniczówce. Sfo­
ra ogarow na obrazie poprzedzająca polowa­
nie przedstawiona była * wyjątkowa pieczo­
łowitością o realia.

A powrót zmorzył go sen i kiedy w ja 
kiś czas potem otworzy! oczy ujrzał 
przed sobą pochyloną dziewczynę. V"ie 

mógł przypomnieć sobie jakim sposobem zna­
lazła się obok niego

— Dzień doDry — powiedziała ze stniechem
— Jak się masz?

Nie odpowiedział. Patrzył na „ej uśmiech­
niętą twarz, USwiaaomit robie, że już dawno 
nie widział uśmiechniętej twarzy.

— Jak się masz? — powtórzyła pytanie. — 
Spałeś tyle, że już baliśmy się * ciebie

— Czuję się Już zupełnie dobrze — odparł 
Jonasz. Usiłował zebrać myśli — Proszę, pro­
szę mi powiedzieć.„ jak się tu znalazłem? to 
znaczy... jak znalazłem się w łóżku?

—- Jestem Tamara. Nie pamięta** mmł? — 
patrzyła na niego ze Śmiechem.

— Ach tak, Tamara — odparł Jonasz. — 
Nie, nie pamiętam

— Rozmawialiśmy przecież zaraz po twoim 
przyjeździe. Nit oamięlasz?

— Roz... Rozmawialiśmy? — Jonasz usiłował 
przypomnieć sobie miniony dzień. —- Ach taką 
Rozmawialiśmy — potwierdził, chociaż nie pa­
mięta! z rozmowy ani Jednego słowa.

V— Widocznie niedobrze musi hyc z rtbą 
skoro niewiele pc.mlętsz e w zorajszego. wie- 
c/OTii. Na pewno masz gorączkę... — d*tknęła 
jego czoła. — Oczywiście, Tak ja« myślałam.

— Nic mi nie jest. To ze snu. Która w 
ogóle jest godzina? — Jonasz própował wstsć 
mimo bólu. — Zaraz mi przejdzie.

— Dobrze — zgodziła się Tunara — Ale po­
łóż się jeszcze na chwilę. Pójdę tylko po ter­
mometr, Jeżeli okaże się, że nie masz gorącz­
ki — będziesz mögt wstać.

Dziewczyna zniknęła. Jedynym śtaaem Jej 
niedawnej obecności był potrzaskujący ogień. 
Tamara wychodząc zajrzała do pieca i podrzu 
ciła kilka polan.

Kiedy i jakim sposobem trafił do tego do- 
TOJ o wysokich oknach? Kim była dziewczy­
na. widział Ja nrzecież po raz pierwszy w 
życiu, dlaczego nie spotkał się dorąd a Jasie­
niem? Próbował znaleźć odpowiedź na te py­
tania. lecz na powrót ogarnęła go przywi­
dzenia Próbował walczyć s sennością 1 nie­
mocą. wpatrywał sie w jasny prostokąt okna 
i rozchwiane świerki, ale obraz ten mby nie­
rzeczywista zjawa słabł, zacierały sie jego 
komuryi na koniec był Już tylko rozjarzona 
pomroką.

KB A granicy jawy 1 srtu, nu krawędź! Swia 
gy“ dom ości powracały doń zdarzenia ostat­

nich dni. Zobaczył sv?o]e miasto pod 
niebem ciemnym, bezgwiezdnym i niskim, pod 
niebem rozdzieranym ogniami. Szedł wśród 
dymów, przez czarne śniegi. Drze* płonące no 
wietrze Czuł tchnienie rozpalonej przestrzeni. 
Przechodnie na wpół oślepli od ogni, ©g- 
ł"szeoi wodzeniem wichru, przeprawiali się 
no opt-r-«. i< na drugi brzeg ulic. Znikali w 
bramvich zaczadzeni «Wdechem nocy zatrzas- 

, kiwali za sobą drzwi i po chwili można ?rło 
ulrzeć %v -zvbarft ich obrzękłe twarze Patrzy­
li ri-i tych którzy zostali w topieli ognia 1 
dymów

Otworzył oczy: przez mgłę przywidzeń doj­
rzał ogień na przeciwległej ścianie: to otwo­
rzyły się drzwiczki pieca i jedno z polan wy 
padło na podłogę.

W ookoiu r wolna roznosił się swąd spa­
lenizny Usiłował znów pndni»ść się lec* po­
czuł ból W porę nadeszła dziewczyna

— To nic groźnego, to tylko polano wysu­
nęło się z pieca — nachyliła się ł otarła mu 
pot z czoła.

Włożyła mu pod rękę termometr, poprawiła 
kołdrę 1 oodułike.

— Musisz przez chwilę leżeć spokojnie ~ po­
wiedziała — mogę clę • to pro*!ć?

— Nie Jestem chory — odparł Jona** — nie 
Jestem chory, nie...

— Tak wiem. Tylko powiedz mi dlaczego 
tak długo spałeś? Noe, dzień i jeszcze jedna 
noc,
— spałem całą dobę? — pvt,ał Jonasz z nie- 

dowierzaniem. — Nie. to nieprawdopodobne.
— Nieprawdopodobne? Mów isz... niepra vdo 

podoone? — uśmiechnęła się. — Gaynyś mógł 
siebie zobaczyć Odsypiałeś chyba cały tydzień.

— Tylko trzy noce Trzy i pół jeżeli rów­
nież liczyć tę noc podróży do Sokolej,

Dziewczyna pochyliła się nad nim. sięgnęła 
po termometr.

—• Masz gorączkę... 38,4 st. C.
Jonasz uniósł się, odrzucił kołdrę.
— Nie możesz jeszcze wstać. Przynajmniej 

przez dzisiejszy dzień, Nie możesz wstać — 
przekonywała cc.

Ujęła w swoje dłonie jego dłoń.
— Powinienem dzisiaj być w Sokolej, Tani.. 

czekają na mnie,
— Zdążysz, na pewno jeszcze zdążysz. Prze* 

ten jeden dzień na pewno poczekają na eie- 
bie.

Jonasz na granicy Jawy i snu czuł ehiodny 
dotyk dłoni Tamary, Nie mógł pojąć ety śni 
Jeszcze, a dziewczyna jeat * realnego świat*. 

>ezy też wszystko co czuje i widzi jest rzeczy 
^^Itośrią tak Dardzo jednak odmienną od tej, 
w której dotąd żył, ii zdawała mu się snem 
nieskończonym | nieprzewidzianym dotąd, d© 
chwili dopóki nie opuścił swego miasta.

"pokoju obok rozległy się głośne rozme- 
ay. Jonasz ocknął «ię i urzez pölprzvm 
Unięte powieki dojrzał kilka postaci 

Ktoś rozsunął orzeszkione drzwi, chwilę wpa­
trywał si® w leiaf-ego jakby sprawdzając czy 
ten naprawdę śpi. po czym powiedział do 
si®d7arej obok Jonasza dziewczyny:

— Prosimy do nas — i wskazując n Złoto- 
iseckiego dodał — wyśpi się t ba* ciebie.

— Nie ma co mówić, trafił się nam wspa­
niały gość — ktoś roześmiał się głośno — 
Przyjechał nie wiadomo skąd 1 śpi już prawie 
całą dobę... a może i dłużej. Jak tak dalej 
pójdzie niedługo ta leśniczówka przemieni się 
w noclegownię

— Mógłbyś troch* ciszej Wiktorze,., okazy­
wać swoje niezadowolenie — odpowiadał ktoś 
młodemu człowiekowi spokojnym głosem.

— jak azlaaek może na takie coś godzić 
się, doprawdy, nie Tozumiem — odparł Wik­
tor.

— Mógłbyś jeanak mówić trochę ciszej — 
Tamara zwróciła się doń * wyrzutem.

— Cóż to? Obawiasz się, że ci zbudzę two­
jego „rekonwalescenta’* — Wiktor zaśm.al się. 
— Dziadek stanowczo jej ulega, za bardzo się 
godzi na wszystkie jej zachcianki. To staje 
się już niemożliwe, Absolutnie niemożliwe

— Nie zapominaj, że również 1 ty jesteś tu 
gościem — Tamara naskoczyła go tym stwier 
di eniem.

— Proszę, właśnie, proszę to jest włas le 
dziadka ukochana wnuczka — Wiktor roześ­
miał się. — Dziadka wychowanie,

— Ciekawym jak się bed. iesz śmiał, gdy 
się dowiedzą o twoicb leśnych wyprawach. 
Nie zapominaj, te teraz już cię nic nie uch 
roni. Zapomniałeś — zdaje się — jaki mamy 
teraa c®as.

■— Nie prosiłem dziadka o opiekę, o te inter 
wencje. Jeżeli maja mnie odnaleźć to i tak 
odnajdą.

— Wtedy zamvkali cię na rok, na kilka mie 
sięcy. Teraz — me zapominaj, że jest zupełnie 
inny czas. Tera* nikt się o ciebie nie upomni.

— To jest moja sprawa — rozumiesz? — 
Wiktor zwracał się oo kogoś siedzącego w 
głębi pokoju.

— Niezupełnie twoja — usłyszał w odpowie­
dzi. — Jeżeli tym rar-em zamkną ciebie — za­
mkną i mnie, i wszystkich „gość”. Nawet te 
go, który bvć może nie wie co się z nim 
dzieje ! o niczym nie słyszał, a teraz śpi

— To jest mój, nie twój gość Nie zapomi­
naj o tym Wiktorze — do rozmowy włączył 
się stary Piaseczyński.

— Wiem, debrze o tym wiem i proszę, bar­
dzo proszę... niech mi już dziaaek o tym nie 
przypomina,

O tych słowach Plaseczyński podszedł 
do drzwi i cicno je zasunął Od tej chwi 
li Złotorzecki już nie słvszał rozmowy, 

lecz tylko niewyraźne grosy przymierające na 
sile, to zńowu zacichające. Obserwował na 
matowvch szybach ciemne, pochylające się 
»vlwet.kl postaci — niby w chińskim teatrze 
cieni — i... zapatrzony I zasłuchany odtwa­
rzał dramaturgię dyskusji*

Wtedy również niespodziewanie po raz. dru­
gi uzmysłowił sobie, że jego nic aokonczona 
podróż jest jui nie tylko meandryczuie pro­
wadzącym zaułkiem przestrzeni w jaki wbrew 
swoim zamierzeniom zagłębiał s;ę i Jaki go 
otaczał nie spotykaną scenerią i postaciami, 
lecz fee jego podróż jest także konsekwencja 
zdarzeń, których dotąd nie znał, ale ulegał 
im teraz mimowolnie; tak jakby ktoś chciał 
zawładnąć Jego losem, jego życiem.

Przybycie późną norą no leśniczówki i Jego 
mili. renie a także fakt, iż niemal w . tajemni 
ey przed wszystkimi domownikami ułożono 
go *io mn i zajęto się nim troskliwie było 
dla Wiktora wystarczającą przyczyną, by roz 
prawić się * wszystkimi „gośćmi”, którym 
schronienia bez żadnych prawie ograniczeń 
Udzielał stary Plaseczyński.

Patrzono na Wiktora w osłupieniu, gdyż 
wszyscy mieszkańcy leśniczówki — z wyjąt­
kiem starego Piasecsynskiugo I tego żony — 
byli gośćmi, rezydentami do Kilku miesięcy 
lub przybyszami z daienleh stron, dla których 
to miejsce okazało się aajodpowieontejxze g 
tycb jakie widzieli, a gospouar « życzliwi i 
wyrozumiali. Wprawdzie *;tary Piasecrydski 
raz po raz dawał znaal niejakiemu Snieżaw- 
•kiemu — odnalezionemu krewnemu, najwy- 
trwalszemu rezydentowi leśniczówki — *pel- 
niającemu w sąaach rolę rodzimego adwoka 
ta, a w domu — rozjemcy, aie ten ani żarnie 
rżał przerywać Wiktorowi i — co więcej — 
zdawał się być... nieobecny. Patrzył niby z 
uwagą aa rozgrywające się wokół wiaowisko, 
lecz myślami był pwi nim, gdzieś oardzo 
daleko, jakby w innej przestrzeni.

ŁOTOKZKCK1 w pewnej chwili zgubił 
wątek dyskusji toczącej aię za przeszkio 
uymi drzwiami. Zresztą bardziej... „ob­

serwował” tę dyskusję, ni z słyszał i stąd rów 
nież wzięło się jego niespodziewane znożeuie. 
Z pewnością aa powrot zmógłby go sen, lec* 
rozmawiano zbyt głośno. Czuł się wyspany, 
a m:mo to co pewien czas ogarniała go sen­
ność. Podejrzewał, iż wraz z napojem, jaki 
mu „o ano, gdy tylko przyjechał, musiał wy­
pić jakiś nasenny środek. Wszystko to jedna* 
byty tylko domysły i Jonasz zdawał sobie 
sprawę, te każdy ? nich może być daleki od 
prawdy. Niezaprzeczalne natomiast, zgodne z 
obiektywną prawdą było to, iż wbrew swo- 
I»:J woli i zamierzeniom trafił do leśniczówki 
Piaseczyń3kieKo. Przypadek ten — jeżeli to 
bvł przypadek, gdyż Jonasz co do tego byl 
coiuz mniej przekonany — nieoczekiwanie 
miał zaważyć na jego dalszym losie, czego 
obawiał się. lecz przeczuwał, że jest tc nieu­
niknione.

Złotorzecki zdawał sobie sprawę, iz znaj­
duje się w dwuznacznej — cc najmniej — sv 
i nacji, i że wszystko zależy od... pozycji ob­
serwatora oraz... kąta padania światła.

Zamiast uczucia wyzwolenia, którego spodzie 
e-ał się doznać zaraz po opuszczeniu swego 
miasta osaczył go niepokój i — jakby wbrew 
nieufności z jaką spotkał się tutaj — mimo 
to przeświadczenie, że nic jest osamotniony, 
w swoich doznaniach

Pomyślał w tej chwili o Tamarze. Powinien 
chyba jej zawierzyć, chociaż troskliwość jaką 
go otaczała mogła również być podejrzana, 
jak podejrzany byl każdy gest i każde słowo 
usłyszane od tych wszystkich ludz., -z którymi 
ostatnio zetknął się i rozmawiał.

lanej możliwości nie dopuszczał do siebie 
chociaż wiedział, że ta sama sytuacja mogła 
by mieć dlań zupełnie odmienne znaczenie, a 
także — różny sens. Wystarczy tylko spojrzeć 
na nią z dystansu, r, innej peispektywy, któ­
rej mu do tej chwili jeszcze brakło lub której 
nie chciał przyjąć.

OCZUŁ się znacznie lepiej i myśl, że 
może mieć gorączkę wydała mu się nie­
prawdopodobna. Timara wmówiła mu tę 

gorączkę, jego choroba była mistyfikacją, 
chociaż teraz — kiedy postanowił wstać t łóż 
ka — poczuł nagle wzmagający się ból gło­
wy. Była to najoczywistsza konsekw encja dłu 
Kiego snu — próbował tłumaczyć sobie — 
czuł jednak najwviainlejszy fizyczny ból. Jak 
gdyby wszystkie urazy, których doznał w cią 
gu ostatnich dni stały się nagle odczuwalne.

Najwidoczniej ogarniała go niemoc — ... 
„somą”, Jak Ja określał — nodczas gdy „psy­
che” była zajęta zachowywaniem równowagi, 
kiedy stawiał pierwsze kroki w kierunku ok­
na.

Dotarł do celu, lecz cza* w łanim go zre­
alizował by! niespodziewanie długi, za długi 
Jak na przejście kilku kroków: obejrzał się 
wzrokiem mierząc prrestrzeń dzielącą go od 
łóżka. Katem oka dostrzegł, iż teatr cieni na 
szybie drzwi trwa nadal. Rozmawiano bez 
końca, bez początku. Słowa zastępowały zda 
rżenia dziejące się za przestrzenia iasu.

Drzewa tymczasem trwały ciche, pochylone 
lekko w łagodnym wietrze. Gałęzie pokry­
wał jnieg padający coraz obficiej. Kilka dni 
temu stał Jak teraz — zapatrzony w okno 
swego mieszkania. Jeszcze tylko okno z wi­
dokiem na padający śnieg było Jedyną moż­
liwością wyzwolenia z przestrzeni Jaka zamy­
kała sie wokół niego.

Niespodziewanie uwierzył w tę możliwość. 
Obszar nawet najciemniejszej nocy nie może 
rozciągać snę be* końca — myślał zapatrzony 
ktarajac się przenikać wzrokiem mrok.

Nagle poczuł na «obie czyjeś spojrzenie. Od 
wrócił sie — iA mm stała Tamaia.

Fragment książki pt. „Zaginiony”

Alfabet Brallle‘a i... Teatr Poezji
O pól kroku za auio i... Jurek uderza ramieniem o 

parawan. Zaciska pięści i proouje jeszcze raz. Wre­
szcie udało się. Po wygłoszeniu kwestii sprawnie 
wa się za rekwizyt. Uśmiech zadowolenia i 
odpoczynku.

Jerzy pracuje w spółdz ieim inwal.dów jako szczot- 
karz. Po robocie — czyta alfabetem Bi u. Je a. Ale ileż 
można czytać? SJucha łeź racna, telewizü. Czasem - 
spacery po lesie z ojcem i braćmi. A mimo to — sa­
motność, szare, smutne dni.

TAK oyio; z-anim za na 
mową koleżanki Jerzy 
przyszedł do Tsatru Po 

ezji. Nie spodziewał się, że 
dziewczęta i chłopcy, podo­
bnie jak on dotknięci kalec­
twem, mogq tak grać! Grac, 
jak prawdziwi aktorzy! Roz­
począł pracę razem z nimi. 
Role z czarnego druku prze­
pisuje aliabetem Braille’a 
Najw.ecej trudności ma z po- 
ruszuniem się, - ole dzięki 
ćwiczeniom coraz lepiej wy­
czuwa przestrzeń. Gdy or 
przedstawieniu oklaskują c:h 
widzowie — jakoś ciepło roo* 
mu się koło serca. Zdobył 
indywiauainą nagrodę na 
ubiegłorocznym Ogólnopols­
kim Konkursie Recytatorskim 
Niewidomych w Bieisku-Biu- 
lej. To pozwoliło mu ostate­
cznie uwierzyć w siebie.

Jesteśmy w siedzibie Za­
rządu Okręgu Polskiego Zwiąż 
ku Niewidomych we Wrze­
szczu przy ul. Partyzantów
Niedziela, godr'na 16. Na 
ścianie - zdobyte na kon­
kursach dyplomy, teatralne 
maski. Wśród laureatuw — 
nie majqca sobie w zespole 
równych recytatorka Ula, ro­
mantycznie nastawiony do 
świata Stanisław, pełna ży­
ciowej energi. - Wiktoria 
oraz najspokoin'e szy ze wszy 
stkich - Jerzy.

— jak minął tydzień Opo­
wieściom nie ma końca, Hu­
mor dopisuje. Śmieje się na­
wet zwykle zamknięty w so- 
bie Jurek.

- Często spotykamy się z 
opiniq - mówi Ula - że na 
naszych przedstawieniach jest 
za dużo ruchu, widzowie

Niewidomych w Gdańsku 
powstał (joko pierwszy zespół

chwila te^° rodzcliu w P°lsce) we 
wrześniu 1977 roku. Od po~ 
czqtku duszq teatru jest Ry­
szard iaśniewicz - aktor, re­
żyser, dyrektor artystyczny Te 
atru Dramatycznego w Słup­
sku. Pieiwsze przedstawienie 
według poezji Marii Pawli- 
kowskiej-Jasnorzewskiej pt. 
.Marzenia dziewczqt" (grały 
w nim wyłqcznie dziewczęta) 
spotkało się z ogromnym za 
interesowaniem w środo­
wisku ludzi niewidomych. Do-

nieroz boją się, że grając 
moiemy zrobić sobie kny- 
wdę. Tak mówią jednak lu­
dzie nie znający psychiki 
niewidomych. Na scenie dzia 
łamy wDrawdrie bez pomocy 
przewodników, ale obliczamy 
kroki, dajemy sobie nawza­
jem sygnały, by wieazieć, kto, 
kiedy ma jakie wejście Ta 
samodzielność to dla nas 
największa satysfakcja.

tychczas bowiem ociemnieli 
skupiali się wyłącznie w ko­
łach recytatorskich. Teatr Po­
ezji w Gdańsku słusznie na­
ruszył ten stereotyp. Kolejne 
premiery gdańskiego zespołu 
- to inscenizacje utworów: 
riZ dna" Gajcego, „Miło 
szaleć, kiedy czas po temu" 
Jana Kochanowskiego, „Zie-

Katarzyna Korczak

ROBA 
„Pchło 
według 

Brzechwy toczy 
gdyż premiera

przedstawieniu 
Szachrajka", 

tekstu lana 
s'<ę wartko, 
odbyła s?e 

niedawno w klubie os edlo- 
wym „Piostus'" r,a Przymorzu. 
Przed wyjazdem na występ do 
Tczewa trzeba jednak odświe 
żyć w pamięci rolę. Ulka — 
narrator wprowadza widzów 
w świat baśni. Doskonale i 
rolą „Pchły" doje sobie radę 
Wiktorio. Stanisław ł Jerzy 
co rusz wcielają się w mv 
ne oostacie. Na flecie gra 
Joanna Wcześny, instruktora 
do spraw wychowawczo-oświo 
to*wch, opiekunka zespołu z 
ramienia związku. Nad cało­
ścią czuwa kierownik i reży­
ser zespołu Ryszard Jaśnie- 
wścz.

Inscenizacja jest niezwvkie 
dynamiczna. Na scenie, jak 
w ka!eidoskop:e, dzieje sie 
ciągle coś nowego. O zmia­
nie miejsca akcji decyduje 
ruch aktorów. Udział rekwi­
zytów jest minimalny.

W przerwie pijemv herbatę 
przygotowaną przez obecne­
go na każdej próbie męża 
pani W:ktorii. I rozmawiamy

— Ruch w teatrze — do­
daje Jurek — jest dobrą for­
mą renabilitacji. Wykształca 
pewność poruszania się.

A ten temat rozma- 
wiam też z instruktor-

B V kq.
— Niewidomy — mówi Jo­

anna Wcześny — nie ma 
poczucia perspektywy, głębi. 
W pracy za woa owej lu­
dzie ci używają niemal wy­
łącznie rąk. A ruch całego 
ciało jest niezbędny przecież 
w codziennym życiu. Dzięki 
ćwiczeniom na próbach nie 
tylko pozbywają się leku 
przed otaczającą łch prze­
strzenią, ale także zyskują 
większą pewność siebie na 
co dzień. Wreszcie praca u 
teatrze daje im możliwość 
skonfrontowania swych umie­
jętności recytatorskich z po­
ziomem przygotowania osób 
widzących. Urszula w Woje­
wódzkim Konkursie Recyta­
torskim w Gdańsku zdobyła 
II miejsce. Uczestniczyła tak 
że w szkolnym programie 
dla młodzieży z cyklu „Po­
znajmy teatr" przygotowa­
nym i prowadzonym przez Ry 
szarda Jaśniewicza. To zaró­
wno dla niej jak i całego ze 
soołu ogromna satysfakcja.

Teatr Poezji przy Zarządzie 
Oddziału Polskiego Związek

łona gęś" Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego.

Zespół grywał nie tylko w 
Gdańsku ale i wielu innych 
miastach kraju. Zainteresowo 
ni tą r.ie spotykaną dotąd lor- 
mą działalności członkowie 
Polskiego Związku Niewido­
mych zaicładać zaczęli podo­
bne teatry poezji w swoich 
środowisKoch. Gdański zespół 
za najnowsze przedstawienie 
- „Pchłę Szachrajkę" uzys­
kał na Ogólnopolskim Kon­

kursie Niewidomych w Biel­
sku-Białej — w kategorii Te­
atru Poezji - I miejsce. Kate­
gorio ta na ubiegłorocznym 
konkursie, ze względu ha
sporą liczbę utworzonych te­
go rodzoju zespołów, wpro­
wadzona była po raz pier­
wszy.

OWYM teatrom po­
ezji brakło jednak in­
struktorów, którzy po­

trafiliby poprowadzić te
grupy. Praca z człowiekiem 
niewidomym wymaga nie zna­
nych dotąd instruKtorom umie 
jętności. Z pomocą przyszedł 
założyciel i reżyser Teatru 
Poezji w Gdańsku Ryszard 
Jaśniewicz wraz z Zarządem 
Odaziału Polskiego Związku 
Niewidomych. Dla chętnych 
do pracy w zespołach prowa­
dzone są co roku w Gdańsku 
Ogólnopolskie Warsztaty Po­
etyckie. Wykłady i zajęcia 
praktyczne prcwadzili dotych 
czas: Ryszard Jaśniewicz, Ire­
na iun, Ryszard Mejor, Sta­
nisław Michalski i inni znani 
praktycy i teoretycy teaf-u. 
Nadspodziewrnie wysoka li­
czbo uczestników przerosia 
oczekiwania organizatorów. 
Wynikła potrzeba częstszych 
spotkań członl 'äw teatrów po­
ezji ociemniałych z instrukto­
rami, by na b.eżąco konsul­
tować metody pracy, oceniać 
jej efekty. Ryszard Jaśnie­
wicz prowadzi wiec w Gdań­
sku co dwa miesiące zajęć.a 
w ramach tzw. poradni nie- 
widomeao recytatora.

— O tym, jak duże znocze 
nie — powiedziała instruktorka 
J. Wcześny — ma dla człon 
ków Teatru Poezji w Odań- 
sku oracc w tym zespole, nci 
lepiej świadczy fokt, iż Dra- 
cują oni rzeteln.e, z dużo 
większym zaangażowaniem 
niż członkowie innych zespo­
łów amatorskich. Nasi akto­
rzy próby opuszczają tylko 
w sytuacjach wyjątkowych. 
Najwyżej roz, dwa razy dc 
roku,«

Korzenie
SŁOWO „korzenie” na dobre uzyskało prawe 

obywatelstwa w języku publicystyki. Określe- 
- niem tym oznacza się trudne do uchwycenia 

związki jednostki ze wspólnotą. Tak jak drzewo stoi 
mocno dzięki temu, że wrosło głęboko w glebę, tak 
i człowiek siłę swoją czerpie m.in. z więzi z określo­
nym podłożem. Człowiek Samotny czy — mówiąc mod 
niej — wyobcowany, to człowiek pozbawiony więzi.

W ostatnich dziesięcioleciach wszystko zresztą 
sprzyjało jej rozrywaniu. Coraz mniej było Polaków 
prawdziwie zasiedziałych; losy rzucały ich z kraju 
do kraju i z miasta do miasta, a jeśli nawet sami zo­
stawali na miejscu, ruszał się świat, w którym żyli. 
Każde pokolenie zaczynało niemal od początku i 
każde chciało być inne niż pokolenie poprzednie. Był 
to skutek wojen, aie i świadomego wyboru, ruchli­
wość bowiem zawsze była ceną postępu.

We współczesnym świecie słow-o „korzenie”, ma 
sens głębiej metaforyczny. Odnosi się raczej do ide­
ologii czy moralności aniżeli do trybtr życia. Symbo­
lem „zakorzenienia” przesta* być przywiązany do 
ziemi chłop. W miejsce owego „zakorzenienia” w sen­
sie bardziej dosłownym przyszły próby „zakorzenie­
nia” przez ideologię: abstrakcyjna przeszłość z pod-

lózef Kuszewski

ręczników szkolnych i rocznicowych przemówień, 
przodkowie i poprzednicy z pomników, zabytki wy­
izolowane z codzienności i przemienione w teatrzyk 
dla śpieszących się do autokarów turystów*. Każdy 
obywatel dostaje swój przydział przeszłości grupowej. 
Nie wie on często, kim byli jego dziadkowie, ałe 
ma za to w obfitości, jeśli nie w nadmiarze, przygo­
towaną przez specjalistów historię przez duże „H”.

Opisywany tu proce® wydaje się zupełnie natural­
ny, ponieważ świat nowoczesny ulega pewnym nie­
uchronnym zmianom: całkiem tak samo wymagająca 
osobistego uczestnictwa kultura ludowa ustępuję 
miejsca przejmowanej biernie od tpeeja’istow kultu­
rze masowej. Ałe daje się też obserwować proces 
przeciwny.

Żywy jest prrecież głód historii osobistej, przeży­
wanej z potrzeby serca.

Są ludzie, którzy bezinteresownie oddają swój czas 
na poszukiwanie lozmaitych staroci lokalnych; ludzie 
którzy walczą o ocalenie walących sie na prowincji 
autentycznych zabytków itd. Myślę, że można rów­
nież w tym miejscu wspomnieć o znanym fenomenie 
polskiego pamiętnikarstwa, w którego popularności 
ujawniła się żywa tęsknota do historii na miarę zwy­
czajnego człowieka. Wystarczy przypomnieć wspania­
łe pamiętniki pisane przez robotnikowi | chłopów. 
Owa historia oswojona nie musi być konifcznie hi­
storią własnej wsi czy własnego regionu. Wyróżnia 
ją pizede wszystkim to, że jest samodzielnie wybrana 
i odczuta, zbliżona do codziennych przeżyć, tak róż­
niąca się od historii z podręcznika. Ta historia liczy 
się w końcu najbardziej, decyduje bowiem o tym, jacy 
jesteśmy. Każda zbiorowość tworzy sobie ideologię, 
aie każda .na tez jakieś korzenie. Uotarcie do nich 
wydaje mi się rcecrą najważniejszą.

Nie ma bowiem i być nie mole jednego wzorcowego 
„losu polskiego” lec* losów tych jest nieskouczenie 
wiele tak w literaturze, jak I w życiu. Moc naszych 
„korzeni” zależy w końcu nie od tego, ile nazwisk i 
dat zapamiętamy ezy też ile wzniesiemy pomników, 
ale od tego, czy potrafimy sobie owe losy uświadomić 
i w nieb dopiero znajdować jakiś wzór wspólnoty 
dla nar wszystkich.

Fot. Z. Trybek

F UNKCjONUJĄ w opar­
ciu o regulaminy za­
twierdzane przez wy­

działy kultury i sztuki IokoI- 
nych urzędów miejskich I pod 
ich dyskretną kontrolą doko­
nywaną systematycznie przez 
pracowników odpowiedniej 
miejskiej biblioteki publicznej. 
Regulaminy określają wyso­
kość kaucji pobieranej za wy­
pożyczanie książek oraz opłat 
uiszczanych co miesiąc przez 
czytelników. No znalezienie 
odpowiedniej formuły dla spe­
cyfiki tych placówek nikt się 
już nie sili: ich rolę traktuje 
się jako wybitnie usługowa. 
Cóż to zresztą zo różnica?

— Jesteśmy jak zwierzęta gi­
nącego gatunKU nieuchronnie 
skazanego na wymarcie — po­
wiedział mi jeden z właścicie­
li trzech istniejących na tere­
nie Trójmiasta i bodaj już je­
dynych w północnej części kra 
ju wypożyczalni. Niech nikogo 
nie zwiedzie fakt powstania 
nowej takiej placówki otwar­
tej niedawno w stolicy, ponie­
waż w tym przypadku me jest 
to zapowiedź renesansu, lecz 
zwykły ewenement. Prywatne 
wypożyczalnie — to opec.iie 
przeżytek, curiosum nie pozbo 
wiane co prrwda uroku i ma­
jące wciąż sporą gruoę sym­
patyków, ale bez Drzyszłości 
Stwierdziwszy zatem, że chyba 
warto byłoby przyjrzeć się te­
mu „ginącemu światu", trafi 
łam do wypożyczalni o wdzie 
cznej nazwie „Przedwiośnie” 
mieszczącej się przy jednej 
z głównych ulic dolnego So­
potu.

SCENERiA—rzec można 
typowa. Nad wejściem 
spatynowany szyld, no 

drzwiach tabliczko z informa­
cją o godzinuch pracy wypo­
życzalni. A za drzwiami - du­
ży pokój pełen książek.

— Chociaż jeden z trzech 
pokoi naszego mieszkania 
przeznaczyliśmy na lokal wy­
pożyczalni, to książki znajdu­
ją się dosłownie wszędzie - 
na strychu, w łazience, nawet 
w spiżarni, słowem w każdym 
zakamarku — tłumaczy gosDO- 
darz Janusz Bielecki.

— Ile woluminów liczy ten 
księgozbiór i co w nim można 
znaiezć ciekawego?

- Mamy około 6 tysięcy 
egzemplarzy, które udostęp­
niamy czytelnikom. Poza tym 
posiadam jeszcze swój prywat 
ny zbiór — w nim jckies’ 2 ty­
siące książek - z którego od 
czasu do czasu coś wvdagam. 
kierując do wypożyczalni. 30 
procent książkowych pozycji - 
to literatura stara, przedwo­
jenna, wydawnictwa pocho­
dzące sprzed ł wojny świato­
wej, z końca XIX wieku i z 
okresu międzywojennego. Re­
szta. a więc większość — to 
już rzeczy nowe. Ma tych pół­
kach zna'dzie pani prawie 
wszystko: „czytadła" i roman­
sidła sprzed lat uznawane za 
poślednią literaturę i naileo-

Trudno oowieazieć, He jest ich jeszcze w całej Polsce 
— kilkanaście czy też ponad dwadzieścia. W każdym 
razie - na pewno nie więcej. Prywatne wypożyczalnie 
książek — do o nich mowa — przetrwały do dziś iaico 
relikt minionych epok i tak się je traktuje. Skoro są - 
to dobrze, ale wiadomo że ich czas minął bezpowrot­
nie. Istnieją więc, działają, mają swoich stałych klien­
tów, chociaż nie posiadają wiaściwie sprecyzowanego 
statusu formalnoprawnego.

sze przekłady światowej pro­
zy; kryminały, ktc e pozwaie- 
q na oddech, są jak gdyby 
„plastrem na mózg"' i bogaty 
zestaw literatury dla młodzie­
ży - zarówno dawnej, przvao- 
dowej klasyki z Mayem i Cur- 
woodem jak i współczesnej - 
nitra Nienackiego, Bahdaja, 
Szklarskiego. W katalogach i 
na półkach odnajdzie pani 
największych - Hemingwavo, 
Faulknera, Steinbecka. Sar- 
trea, Kazana a obok nich - 
Dafne de Maurier — autorkę 
„Rebeki”, „Oberży na pustko-

prywatny zbiór książek stano­
wi nadstawę eg2ystencjl ta- 
k:ch placówek, warunek ich 
stnienia. W dzisiejszej dobie 

n’e może być już mowy o 
skompletowaniu takieqo księ­
gozbioru. Nie pozwcla na to 
sytuacia na rynku wyoawni- 
czym i przede wszystkim - 
ceny

PO woinie ta wypoży­
czalnia była jedną z 
sześciu dzialajqcych nc 

terenie Sopotu. Z biegiem lat 
przechodziły one óżne kole­
je. Nasza, po kilkuletniej

Anna Jęsiak
wiu”, „Generała jego królew- 
sKiej mości” i mało znane po­
wieścidła z przedwojennej bi­
blioteki groszowej, prawdziwe 
„koszmarki” językowe o fre- 
pujqco brzmiących tytułach- 
na przykład „W szponach dzi­
kusa" niejakiego Pawła Stas- 
ko.

— A zatem dla każcego coś 
miłego. W czym zaś gustujg 
czytelnicy?

— Upodobania mają roz­
maite. Czasem SDrowadzają 
się one do konkretneąo tytu­
łu lub nazwiska twórcy, albo 
jednego literackiego gatunku. 
Różnie. Film z ekranizacjami 
literackich dzieł, telewizja z 
ODartvmi na nich serialami 
powodują zawsze natychmia­
stowa reakcje — korowód chęt 
nych no właśnie taka a nie 
inną książkę. Młodzież męska 
i do-ośl. panowie zdecydowa­
nie preferują fantastykę, któ­
ra z kolei „nie leży" kobie­
tom Ciekowe, chłopcy wo­
lą literaturę science-fiction, 
priedkicdaiqc ją nad litera­
turę przygodową starych mi­
strzów. Niekiedy uaaje mi sie 
namówić do lektury na przy­
kład książek Sobattiniego.
Ze współczesnymi autorami ta­
kich kłopotów me ma. Szklar 
ski, Bahdaj i inni cieszą się 
nie słabnącym powodze­
niem.

— Zna pan więc dobrze 
i książki i swoich czytelników...

- Tok, księgozbiór nie ma 
dla mnie tajemnic, ia wśród 
tych książek się wychowałem. 
Część zbiorów pochodzi z za­
sobów rodzinnych, z założonej 
ieszcze w latach 20-tych w 
Warszawie wypożyczalni, czy 
też iak się wówczas mówiło 
„czytelń"’, którą prowadziły 
moja matka i ciotka. Bogaty,

przerwie, „ruszyła” w drugiej 
połowie lat 50-tych. Ponieważ 
oomagałem matce, a od kil­
kunastu lat prowadzę tę wy- 
pozyczatmę samodzielnie, więc 
znam czytelników i oni mnie 
znają. Niektórzy przychodzą 
tu od samego początku. Dla 
nich gotów jest człowiek zdo­
być upragnioną książkę na­
wet „SDod ziemi". Stałych 
khentów mam obecnie około 
100—120 osób, w sezonie jest 
ich zowsze o kilkadziesiąt wie 
cej. Taka jest przeciętna. Od 
1972 roku przewinęło się przez 
„Przedwiośnie" ponad 1000 
czytelników. Znaczny wzrost 
zainteresowania placówką za­
obserwowaliśmy w ostatnich 
dwóch latach. Do wypożyczal­
ni zapisało się prawie 300 
osób, wśród nich niemoto u- 
dzi młodych.

— Jak pan sadzi, w czym 
tkwi przyczyna zainteresowa­
nia dawna książką, nie zaw­
sze przecież reprezentuiacą 
rzeczywiście dobrą literaturę, 
'"zyżby i w te1 dziecfzmie za­
panowała moaa retro?

— Myślę, że o powodzeniu 
dawnej, lekkiej książki decy­
duje przede wszystkim SDOsób 
narracji, swoista klarowność, 
jednorodność postaci bohate­
rów, co ułatwia — zwłaszcza 
w pierwszych kontaktach z li­
teraturą — interp.etację i lek­
turę utworów. Współczesna 
proza jest przecież niekiedy 
bardzo trudna w odbiorze.

— Proszę powiedzieć, jak 
przy dziesiejszych trudnościach 
na rynku księgarskim, zdoby­
wa pan ciekawe pozycje dla 
swojei wypożyczalni?

- 'to moja tajemnica za­
wodowa. Ale serio: kupuję 
książki w antykwariatach, nie 
tylko w trójmiejskich, naby­
wam je od osób, które same 
mi to prooonują, pozbywając 
się książek przy okazji wyjaz­
du czy zomiany mie'zkania 
Mam töi liczne kontakty z bi­
bliofilami w całym kraju, któ­
re umożliwiają obustronnie 
korzystną wymianę książek, 
zdobycie interesującej mnie 
pozycji w zamion za książkę, 
która ia bez żalu möge od­
stąpić Bywa i tak, ze w wę- 
drowKach po antykwariatach, 
Doszukując określonego tytu­
łu, znajduję książki z piecząt­
ką: „Pizedwiośnie". Tak zagi­
niona książka wraca czasem 
po prostu do prawowitego 
właściciela.

- Oto właśnie chciałam za­
pytać: czy dużo książek znikc 
wraz z czytelnikiem, pożycza­
jącym powiedzmy na „zaw­
sze"?

- Straty sq, owszem, trzeba 
je po orostu wkalkulować w 
tę działalność. Jednakże tak 
naprawdę książki przepadają 
rzadko. Czytelnicy z reąuły ie 
orzetrzymuja. zapominają pra­
wdopodobnie w ‘erworze co­
dziennych zajęć i obbwiazków 
o zwrocie książki. Dlatego co 
Dewien czas odwieazam ta­
kich „dłużników”, upominam 
Ssę o książkę i zwykle bez kio 
potów ją odzyskuję To widać 
również znak czasu. •

- Co stan:e się z książka­
mi, z tym wspaniałym księgo­
zbiorem. ady nadejdzie czas 
likwidacj, wypożyczalni?

— Nie chce o tym te­
raz myśleć, choć wiem że to­
ki moment przyjdzie,

i łoicie a nie inne
Artystyczny temperament to chorobo, która gnębi 

amatorów.
• * *

Nie powiedzieć nic, zwłaszcza kiedy się przemawia, 
to potowa sztuki dyplomacji.

* * *
Nie ma takiej rzeczy na świecie jak nie interesują­

cy temat Może być tylko nie zainteresowana osooa.

Dobro powieść mówi nam prawdę o jej bohaterze, 
zła powieść mówi nam prawdę o jej autorze.

Zebrała R. T.
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Nie wydana, książka Hemingwaya

Kto się boi
„Niebezpiecznego lata

W uziecięcym szpitalu w czasie blokady Leningradu. Do ataku na hitlerowskiego najeźdźcę ruszyła Diechota
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25
25
25
25
25

W dwa miesiące po napaści Niemiec hitle­
rowskich na Związek Radziecki — we wrześniu 

r41 r. — Leningrad okrążyły armie Wehrma­
chtu i oddziały fińskie. Pizez 900 dni miasta 
bronili marynarze i okręty floty bałtyckiej, woj­
ska lądowe i flotylla jeziora Ladoga. Do po­
wstrzymania hitlerowskiej ofensywy przyczyniły 
się w znacznym stopniu ochotnicze oddziały 
mieszkańców Leningradu.

OŁOŻENIE

P
u coz. cent: wal­
czącego miastc i 
jego mieszkań­
ców było w m arę 
upływu dni coraz 
cięższe. Dyspono 

wano bardzo małymi zapa­
sami amunicj, żywności, o- 
pału i surowców dla przemy­
słu. Oblężony Leningrad zao­
patrywano wylqcznie drogq 
wodnq — przez jezioro La­
doga. Było to niezwykle tru­
dne z powodu ciągłych nie­
mieckich ataków i ostrzałów 
„n'tki życia”, łączącej miasto 
z Wielką Ziemią.

W dramatycznych okolicz­
nościach ludność Leningra­
du wykazała niezwykła od­
porność psychiczną i fizycz­
na. Jej determinacja, nieu- 
g ęta postawa, w znacznej 
mierze zaważyły na powstrzy 
manili oddziałów wroga u 
bram Leningradu.

W ciągu trwającego 900 
dni oblężenia zginęło 630 
tys. npeszkańcow Ler!ngradu, 
W zbiorowych grobach na 
cmentai^u Piskar ewskim spo 
czywa 470 tys. bohaterów 
blokady.

Die przvDomnienia: w cza­
sie oblężenia Leningradu, 
Niemcy zbudowali wokoł mia 
sto potężne urzqdzenia ob­
ronne. Miasto opasały na 
szerokość 200 kilometrów I -

nie okopów, rowów, zasie­
ków, bunkrów, punktów og- 
n owych, pól minowych. Swói 
system obronny generałowe 
hitlerowscy nazwali „Wałem 
Pórnocr,yn,” i twierdzili, że 
jesi rr'e ao zdobycia.

Jakie jednak mylili się... w 
„Wole Północnym” powstało 
pęknęcie. W styczniu 1943 
roku obrońcy Leningradu od­
bili wrogowi wąskie pasmo 
lądu wzdłuż połudn owego 
brzegu jez.ora Ladoga ł u- 
łożyli tam tory kolejowe, prze 
rywając tym samym pierścień 
blokady, Zas dokładnie do 
upływ:e roku Armia Radziec­
ka ostatecznie skruszyła u- 
mocnienia hitlerowskie W 
końcu stycznia n:eprzyjaciel 
został odrzucony na 60—100 
k lometrów, zaś 22 styczma 
1944 roku ostatn e podsk: z 
dział n.emieckich wybuchły 
na ulicach Leningradu.

W MIEŚCIE-FRONCIE

N:m jednak do tego o- 
statecznie doszło — Lenin­
grad przezył koszmar 900 
straszliwych dni.

Blokada Leningradu —tak 
sławna, że wystarczy mówić 
„blokada", aby wiedziano, iż 
chodzi o owe 900 dni, łctóre 
stały się legerdą n m prze­
szły co histoni... W mieście, 
śc etym dookoła przez mróz, 
lody t śniegi, w mieście łron 
ce, mieście-głodzie, mieście

— największym bohaterze cy 
wilnym tej wojny miało lec 
bezbronnie poitora miliona 
ludzi. Oblegający, po spalę 
niu wszystkiego co pot- ebne 
do rycia, do zamknięciu 
wszystkich wejść I wyjść z 
miasta, czekali, aby śmierć 
donełniła ich dzieła,
, Oblegający me przewidzie­
li jednak, że po zbombardo 
woniu przez nich mao.iZ' ów 
żywności, w czcs;e całkowi- „ 
tej blokady miasta — lenin- 
gradczycy, mimo to potraf.ą 
żyć. Żyć, pomagać słabszym 
i... pracować,

Kabel ten prze-ągnięto 
pu dnie jeziora Ladoga. 
Miasto otrzymało prqd i... 
tramwaje. Zachowano dc 
dzi* nie wysłany do demu 
list n:errieck'ego artylerzysty 
wziętego do niewoli. Oto fra 
gment iislu- „Do diaoia, o- 
ni uruchomi i tramwaje! W 
Len ngradzie, w s odmym mie 
siącu blokady. Po co mar­
zliśmy całq z mę? Po co wy­
rastały lasy krzyżów w na­
szych dywizyjnych cmenta­
rzach? Po co krzyczeliśmy o 
nieuniknionej śmierci miesz­
kańców m.asta, o naszvm

W 40 rocznice zakończeni
blokady Leningradu

ojeiystego

domu

Sprzedał książek na Newskim Prospekcie (lata 
194*4—44>.
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Na nitce „drogi życia" 

nrzez jezioro Ladoga w bez­
księżycowe noce przemykał 
bezszelestnie konwój cięża­
rówek, wiozący pośród min 
trochę mąki •' kaszy, by pod­
trzymać tlejące życie miasia.

I miasto żyło. Życie miej 
skie funkcjonowało, 
m mo że już w stycz­

niu 1942 r. przestały działać 
wodociągi i kanalizacja, mi­
mo że 25 stycznia na cen­
tralnym pulpicie sterowni­
czym „Lenenergo” paliła się 
tylko jedna zielona lampka 
sygnalizacyjno ad jednego 
czynnego generatora w ca­
łym systemie energetycznym 
Leninrradu. Szybko przysto­
sowano urządzera jednej z 
elektrowni do pracy na tor- 
fe znajdującym się w ąra- 
nicacn miasta, zaś droqq lą­
dową przez Ładoęfę dowożo­
no dc miasta węgiel i ben­
zynę. Były to jednak Flośc> 
mizerne w stosunku do po­
trzeb.

W styczniu wojska radziec 
kie wyzwoliły m asto Woło­
chów i z miejsca rorm nowa 
ły- miejscową N elektrownię. 
Popłynął stąd wkrótce prąd 
do Leningradu.

Wykonan,a niezbędnego ka 
bla podjęły się kobiety z 
fc.bryki „Siewkabeł". v Mar o 
Lewczenkowa, były mistrz te­
go zakładu wsponrpna: „Zu- 
pasy drutu nam się wówczas 
skończyły. Trzeba było uru­
chomić walcarkę na gorąco 
tymczasem stała ona pokry-, 
ta grzeb eniem lodowych sc 
pl , w dołkach pod walcar­
ką również był lód. W dzia­
le walcowniczym ustaw łyśmy 
wykonane z beczek piecyk, 
parą stopiłyśmy lód. Z fron 
tu przysłano nam doświad­
czonych walcowników. W 
krótkim terminie uruchomio­
no walcarkę, wykonano ka­
bel podwodny”.

JTT , | ■- t> &
zwycięstwie, Jeżeli oni... po­
traci uruchomić tramwaje? 1"

Tak więc energetyczna bio 
kaaa Leningradu została 
przerwana o wiele wcześ­
niej niż wojenna. Kablem, u- 
łozonym na dnie ladog — 
Leningrad otrzymał prąd z 
Wołochowsk!ej Elektrowni 
Wjdnej; 7 listopada 1942 r. 
w leningradzkich mieszka­
niach, po 11-miesięcznej 
przerwie zajarzyły się elek­
tryczne żarówki.

DZIŚ wyaaje się to nie­
możliwe, a jednak w 
czasie blokady Lerin- 
grodu pracowały niemal nie­

przerwanie, mimo straszl- 
w/ch zn szczeń, pod stałym 
ogniem wioga, zakłady pro­
dukcyjne tego m asta. Np. 
w c ągu pierwszej wojennej 
zimy wydział montażowo-spa 
walmczy lżorskich Zakładów 
trzykrotnie zm eniał miejsce 
swego pobytu. Gdy unieru­
chom ona została kotłownio 
zakładowej elektrowni, a wv 
działy zostały bez prądu, go­
rącej wody i pa'y —- wete­
rani fabryki wyremontowali 
stare elektrogeneratory poru 
szane przez turbiny wodne. 
Oświetlene zapewniono dz e 
ki temü nic tylko wydziałom 
fabiyki, lecz również szpita 
łowi w Kołpinie i pobliskei 
D:eKarni.

Zimno, coraz większy głód, 
stały atak wroga (na tere­
nie tego zakładu wybuchły 
w czasie blokady 8942 po­
ciski artyleryjskie) nie przer­
wały pracy leningiadzkich fa 
bryk. Samoloty dostarczyły z 
Leningradu w końcu 1941 r. 
wojskom broniącym Moskwy 
ponad tysiąc dział i moź­
dzierzy. Natomiast od stycz­
nia do marca 1942 r. — w 
najczarniejszych mesiącach 
blokady, kiedy zmarło 290 
tysięcy feningradczykow — 
dostarczono na potrzeby fron
m

tu około 58 tysięcy pocisków 
i m n, ponad 160 tysięcy gra 
natew, przeszło 80 tysięcy 
zapoin ków, setki różnorod­
nych przyrządów narzędzi o 
przeznaczeniu woj’skowym.

— 2 bronig w ręku, do 
słownie, broniliśmy ojczyste­
go domu — wsponvna cza­
sy blokady Nikołaj Zaless- 
kich, naczelnik jednego z la 
boratoriów iżorskich zakła­
dów.

Częścią składową o
gólnego planu ebrony 
miasta była także o- 

chrono wartości kulturalnych 
Leningradu. Już w drugim 
dniu wojny rozpoczęto zabez 
nieczanie bezcennych skar­
bów z muzeów i ochronę za­
bytkowej architektury. Z 
miast Puszkina i Pavdowsk 
przywieziono 52 skrzynie1* bez­
cennych obrazów, porcelany, 
przedmiotów z-. złota i pla­
tyny, niezwykłej wartości go­
belinów, Do samej tylko e- 
wakuocji skarbów Ermitażu 
przydzielono 45 pulmanow- 
skich wegonów. Zanim spadł 
pierwszy śnieg - wszystkie 
cenne rzeźby starannie ukry­
to w ziemi.

Architekt Władimir Pilaw- 
skij, kustosz Admiralicji (gma 
ehu w Leningradzie, w któ­
rym od XfX wieku mieściła 
s;ę centralna administracja 
Morskiego Ministerstwa zało­
żonego w 1704 r., gmachu 
stanowigeego środek kompo­
zycji architektonicznej mia­
sta, a zbudowanego w su­
rowym stylu rosyjskiego em- 
piru) wspomina dziś jeszcze 
z przejęciem straszliwe dni 
blokady. Wspomina, jak to 
po kożdym ostrzeł.woniu mia 
sta wraz z garstką robotni­
ków sprawdzał wszystkie bu­
dynki starannie notując każ­
de pęknięcie, każdy przebity 
otwór.

Ale bodaj z największym 
wzruszeniem opowiada o tym, 
jak to pewnego zimowego 
dnia 1942 r. Docisk trafił w 
cenne płaskorzeźby na głów­
nym portalu gmachu. Wraz 
z rzeźbiarzem Jakowem Tro- 
umpiańsnim wspiął się na 
szczyt, gdzie wspólnie kleili 
gipsem skomplikowane figu­
ry. Pocisk rozbił pierś Temi­
dy i jeśli dostałaby się tu 
woda - rozsadziłaby, po za­
marznięciu pomnik bogini 
sprawiedliwości. W miejscu 
gdzie winno być serce Te­
midy widnioł duży otwor. Tro 
umpiański, zebrawszy odłam­
ki poc’sku — owinął ję w ga­
zetę, włożył w „ranę” i zn- 
gipsował je na zawsze. Rzeź 
biarz, który miał wówczcs 64 
laia — dziś już nie żyje, zaś 
architekt PiiawsLij naaal wy 
kłada studentom historię ar­
chitektury. Uczy ich sztuki 
budowania.

«

TEN szpital dziecięcy 
znejdował się w cen­
trum Leningradu, kil­

kadziesiąt metrów cd New­
skiego ProsoeKtu. Mimo że 
me było tu żadnycn obiek 
tów przemysłowych — faszy­
ści ostrzeliwali go z dział 
we dnie i w nocy. By woły 
dni, n których pc dwanaście 
razy ofiarni lekarze i perso­
nel pomocniczy znosili dzie­
ci z sal do schronów. Łó­
żeczka zsuwano w salach je­
dno do drugiego, aby dzie- 
c mogły się wsoóinie ogrze 
wać. Nieprzerwani Da'ono 
w .leiaznym piecu, kiedy zas 
temperatura sięgała 15 słop

ni — maleńkich pacjentów 
kąpano i myto. Wodę dowo­
żono z Newv przy 40-stopmo 
wym mrozie.

Dzieci z blokady. Byli to 
mali staruszkowie, którzy 
orzestali się uśmiechać. Dzie 
ci, stale czujne, oczekiwały 
wciąż czeąoś shasznego. Ran 
ne. przykute do łóżek, a po 
nrdto z qłodu — mało ruch 
liwe. Mali obywatele Lenin­
gradu pedali jak żołnierze 
na poij walki. Nie umiejąc 
leszcze wymówić słowo „ma 
ma" - byli już inwalidanr 
na całe życie.

Do szpitala wciąż praywo- 
żono ranne dziech Czterolet­
niemu Morowi Jacun odfa 
mek arMeryiski urwał nogę 
Genia Mikułis został ranny 
w łóżku, ady spał razem z 
mama. Motko zqlneła Czter 
nastoletnia lusia Majorowa 
została ciężko ranna w 
brzuch, ady stoła z matka 
młodsza s!n*trtr Nadia w ko 
le'ice ao chł“b. Matko zai- 
oeła na nveiscii od odłam 
ków nonisV'i arrvier>»fskieao, 
a sz^ś^oletnia Nadia stra 
cUa rękę.

Do szp:tala przy Newskim 
Prospekcie poqotow'e przy 
woziło także ranne niemów! 
ta z domów dziecka, które 
były również bezlitośnie o 
strzeliwane. Operowano tu 
też dorosłych, którzy trafi! 
ood ogień pocisków w po 
Miżu szpitala.

Skąd medycy czeroaii tyle 
sił i hartir ducha? Głodowa 
li przecier tak jak inni, na 
rażeni byli również stałe na 
straszliwe niebezpieczeń 
stwo, pracowali bez wytchnie 
ma Sami prowadzili roz 
biórkę drewnianych domów 
na opał, gasili bomby zaoa 
łające na poddaszach. Po 
maąali w przewiezieniu dzie 
ci na zaDlecze przez zamarz 
niete jezioro Ladoga, poma 
qałi organizować domy dzie 
cka, domy niemowląt, szpita­
le, a nawet wznawiać nau 
kę w niektórych srkołoch.

TAK to dorośli broni! 
ze wszystkich sił len.n 
aradzk:e dzieci przed 

zagłada. Sami byli, nawet 
ci najsilniejsi, u kresu sił 
Niektórzy wątpili już w wy 
trwanie.

A jednak wytrwali. Rów 
nieł i dlatego, że wierzyli 
zwycięstwo. Wierzyli w nie 
przez długich 900 dni.

Ostatni dzień obrony był 
c'la leningradczyków długo 
oczekiwanym świętem. Szał 
radości ogarnął natomiast 
wszystkich, gdy 27 stycznia 
1944 r„ wieczorem, nc cześć 
całkowitego wyzwolenia Le­
ningradu z pierścienia blo­
kady — rozległy się nad Ne­
wa armatnie salwy honoro­
we. Ludzie, wymęczeni pot­
wornie w czasie tych strasz 
Üwych dni wojny, wyszli tłum 
nie no ulice miasta.

Bohaterstwo oblężonego Le 
ningradu znał cały świat. Pre 
zydent USA F. Roosevelt wv 
stosował do Leningradu w 
imieniu całego narodu ame­
rykańskiego list z wyrazami 
poaziwu. Gazeta „New York 
T:mes" pisała z entuzjaz­
mem, z zachwytem o natar­
ciu wojsk radzieckich pod Le 
ningredem: „Ich zwycięstwo 
zostanie wpisane do anna­
łów historii, jako swego ro 
ckzaju mit o bohaterstwie,. 
Lenmgrad jest uosobieniem 
niezwyciężonego ducha naro 
du Rosji". Z.D.

rr

Większość rękopisów Ernesta Hemingway*, turoni dla potomności sławna biblioteka 
„Kennedy w Bostonie. wśród nich i tamę, których nigdy nie wydano w książkach 
i nie sq włączane do kolejnych edycji dzieł zebranych pisarza. Wokół tych rękopisów 
od czasu do czasu podnosi się w światowych pismach i magazynach literackich 
pewna wrzawa. '

Leningrad — stara cerkiew, cenny zabytek architektury sakralnej, wybudo­
wana w latach 1801-W811.

Widok a<% WewsKi 4*rospeKV.
Zdjęcia archiwalne

0TĆ2 w/dawcy twierdzą, 
i.-5 to pani Mary He­
mingway, żona pisarza 
zarządziła surowa, że co książ 

kowych edycji kilkunastu 
dzieł nie powinno dojść. I 
właśnie to stanowisko Mary 
Hemingway, któia nigdy pu­
blicznie nie wyjaśniło jega 
przyczyny, wywołuje wokół He 
minqwayowskich rękopisów 
trwoigey latami posmak sen­
sacji.

Co zawierają specjalne sei- 
fy biblioteki „Kennedy”? Wła­
ściwe niczego o czym nie wie­
dza miłośnicy pisarza. Są łom 
k-ótkie nowele z wczesnego 
okresu twórczości E-nesta He- 
minqwava drukowane niegdyś 
w .óznych gazetach i magazy­
nach literackich. Jest tam nie 
dokończona powieść, której 
akcja toczy się w powojen« 
nych latach dwudziestych na­
szego stulecia. Ta powieść, 
którei pisarz dał tytuł „Rcjs’i 
ogród”, zawsze uważana fcv'S 
przez niego samego zo nie do­
kończoną i... niezbyt udaną 
nawet w pomyśle, W rozmo­
wach z wydawcami zawsze mó 
wił o tym, że „Rajski ogród" 
nie nadaje się „w obecnej for 
,mie” do druku. Ale jest też 
wśród rękopisów rzecz skoń­
czone i zakwalifikowana do 
wydania książkowego przez 
samego Hemingwaya. Ma ty­
tuł „Niebezpieczne lato”. I 
ten rękopis budzi właśnie owe 
częste pytania, dlaczego do 
tej pory' nie ukazał się w 
ksiqzce.

To dzieło ma swoją historie. 
Zostało zamówione przez re 
daktorów wielkiego f cieszą­
cego się wówczas popularno­
ści nie tylko w USA maqa- 
zynu ilustrowanego „Life”. 
Dzięki „Life” napisany został 
bodaj najpopularniejszy ut­
wór Ernesta Hemingwaya — 
„Stary człowiek i morze”. „Li­
fe” opublikował go na swych 
lamach w 1952 roiru. Zachę­
ceni sukcesem pięknego I bar 
d?o w „herrvngwayowskim sty 
Ił opowiadania redaktorzy 
„Life” nachodzili pisarza z 
propozycją napisania utworu, 
który zostanie opublikowany w 
jednym z numerów magazynu.

Zamówienie opiewało na opo­
wiadanie o pojedynku dwu 
iławnych wówczas (1959 r.) 
hiszpańskich matadorów: Lui­
sa Dominąuina i Antonio Or- 
doneza. Utwór, wedle zamó­
wienia miał zawierać 5 tysię­
cy słów. Pisarz przyjął ofertę 
z ochotą, bo oznaczało ono 
okazję powrotu da ukochanej 
Hiszpanii. To ważna okolicz­
ność. Hemingway bardzo 
chciał zobaczyć Hiszpanię, któ 
rej nie widział przecież od 
zakończenia wojny aomowej. 
brał w tej wojnie udział for­
malnie jako korespondent wo­
jenny, ale sympatyzował ca­
łym sercem z zaatakowaną 
przez faszyzm ludową repu­
bliką.

ÄUTQR „Komu bije 
dzwon” bał się zara­
zem powrotu do swojej 

„drug ej ojczyzny” — jak cza­
sem Hiszpanię nazywał. Bał 
"ę nie tyle frankistowskiej po­
licji (choć nie był przecież 
pewien czy nie zorganizuje 
ona przeciw niemu prowo­
kacji). Uważał się już wów­
czas za człowieka sta-ege. ł 
odczuwał obawę przed kon­
frontacją wspomnień ze współ 
czesnością. Pociągał go te­
mat, bo uwielbiał corridą. 
Uważał ją za wielką I męską 
rozrywkę tezy ty/ke rozrvwkę?). 
Znał wielu terrero ojca An­
tonio Ordoneza - Caetano 
opisał jako Pedro Romera w 
książce „Sionce też wschodzi". 
Przyjaźnił się z nim serdecz­
nie. Powrót oo Hiszpanii był 
więc powrotem do młoaości. 
Tymczasem 'uż wówczas pisa­
rza niepokoił lęk nrzed sta-o- 
ścią, orzed fizycznym i intełek 
tualnvm nieaołęstwem. On, któ 
ry kochał życie - lękał się nie 
tyle śmierci ile jej mrocznego 
przedsionka.

Hemingway wywiązał się z 
umowv z „Life” z nddwyżką. 
Napisał nie 5 tysięcy słów — 
ale pięciokroiinie więcej. Za- v 
miast ooowiadania powstała

książka e pojedynku wielkich 
«rów corridy. Ale nie tylko. 
Książka c powrocie po latach 
do starych przyjaciół, do śla­
dów wspomnień młodości. „Li­
fe" wydrukował to w trzech 
kolejnych numerach we wrze­
śniu 1960 roku. Chociaż „Li­
fe” zapowiadał, iż drukuje 
„nowe arcydziele" mistrza, kry 
tyka przyjęła ję bez «mtuzjaz- 
mu Dopatrzono się wielu u- 
chybień od wysokiej literac­
kiej formy. Sam Hemingway 
też nie był zbyt zadowolony, 
ole rękopis poprawiał i uznał 
go za godzien edycji książko­
wej.

Ina tym stanęło. Mary He­
mingway po śmierci Er­
nesta nie zgodziła się na 

wydanie książkowe „Niebez­
piecznego łato”. Choć nie u- 
jawniła dlaczego — wścibscy 
krytycy wyjaśniojo za nią. Ich 
zdaniem wdowa po pisarzu 
była zawsze wyczulana na to 
co można nazwać pośmiertną 
legendą wieikiugo Ernesta. To 
ona po tragicznej śmierci pi­
sarza w 1961 r. zmyśliła wia­
domość dla gazet, według kló 
rej Hemingway uler-ł śmiertel­
nemu wypadkowi, czyszcząc 
swą broń myśliwską. Dopiero 
później świat dowiedział się, 
że pisarz oopełnił samobój­
stwo i że znajdował się od 
dłuższego czasu w stanie głę 
bokiej psychicznei depresji. 
Czy Mary Heminaway prze­
straszyła się „Niebezpieczne­
go lata” wiedząc, ze nie sta­
nie się ono bestsellerem? Czy 
chciała w ten sposób podtrzy­
mywać legendy Ernesto, jako 
twórcy wyłącznie dzieł wiel­
kich? Niezależnie od tych in­
tencji „Niebezpieczne lato” 
będzie kiedyś wydane. W koń­
cu, po latach, historia pow­
rotu pisarza do Hirzpanii, do 
hiszpańskich wspomnień musi 
być nie mniej interesująca 
niż niemal reporterski opis 
safari u stóp Kilimandżaro.

T eresa Cebrzyńska

Szlakiem Pawła Włodkowica

Nazwa Florencji kojarzy się przede wszystkim z Dantem, Michałem Aniołem, Me- 
dvceusiami i Suvonaro |. Piękno tego miastc, arcydzieła wspólnego wysiłku wielu 
poke eń rzemieślników i artystów, przyciągały do siebie rozkochanych w sztuce 
włoskiegc renesansu i pięK nie Toskanii.

Polacy we Florencji
WIERSZF I SARKOFAGI
Z Polaków najdłużej, bo aż 

33 lata, zamieszKiwał we Flo­
rencji, nie zatracając swej na­
rodowej tożsamości, Teofil A. 
Lenartowicz, rzeźbiarz i poe­
ta. Zmarł tu w 1893 r., zwłoki 
jego zostały przewiezione do 
Krakowa i złożone w krypcie 
zasłużonych No Skołce. We 
Florencji zmarł także, po dzie­
sięcioletnim Dobycie (1823- 
1833) Michał Kleofas Ogiński, 
poseł no Sejm Czteroletni, 
znany poza granicami Polski 
jako autor melancholijnych 
polonezów. Pochowano go w 
bazylice Santa Croce, w któ­
rej spoczywają zasłużeni d.a 
kultury i nauki włoskiej, m. in. 
Michał Anioł i Galileo Gaiiiei. 
Poza Ogińskim spoczywają 
tam jeszcze inni Polacy: 
Michał Bogoria Skotnicki 
(ł 180C), Zofia z Kickich 
Cieszkowska (t 1818) i Zo­
fia z Czartoryskich Zamoyska 
(t 1837), mająca wspaniały 
grobowiec z karraryjskiego 
marmuru dłuta Banoliniego. 
Nie jedyne to Dolskie groby 
we Florencji: w dominikań­
skim kościele św, Marke znaj­
duje się grobowiec Stanisła­
wa Poniatowskiego (t 1833), 
mecenasa sztuki, bratanka 
ostatniego króla Polski Stani­
sława Augusta.

Ale na dh'go przed Ogiń­
skim i Lenartowiczem również 
przybywali Polacy do Floren­
cji: w sierpniu 1420 r. Paweł 
Włodkowic z Brudzenia (t ok. 
1434), jako ambasador króla 
Władysława Jagiełły docho­
dził tu spraw polskich przed 
DaDieżem Marcinem V, Filka- 
naście laf później znakomity 
polski historyk Jan Długosz 
(t 1480) wystarał się u Miko 
łaja V, w roku 1449, o pot­
wierdzenie godności kardynal­
skiej dla biskupa krakowskie­
go Zbigniewa Oleśnickiego. 
Były to jednak pobyty krótkie,

dla załatwienia określonych 
spraw.

KRÓLOWIE I POWSTAŃCY

Krótki Dył również pobyt 
księcia Władysława Wazy, 
przyszłego króla PolsKi (1632 
-1648), który poaróżując po 
Europie zatrzymał się we Flo­
rencji niespełna miesiąc, zi­
mą roku 1625. Ciekawy świa­
ta książę zwiedzał pałace, ko­
ścioły, ogrody. Wiedziano, że 
młoay Wazc luoi sie Dawtć i 
że lubi teatr, uraczono go za­
tem przedstawieniami teatral­
nymi, jednym nawet specjal­
nie no tę okazję przygotowa­
nym. Na placu zaś przed ko­
ściołem Santa Croce dwukrot­
nie, 6 i 11 lutego, zorganizo­
wano mpicze pifki nożnej, któ­
rym gość z Polski przyglądał 
się z zainteresowaniem (przed 
pierwszym meczem y/ręczono 
mu książkę z regułami gry). 
Ni« obyło się bez tradycyj­
nego polowania na zające, w 
czasie którego, jak podaje 
skrzętny kronikarz, został za­
bity ulubiony chart WielKiegn 
Księcia Toskanii, Tcmarigi.

Okresem, w ;tórym Polacy 
stanowili dość liczną grupę 
we Florencji, były lata po 
powstaniu listopadowym 1830 
roku. Przez krótki czas jest 
ona ważnym ośrodkiem pro­
pagandy propolskiej: ooubii- 
kowano wiele ks.ążek j dru­
ków ulotnych w języku włos- 
sJcIm, informujących o przesz 
łości Polski f o walce niepo­
dległościowej Polaków. Wyda­
ne m, in. mapy Polski z 1772 r.
I z 1831 (wykonał je dr Ber­
nard Zaydlm, Po'ak zamiesz­
kały we Florencji), sztychy ze 
scenami h.sto-ycznymi z prze­

szłości Polski oraz poirety 
wybitnych uczestników pow­
stania listopadowego, wśród 
nich młodziutkiej Emilii Pla­
ter. Przy ich wyaaniu współ­
pracowali Polacy i Toskańczy- 
cv. Nc* ten czas właśnie przy­
pada półtoraroczny pobyt we 
Florencji (lipiec 1837 — gru- 
dz.eń 1838) iednego z „trzech 
wieszczów" Juliusza Słowac­
kiego (t i849), który po po­
wrocie z Bliskiego Wschodu 
opracowuje w domu na via 
della Scala 65 (zamieszkiwał 
u dr. B. Zaydlera) swoje prze­
życia z DOdrózy. Powstaje w 
tym czasie wiele znakomitych 
dzieł poety, rr. in. „Poemat 
F asta Danty5zka”, „Anhelli” 
i „Ojciec zadżumionych". Dla 
Słowackiego Florencja była 
Drzede wszystkim miastem 
Dantego i mistrzów renecan- 
su (taKa też była w wiek póź 
niej dla poety Leopolda StaT 
fa, tłumacza na jeżyk polski 
„Żywotu” Benvenuta Celiinie- 
go i autora monografii o Mi­
chale Aniele).

Pierwszy pobyt we Florencji 
Adama Mickiewicza (t 1855), 
autora „Pana Tadeusze”, pol­
skiej eDomi nerodowej, był 
krotki i przypadkowy. Mickie­
wicz, znawca i miłośnik Dan­
tego, zatrzymał się w mieście 
zaledwie sześć dni, od 16 do 
21 kwietnio 1848 r. i to z ko­
nieczności, o nie z potrzebv 
serca: w drodze z Rzymu do 
Med!o!anu Mickiewicz prze­
mawiał do ludu florenckiego 
jako trybun wolności, prowa­
dząc swój ochotniczy Legion 
Polski. Powrócił do Florencji 
jeszcze dwa razy: jesienią te­
goż roku i w lutym roku na­
stępnego.

Prot. dr Jan Władysław Woś
«
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INĄC właśnie rok 
od śmierci STANI- 
S£ AWA HEBA­

NOWSKIEGO; czas nie­
uchronnie oddala jego po 
stać tok charakterysty­
czną; przedstawienia sy 
gnowane jego nazwis­
kiem, naznaczane /ego ar 
tystycznq v osoooyvaicig 
odchodzą w przeszłość. 
Co zatem zostania w te­
atralne/ tradycji z jego 
twórczych przedsięwzięć? 
Na pewno tłumaczenia 
oocych Ozieł teatralnych, 
na pewno odkrycia, któ­
rych dzięki szperacklej 
żyłce pozostawił w pol­
skiej współczesności te­
atralne/ sporo.

I patmęc o spektaklach, 
pamięć ulotna,-złudna, z 
czasem przerodzi się w 
naszq wfasnq — obrosłą 
legendę i anegdotę — 
wizję twórczych dokonań

Stulka. Część z nich, dzię 
ki telewizji, możemy ura­
tować w nie zmienionej po 
staci — dobrze więc się 
staro, ze Anarzej Żurow­
ski w swoich teatralnych 
spotkaniach wrócił do 
bodaj ostatniej reżyser­
skiej pracy Heoanow- 
skiego — do Fredrowskiej 
„Wychowanki". Piszę — 
bodaj ostatniej, bo śmierć 
zaskoczyło go w trakcie 
przygotowywania sztuki 
Becketta „Czekając na 
Gudota" i przedstawienie 
to, pono zgodnie z zamy­
słem Heoanowskieao, do 
prowadził do premiery Ry 
szard bajor. • Zobaczymy 
je zresztą w telewizji chy 
ba w lutym.'

Dla Heoanowskiego był 
to powrót do Becketta, 
którym rozpoczynał rwoj 
reżyserski żywot w Gduń 
sku. Rozpoczynał zresz-

r f Czasami czrowiek intuicyjnie wyczuwa grożące mu 
mj niebezpieczeństwo. Oto słowa, jakie powiedział do

tą burczą nietypowo, 
wręcz poino, dochodząc 
ao reżyserii przez różne 
stopnie teatralnego vfa- 
jemniczanta, próou/ąc 
swoich sił w scenkach za 
kładanych no pięterku kfu 
hu plastyków w Poznaniu, 
tworząc własny teatrzyk 
aktora „Atelier".

Ten Beckett, potem 
ARABAL („Cmentarzysko

Inv
memoriam

lomocnodów") i ALBŁE 
(„Maleńka Alicja") two­
rzyli jeden jak gdyby ciąg 
w zainteresowaniach He­
banowskiego. Jedną linię 
repertuarową, co wcale 
nie znaczy, że jedyną. W 
polu jego widzenia łeżały 
przede wszystkim sprawy 
Polonów, Były więc ła- 
wet.ne „Terrnapile Pol­
skie" Micihskiego, był 
„Sen" PdĘrbyszewskiej,

się zapasachlończąc3’ch 
tłćnu.

swej tony George Miesecker przed kolejnym rejsem „Chcemy umrzeć za nasz
członek załogi amerykańskiej łodzi podwodnej o na- kraj, aie żałuję, ze nesza 
pędzie at omowym „Thresher". „Mam przeczucie, że śmierć może zniechęcić oby- 
będzie to moja ostatnio podróż f że zostaniesz boga- wateli naszego kraju'1 
tg wdową przed końcem tygodnia".

rów dostała się woda. „Nu­
mer 6", który miał zawsze 
tendencje do zanurzania 
się ćzioben^ opadał na dno 
tak kio da.

SA KUMA wydawał 
rozkazy w ciemności, 
bo światła pogasły 

Każdy z czternastu człon-

SŁOWA te .sprawdzi­
ły się co do joty: pa­
ni Miesecker rosiała 
bogata wdową, a jej mąż 

zginął tragiczną śmiercią 
na głęboKosci 23UÖ metrów 
jako jedna ze 129 ofiar 
Była to jecina z najv, lęk- 
szych katastrof w historii 
tragedii łodzi podwodnych ków załogi stuł na swoim 

Nie wiadomo, czy posterunku. Ręczna pompa 
uda się naukowcom — to była ich osta.nia des 
wydrzeć morzu ta jem- ka ratunku,. Marynarze pra 
nicę katastrofy „Thrcftko- 
ra". Jedno jest pewne: nikt f w
nie dowie się, o czym myś­
leli w chwili śmierci luóz e 
zamKnięci w kabinach ło- 
cizi poawodnej i czy w ogć 
le mieli czas mysreć War­
to jednak przypommeć, że 
istnieje jedyny w swoim 
rodzaju dokument z 1910 
roku — są to zapiski do­
wódcy japońskiej łodr pod 
wodnej „Numer 6”, sporzą­
dzone po ciemku na ame 
morza w oczekiwaniu na 
śmierć.

Łódź podwodna „Numer 
6” została zwodowana w 
Kobe w 1905 roku jako 
najmniejsza z dziewięciu 
japonsk.ch łodzi podwod­
nych. Brata czynny udział 
w wojnie rosyjsko - japoń­
skiej Wiosna 1910 roku do­
wódcą łodzi .„Numer 6” 
był Tatsuła Sakuma. trzy­
dziesto je dno let nr weteran 
morskich walki „Numer6" 
miał za zac* h e ustalić, jak 
długo łódź wodna mo­
że nrzebyw pod powie­
rzchnią wow. li kwietnia
1910 roku „Turner 6” pły-1' uwaga spowodowała zato-

xN'ie wiedział, że ich na­
zwiska żyć będą w pamię­
ci potomnych o wiele dłu­
żej, niż gdyby umarli, 
»ur.ercia naturalną.

„Panowie, mam szczera 
nadzieję, że ten wypadek 
da wam materiał do doki ad 
niejszych badań nad proble­
mami przeznaczenia / kon­
strukcji łodzi poawoanych, i 
w ten sposób zapewni przy­
szły Ich rozwój. Jeżeli tak 
sie stanie, umieramy bez ża­
lur.

wcześniej Magnuszew- 
ski, Urbański — na nowo 
włośnie przez Hebanow­
skiego wprowadzeni na 
polską scenę.

Nie pyto długa w re{e 
strze jego reżyserskich 
prezentacji Fredry, chy­
ba ga nawet ni® bardzo 
lubił, cnociat jako kierów 
nik literacki, adaptator, 
wreszcie szef artystycz­
ny ni® rrógŁ się nim nie 
interesować. W nurcie 
spraw polskich mieściła 
się jednak właśnie „Wy­
chowanko", ją też przy­
gotował na scenie sopoc 
kiego Teatru Kameral­
nego, niemal jako pożeg­
nanie.

Widziałam to przedsta­
wienie w jego pier­
wotnym, scenicznym 
kształcie; cieszyło ucho 
pięknym Fredrowskim 
wierszem, oko — barwą 
i urodą poszczególnych 
scen, dobn/m, podkreś­
lam, teatralnym okroi - 
stwem. W waiunkacn te­
lewizyjnych — przejcSKra 
wionyn i zoyt wyrazis­
tym. 7 o, co należy do

Sakuma z kolei napisał 
nazwiska swoich znajo­
mych i przyjaciół. Nie o- 
mieszkał swrócic się cl® ce­
sarza, aby zaopiekował stę 
rodzinami jego załogi. Za­
pasy tlenu skończyły się. 
Czuł jak w skroniach pul­
suje mu krew. Frzed o- 
cząmi widział białe płatki. 
Pisać coraz trudniej, a je­
szcze trudniej oddy chać 
Zebrał w sobie wszystkie 
siły i napisał ostatnie sło­
wa:

„Jest teraz dwunasta czter­
dzieści..."

W kabinie zapanowała ci 
sza. Marynarze, jak ryby 
wyrzucone na brzeg, ot­
wartym; ustami chwytali

krnti morskiego m
cowali jak szaleni, ale 
„Numer 5” o paciaj coraz ni­
żej. Gdy łódź podwodna o- 
siadła w mule, wskazówka 
glębokosciomierza zairzy- 
mała się na liczbie 52. Ma­
rynarze pracowali nadal 
przy pompie ale ramię głę 
bokostiomierza nie drga­
ło, wskazując granicę ich 
grobu — 52 stopv pod po­
wierzchnią wody. Teraz 
wszelk'e rozkazy były 
zbędne. Tatsuta Saturna, 
świadomy obowiązku, jąsi 
na nun spoczywał, usiadł i 
zaczął pisać raport dla ce­
sarza Japonii i całego świa 
ta.

„Przykro ml, że moja nie-

nąi juz pod wodą dwie i 
pół godziny co ha owe 
czasy było nie lada wy­
czynem Następnego, ćma 
T.it-utr, .Sakuma wydął ko­
lejny rozkaz zanurzenie 
VYooa wokół lodzi sp ątrzy- 
ła się i spieniła Pou oli zn 
snęły z powierzchni wieża 
kadłub i perysKop. Łódź 
jak zwykle opuszczała się 
w dół Przyrządy rejestro­
wały głębokość Nagle na­
stąpił przechył i stało się 
coś dziwnego Łódź musia­
ła zanurzyć się zbyt głę­
boko, gdyż do wentylato-

p/en e łodzi podwodnej ce­
sarza oraz śmierć jego ma­
rynarzy". « * i

Pisał od prawej strony 
do lewej, tak ja«. nauczył 
s ę w dzieciństwie Zdawał 
sobie sprawę że nie ma 
nadziei ale postanowił u- 
mrzeć jak żołnierz.

„A/e każdy członek zało­
gi dzielnie spełniał swe o- 
bowiązki aż do śmierci".

Marynarze nieustannie 
pompowali wodę, cnociaż 
Sakuma wiedział. że trud 
jest bezcelowy. Byli zaję­
ci pracą i nie myśleli o

SAKUMA przerwał pi­
sanie. Powietrza zo­
stało niewiele. Trzeoa 
się spieszyć, aby opowie­

dzieć światu, jak zginęli,

Andrzej Sitek

aby inni mogli żyć. Opisał 
krotko przebieg zatonięcia, 
a potem przelał na papier 
własne refleksje. Pisał, jak 
to piynąca woda moczyła 
■m ubrania i jax Un było 
zimno. O tym. że załoga ło­
dzi podwodnej powinna za­
wsze być spokojna, bardzo 
a ważna i zarazem odważ 
r.a. W przeciwnym wypad­
ku nie można m:.eć na­
dziei na postęp.

W jego sercu nie było 
uczucia strachu. Myślał 
o poSi-ęp^e. Przecież nie 
może umierać na próżno 
Ani on, ani ł jego załoga

„Załoga łoazi podwoanej 
powinna być staranniej do­
brana, ponieważ mogą się 
zdarzyć tego rodzaju kłopo­
ty. Na szczęście moja zało­
ga zrobda wszystko, co by­
ło możliwe I jestem zupeł­
nie zaaowolory. Oa chwili 
wyjazdu z domu zawsze spo­
dziewałem się śmierci".

zatrute powietrze. Nikt nie 
płakał, nie biły dzwony, 
nie oćorawiano żadnych ce 
■remonii, Tylko ryby oglą-

charakturyitycsnych fre­
drowskich sylwetek, ów 
specyficzny styl I spe óh 
grania jego komedii, 
choćby ł smutno!, reflek­
syjnej «— no małym ekra­
nie przeradza się w kary 
katuię.

A może pa prostu film, 
reportaż, dokumentalne 
programy tak nas, tele­
widzów, odzwyczaiły od 
aktorstwa teatralnego, 
ża pewne jego cechy lak 
nas rażą? A może trzeba 
je dziś w telewizji grać 
na większym ściszeniu i 
z uważniejszą zadumą? 
Mio wiem, warto jednak 
było tę „Wychowankę" 
obejrzeć ja ko możliwość 
porównania z „Godotem" 
— porównania oczywiście 
od strony reżyserskiego 
warsztatu jako zachowa­
nia w pamięći wielkiego 
twórcy polskiej terozniej 
szóści teatralnej — Sta­
nisława Hebanowskiego.

Barbara Kanofd

mandor Yoshikawa wszedł 
do środka. Ciała "leżały &po 
kojnie na podłodze — żad- 

. nych oznak paniki czy nie­
porządku.

Bohaterom wzniesiono 
pomnik, a „Numer 6" zo­
stał umieszczony przed ja­
pońską szkołą morską J- 
ko wzór dla przyszych po­
koleń, Biota japońska wzbc 
gaciła się o nowych boha­
terów, o których pamięć 
nie zaginie.

Od 1910 roku w budow­
nictwie okrętowym dużo 
s'ę zmieniło, W konstruk­
cjach łodzi podwodnych, 
tak jax tego pragnął Sa­
kuma, aoko.iano ogromne­
go postępu. Ale jest i dru­
ga strona medalu. Yt 1910 
r. u prymitywnej łodzi pod-
*odnej na małej głębo­

kości zginęło U maryna­
rzy, a tymczasem superno­
woczesna atomowa łódź 
podwodna ..Thresher" sta­
ła się zaledwie w minio­
nym dwudziestoleciu gro-

129 osób na nieba- 
głębvkości 2300

b&m diia 
gatelnej 
metrów.

Czy o takim postępie
aaiy nieruchomy kadłub myślał Sakuma? Gzy zdo-
żelaznego potwora, który 
zakłócił c pokój morskiego 
dna. f

Następnego dnia zbio­
rowa trumna marynarzy 
japońskich została wydoby 
ta na powierzchnię. Wy­
pompowano woaę i ko-

byeze technik; w budow­
nictwie okrętowym muszą 
nadal odbywać się kosztem 
ludzkich Istnień? Czy wy­
nik walki człownęka z ży­
wiołem morsie im za wsze 
uędzie wielka niewiadomą 
przed zaicończeniem rejsu?

domom Bvbacv zatokowi w Tojkmicku. Tot. Z. Tivl>«k

„Pciszu.ciwacze 
zaginionej ark “

W dzisiejszych cywilizo­
wanych czasach uzy­
skiwanie barw ta 

dziedzina chemii. Kiedyś me 
znano tylu tajników chemn 
co dzisiaj i często do bar­
wienia używano barwników 
naturalnych, które sc* n:e 
tylko piękne, ale również 
trwale. Używano do tego celu 
surowców roc innych, które i 
dzisiaj w wielu dziedzinach 
są niezastąpione, przede 
wszystkim w przemyśle spo­
żywczym, a często również w 
zdobnictwie.

Barwniki naturalne zna,du 
jq szczęgóme zastosowanie 
w prodo<cji żyiyoości. Nqwet 
w dzisiejszych czasach zdo­
minowanych przez tardy syn 
tetyczne w przypadku żywnoś­
ci obowiązują surowe Ko­
teria. Konti ole żywności wszy 
stkich wysoko rozwiniętych 
krajów bardzo n eufnie pa­
trzą ra barwnik1 syntetyczne, 
ł tak np. v/ ooarciu o wyni­
ki badań ze 163 barwniKÓw 
syntetycznych, stosowanych 
jeszcze orzed 10 laiy, obec­
nie dopuszczono dó wykorrv 
stywania zaledwie 50 z nich. 
Barwa proaukta iywnojcio- 
wego bezsprzecznie wpływa 
iT3 jego ocenę. Fizjologowie 
wskazujq, ze barwy, poaobme 
jak zapachy, mają dużv 
wpływ nie tylko nb nasz na­
strój psychiczny, a!e również 
na niektóre procesy fizjolo­
giczne, a zwłaszcza proces 
trawienia. V/ związku z tym 
uważa się, ;e barwy posił­
ków, a nawet kolor nakrvela 
stołu wiążą się nierozłącznie 
z naszym apetytem. Pedia­
trzy zalecają na przykład dla 
„dzieci niejadków" potrawy 
i nakrycia w kolorach żółto 
pomarańczowych, co ma do­
datnio w-ływać na apetyt 
i traw.en e.

Wiele z roślin wykorzysty­
wanych do barwienia ma je­
dnocześnie charakter leczni­
czy, często rośnie w naszym 
przydomowym og-ódku, łub 
w stanie dzikim, ale łatwo 
dostępnym,

Warto więc wiedzieć, i® 
barwnik zielony można uzy­
skać m. in. z pokrzywy zwy­
czajnej rosnącej jakże po­
wszechnie jako oospołity 
chwast. Do celów ba-rwierra 
zbieramy ją tak jak do iecz- 
niczychri suszymy.

Barwniki
Ba^/ynik żółty do tkanin o- 

trzymuje się z kwfatów, a na­
wet liści omanu wielkiego, po 
łączonego z ałunem. Do bar 
wienia wykorzystuje się ko­
szyczki kwiatowe iub liśce w 
okresie pełnego ich rozwoju 
w odróżnieniu od celów iecz 
niczych, które wymagają ko­
rzenia. Barwnik intensywnie 
żółty uzyskać można z kwia­
tów dziewanny w połączeniu 
z ałunem i octem. Należy 
pamiętać o starannym wysu­
szeniu zebranych kwiatów i 
przechowywaniu ich w su­
chym miejscu, ponieważ’ są 
one bardzo mgroskopjne i 
oo nawilgoceniu łatwo tracą 
charakterystyczny odcień.

Barwnik żółty w rożnych 
odciemach można otrzymać 
z ‘.akich roslm jak korzeń 
orzecha włoskiego lub kłącze 
pokrzywy, Do Da rwie ma na 
kolor żółty produktów spo­
żywczych mężna wykorzysty­
wać sok z marchwi lub sok 
z owoców rokitnika. Barwnik 
fioletowy do barwienia tka­

nin uzyskuje s ę ze znanej 
rośliny zielarskiej jaką jest 
dziurawiec. Potrzebne jest do 
tego celu ziele dziurawca w 
odcz/n:e kwaśnym. Do bar­
wienia na ten kolor produk­
tów spożywczych użyć mo­
żna soku z czarnej porzeczki, 
lub z czarnej jagody.

Barwnik czerwony ze wzgłę 
du na intensywność i. urodę 
koloru ceniony był baidzo 
kiedyś i takim pozostoł d° 
dziś. W dawnych latach do 
barwienia tkan;n w tej to 
nacji używano ODecnie zu 
pełnie zapomnianej rośliny, 
która nazywa się marzanna 
barwierska. Do produkcji 
barwnika w/Korzystuje się ko 
rżenie marzanny. Kop e się 
je w drugim, łub trzecim 
roku uprawy w całości, a wy 
kopane szybko płucze w b:e 
żącej wodzie i suszy w pod 
wyższonej temperaturze.

Do barwienia produKTÓw 
spożywczych na kolor czc-- 
wory wykorzystuje się kwiat 
malwy czarnej. Do celów 
bawienia zd era się sam' 
kielich kwiatowy, kury na­
leży ususzyć w podwyższonej 
temperaturze. Artykuły spo­
żywcze np. galaretki czy 
kremy w kolorze zbliżonym do 
bordowego uzyskać można 
z soku z buraków. Barwnik 
n'ebieski uzyskuje s!ę z owo­
ców rośliny często rosnącej 
w ogrcdacb przydomo vych. 
Jest Io iigustr (Ugusfrum 
vulgare) lub bez hebd (Sam 
hucus ebulus).

Do barwienia używa t ę 
najczęściej śwezego soku !jb ; 
intensywnego rapa.ru.

Ado Bolecka
rnm—mmmMmmmmmm—mmmmmmmmmmm*

JEST to jeden z tych 
filmów, które najle­
piej bronią się sa­

me. Pisać o „Poszukiwa­
czach zaginionej arki" moź 
na bowiem albo bardzo 
dobrze, albo krytycznie, 
bez entuzjazmu, a publicz­
ność i tak oglądać pędzie 
ten utwór z zainteresowa­
niem i przyjemnością, bez­
błędnie wyczuwając imen 
cje realizatorów dzieła, po 
kazanegc u nas po raz p.er 
wszy na ..Konfrontacjach 
81".

Nazwiska twórców filmu 
— reżysera Stevena Spiel­
berga i proaucenta Georgea 
Lucasa mówią w tym przy 
pod kii również same za sie 
bie. Kojarzą się nam ze 
„Szczękami", „Bliskimi 
spotkaniami trzeciego stop­
nia", Gwiezdnymi wojna­
mi", a zatem % obrazami 
zaliczanymi do najwięk­
szych współczesnych kino­
wych przebojów, przyno­
szącymi- ogromne zyski. Go 
dzi się tu przypomnieć, te 
to właśnie dwa filmy Spiel 
berga — znane nam dob­
rze „Szczęki" oraz r.ie w yś 
wietiany jeszcze w Polsce 
„E.T." uznano za najbar­
dziej kasowe w historii 
kinematografii. O ich suk­
cesie przesądziło oczywiś­
cie po-wodzenie u widzów’, 
ponieważ krytycy, a przy­
najmniej ich część wyraża 
II niekiedy mało pochleb­

ny opinię, ganiąc reańzalo 
rćw za stworzenie filmów 
dla mas, a więc bez Inte­
lektualnych ambicji, miał­
kich treściowo, chociaż nie 
zwykle efektownych.

To prawda, do Spielberg 
proponuje przede wszyst­
kim doskonałą zabawę, ro 
bi filmy do oglądania a 
nie do „pr ieżuwania móz­
gami", jak to wrpanląlr 
określił któryś z amery­
kański In recenzentów. I 
przyznać trzeba, że czyni 
to po mistrzowrsk r, ze zna 
komitą ara jo mc ś clą prawi­
deł konwencji, którą sobie 
upodobał i którą z każdym 
następnym f Hanem zdaje 
się rozwijać. Wszystko jest 
w tych utworach niezmier 
nie proste, bazuje na sta- 
rych dobrych tradycjach 
kina, na znacznie wcześ­
niej w y pra co v, anych i
sprawdzonych konceptach, 
odświeżanych teraz i wzbo 
gacanych dzięki najnow­
szym zdobyczom filmowej 
techniki „Poszukiwacze” 
— nagrodzeni „Oscarami 
*82" za scenografię, efekty 
specjalne i dźwięk — są te 
go kolejnym przykładem.

AKCJA utworu osa­
dzona w konkret­
nym czasie i prze­
strzeni (koniec lat 30-tych, 

peruwiańska dżungia, An- 
glui, Nepal, Egipt), wrą*® 
się x poszukiwaruami Arki 
Przymierza, którą ta wszel 
ką cenę usiłują odnaleźć 
hitlerow’scy archeologowie.

Uniwersalizm w kulturze średniow iecza
„Kvprtitia e»t nmer studiorum” — *i łacińska atatan» 

eja yraes wirla lat przypomina« Średniowiecznym Sa­
kom Ich uczniowski obowiązek utrwalania zdobyć wie­
dzy, poprzez atałe Jej powtarzanie. Tłumacząc üo«! wnłe, 
oznacza to 1S „powtdrka jest matką studiowania, ’ czyń 
w prec ie uczenia alg oagrywa ona rolą zasad nlcz,, bez 
której efekty pracy *ą mierre, Jeill nie Sądne.’Czy'rwic* 
cle Już. «łlatzego nasze dzisiejsze powtórzenie sacrąlltmy 
właśni«, od tej, łacińskiej sen.encji?

MA pewno niektóriy 
z n&s udjieiŁLi już 
prawidłowej edpe- 
wiedŁi — posłużyliśmy się 

łacińskim cytatem, by pod 
kreślić, ze w tamtycn cia- 
sach łacina była jednym z 
elementów’ wspólnej wszy­
stkim narodom Europ, y 
kultury, czerpiącej swe 
źs dało z chrześcijaństwa i 
związanej z Kościołem v;ię 
zamŁ formalnjmi i ducho­
wymi. fjpcim była czynni- 
k’em jednoczącym ówczes 
ną Europę w stopniu zna­
cznie większym, niż dzi­
siaj czyni to na przykład 
idea rozbrojenia atomowe­
go. Używał łaciny Irlandz­
ki kronikarz w zaciszu 
swojej celi, uczył się na 
mej gramatyki żak r uni­
wersytetu w Ktakowie, 
ruwniei p® łacinie spisy­
wał dokumenty sekretarz 
króla Francji, a każdy kto 
chciał zostać człowiekiem 
wykształconym — musiał 
opanować ten język biegle.

Swoją wyjątkową pozy­
cję z2wd jęczała łacina te­
mu, ze była językiem tek­
stów najważniejszych dla 
ludzi średniowiecza — a 
więc Biblii i Now’egc Tes­
tamentu. Dopiero w cza 
sach renesansowego przrj-

bią i czym żyją, ma rwój 
ukryty, głęboki sens reli­
gijny.

Możemy zatem powie­
dzieć, te w» średniowieczu 
pojęcie śmierci oyło rów­
nie uniwersalne, jak wiara 
w Boga. Była ona czynni­
kiem dostrzeganym pow­
szechnie, a konieczność 
poddania się jej działaniu 
— jednych napawała lę­
kiem ł grozą, innych za­
chęcała do czynienia do­
bra

ZGODNIE z tac rozu- 
mianjm porządkiem 
ideały człowiena śre 
dniowiecza nswiązywaty 

do chrześcijańskiej koncep 
cji służby Bogu i służby 
ludziom. Ideały te wyrażo­
ne zostały w określonych 
wzoreach osobowych. Kaź-

przykład modlitwy kiero­
wanej do Boga, za pośred­
nictwem Madei Boskiej. O 
co proszą ludzie w sło­
wach tej modlitwy? „A na 
święcie zbożny pobyt / Po 
żywocie rajski prze- 
oyt", czytamy w~ drugiej 
strofie tej XIII-wiecznej 
pieśni. Jej pierwszy zapis 
pochodzi i XV w, Wiemy 
natomiast, że pieśń „Bo- 
g Urodź’-ca”, której słowa 
włożył w usta, swoich bo­
haterów powieściowych 
Sienkiewicz, stała się już 
w XV w. rodzajem hymnu 
bojowego, który jednoczył 
uczuciowo śpiewających.

Przypomnieliśmy więc 
dwa nurty średniowiecz­
nej literatury — pieśń re­
ligijną i epikę rycerską, 
ob« związane z ideałami 
chrześcijańskimi. Wspom­
nieliśmy też, że z obu tych 
nurtów czerpał Siennie 
wicz t>isaą<? „Krzyżaków". 
Podajemy, źe pisaiz prze­
studiować musiał bardzo 
uważnie Średniowieczne 
kroniki, w których znajdo 
wał obfity materiał dla

łomu obie te księgi zaczę­
to tłumaczyć na poszcze­
gólne język; narodowe, o 
czym namiętacie zapewne 
z lekcji języka polskiego ‘ i 
historiL

A saiera mamy już pici - 
wszy rys średniowieczreg« 
uniwersalizmu —- jest nim 
powszechność języka taciń 
skiego.

0 OCIEKLI W YM pole­
cimy w tym miejscu 
obejrzenie słynnego 
obrazu niderlandzkiego ma 

larza Hansa Memimga, 
k toreyo oryginał znajduje 
się w Muzeum Narodo­
wym w Gdańsku. Przed­
stawia on, zgodnie z chrze 
ścijańs sim wyobrażeniem 
życia ima i spraw ludzJcicn 
w historii, tak jak rozu­
mieli ją ludzie średnio­
wiecza — Sąd ostateczny. 
Obraz ten jest tryptykiem, 
a więc pod ziel cny zu&tal 
na trzy części.

Popatrzcie uważnie r.a 
twarze potępieńców. Co 
wyrażają? Lęk. ból, prze 
rażeme, mękę. A teraz za­
stanówmy się wspólme, w 
jaki sposób obraz ten mó­
wi nam o mentalności lu­
dzi tamtych czasów? Co 
było. dla nich przenmidtem 
troski, przemyśleń i refle­
ksji.

Otóż nasuwają się tutaj 
dwie uwagi. Po pierwsze, 
średniowiecze jako epoka 
dominacji ducha nad ma­
terią wierzyło bardzo głę­
boko w ceiowośt ludzkie­
go życia, pojmowanego 
■ako u-zupei nieme się czyn 
Lika naćp: zyrodzonego w 
sferze codziennej normal­
nego życia. Po drugie..— 
poakreślało — choćby tak 
jak widzicie to na oorazie 
Mcmiinga, Dardzo piasty, 
czuie i zmysłowo — nie­
odwołalne działanie śmier­
ci równającej wszystkie 
ziemskie różnice — bogac­
twa, majątku i pozycji spo 
łeri u ej. Śmierć jako zja- 
wusko powszechne przewa- 
ała, ale też zmuszała do 

zastanowienia się nad ży­
ciem. Ludzie tamtej c-pok; 
wiele myśleli -o Bogu i 
sprawach ostatecznych, 
»dawali, sobie przecież 
sprawę, że wszystko co ro­

ća eeąs-ka stwarza tego ty­
pu iGealne -osobowość’ i 
dzisiaj jeśli mówimy, ze 
poszukujemy w naszym 
życiu jakiegoś celu .i sensu
— sięgamy do traupolcżes- 
nych Ji»m ideałów, prag- 
nąe w jakimś stopniu do­
równać tym powazeennie 
uznanym osobom wartoś­
ciom, wzorom, A kogo po­
dziwiali ludzie tamtej 
epoki? 1

Bez wątpienia niepośle­
dnią rolę odgrywał wów­
czas Ideał „rycerza,.przeka­
zany nam w „Pieśni o Ro­
landzie". Rycerz taki jak 
Roland służył zarówno 
swemu feuciałowi będąc 
jego wasalem i sługą, jak 
i Bogu, szerząc wiarę 
chrześcijańską i sta'ąc się 
iej obrońcą. Widzimy więc 
Rolanda w roli podwójnej
— broniąc swej ojczyzny 
prurd wrogami swego mo­
narchy — broni on zara­
zem idei chrześcijańskich 
za które gotów jest po­
nieść ofiarę najwyższą —- 
własne życie. Wiąże się z 
tym najczęściej. pojecie ho 
neru rycerskiego, którego 
utrata byłaby ĆPa bohatc 
ra czymś znacznie gor­
szym niż śmierć.

PISTĄC wielką po­
wieść historyczną o 
polskim’ 'średniowie­
czu — a mamy na myśli 

Henryka Sienkiewicza i 
Jego ..Krzyżaków” pi­
sarz oaaał bardzo precfi.fi 
nie wizerunek rycerza 
jako człowieka honoru 
właśme. Jest nim Zbyszko 
z Bogdańca, bohater grun­
waldzkiej epopei. Fałsz i 
obłuda nie mają do niego 
przystępu, jako wartość, 
niezgodne z etyką rycer­
ską. Sienkiewicz, aby na­
pisać „Krzyżaków”, studio 
wał niezwykle dokładnie 
kulturę polskiego średnio­
wiecza, poznawał- realia 
tamtej epoki, jej obycza 
’owość i koloryt nfeięjń 
znajomości historii, autoi 
ni* * zapomniał, że przed 
grunwaldzką bitwą wejske 
nolskie śpiewało „Boguro­
dzicę”. Pieśń ta, określona 
przez histor y.-ca jako „po­
czątek literatury narodo­
wej", stanowi cieitawy

swojej opowieści, przeae 
wszystkim zaś kronikę 
Jana iOułgosra, powstałą 
w XV w., obejmującą pa­
nowanie Wałdysława Ja­
giełły. *
y KONIKI, to osobny
gfe nurt średniowiecz-
* * nej literatury. W 

polskiej tradycji utrwali­
ły się* jako najbardziej in­
teresujące kroniki Gałłar 
rwanego Anonimem (XI- 
-XII w.); Wincentego Ka­
dłubka (XII-XIII); Janka z 
Czarnkowa <XIVT w.) i oczy 
»iści« w spomniana juź krb 
nika Jana 1 Długosza, zapa­
lonego historyka, wycho­
wawcy' królewskich dzie­
ci, cziow ieka dla polskiej 
kultury bardzo zasłużone­
go. Kroniki te me mają je 
dno li tego stylu, mówią o 
wydarzeniach politycznych 
kreśląc obraz kolejnych 
władców naszego kraju zgo 
dnie z upodobaniem i tem 
peramentem autorów.
Dla nu stanowią „oku 
ment przeszłości naj­
trwalszy, bo zachowany w 
języku.

Do najbaraziej jednak 
popularnych utworów lite­
ratury średniowiecznej' na 
leżały Żywoty święty cli. 
Podręcznik r.asz zawiera 
fragrnen, takiego utw'oru, 
jest tc „Lesend» o św. Ale 
k*fn", opowiadająca o 
życiu i cudach związa­
nych z osobą bohatera. 
Świętość będąca jego udzia 
łem, została osiągnięta na 
drodze wielu wyrzeczeń i 
upokorzeń jakich zaznał 
decydując się na służbę 
Bogu.

W żywotach innych świę 
tych, bardzo w tej epoce 
popularnych, świętość
mogła być również osią­
gnięta przez ofiarę męczeń 
ską, tak jak widzimy to w 
przypadku Joanny d’Arc, 
narodowej bohaterki Frań 
guzów. Znikomość (ale nie 
marność) spraw życia wo­
bec wieczności — oto pod 
stawa rozumowania. któ­
re pozwalało decydować
sią na tak.e wybory 
Śmierć w chwałę, na polu 
bitw y w’ przy padku Rolan 
da, czy ofiara z własnej

pozycji i dobrobytu u Alek 
sego — to dwa bieguny 
średniowiecznej mental­
ności, które łączy 7e sobą 
światopogląd chi ześcl jań- 
skł.

J 1IE oznacza to jed- 
Ifój n£k wcale, by śred- 
■^■niowiecze było epo­

ką ponurych ascetów i 
szlachetnych rycerzy, my­
ślących tylko o Bogu. Po­
wiedzieliśmy przecież, że 
są tc jedynie dominujące 
w owym okresie wzorce o- 
sobowe, czyli ideaty do 
których dążono i któ1*® o- 
taczano powszechnym sza 
cunkiem. Wielu history­
ków, a pośród nich uajcie- 
kawiej Johan Huizinga pi­
sze o średniowieczu, jako 
epoce wielkich kontras­
tów, w’ybitnych osobowoś­
ci, epoce barwnej I pels*» 
dramatycznych wydarzeń. 
Polowania, turnieje ucz­
ty, stroje i bogactwo — 
wszystko to »tanów iło 
przedmiot nieraz bardzo 
gwałtownie wyrażanych 
pragnień i namiętności, 
tym mocn.ej zresztą, im 
większy był strach przed 
śmiercią i przekonanie o 
przemijaniu dóbr tego 
świata. Nie możemy *apo 
minąć, że w średniowie­
czu zrodził się rowmież 
ideał miłości dworskie j, 
zachowany do naszych cza 
sów w licznych pieśniach 
trubadurów. Sławienie 
pani swego serca ni® było 
wyłącznie pustą gadani­
ną, skoro dla dam właśnie 
stawali w szranki najprzód 
nieysi rycerze w czasie tur 
niej ów (wspomnijmy. Zby­
szka z Bogdańca, walczące 
go o honor i cześć Danusi, 
lako najgodniejszej i naj­
piękniejszej kobiety).

Chrześcijańska Europa 
tamtych wieków, to okre* 
bardzo długi i niejednoro­
dny. , Powtórzone przez 
nas wiadomości dotyczą 
rzec2 jasna tylko wybra­
nych elementów tam’ej 
kultury, będącej wspól­
nym osiągnięciem wielu na 
rodów.

PRZYGOTOWUJĄC 
się ao podsumowa­
nia, spróbuj o każ­

dym z wymienionych za­
gadnień powiedzieć (ko­
niecznie głośno) kilka 
zdań, dając phzykłady ze 
znanych ci utworów Le- 
rackićh; •

1. Co stanowiło o jed­
ności narodów europej­
skich tamtego czasu?

2. W jaki -sposób ludzie 
średniowiecza rozumieli 
sweje obowiązki wobec: 
a) Boga; b) innych ludzi; 
c) króla; d) ojczyzny.

3. Który z tycó obowiąz 
ków był najważniejszy?- 

'4 * Jak zrozumieć twier­
dzenie, mówiące o równo­
ści ludzkiej wobec śmierci?

5. Czy ludzie średniowie­
cza potrafili cieszyć się ży 
ciem?

a) jakie formy życia hrwa 
rżyskiego pielęgnowali; b) 
czy któreś z tych form za­
chowały się do dzisiaj?

Jeżeli odpowiedziałeś na 
te pytania, proponuję cl 
wycieczkę do Muzeum Na­
rodowego w Gdańsku i 
obejrzenie tam obrazu Han 
sa Memlinga — ,.Sąd osta­
teczny". Zainteresowanym 
podajemy tytuł książki Jo­
hana Huizingi. Jest to „Je­
sień średniowiecza” (PIW; 
W-wa 1974), z której pole­
camy części: 1 (Dynamika 
życia), IV (Idea rycerska), 
V (Marzenia o braterstwie 
i miłości) oraz XI (Wizeru 
nek śmierci).

Pobnista

Filmy stare i nowe
by wykorzystać ęążnfenJfłą 
w niej moc dla celów wo­
jennych. Nie chcąc do te­
go dopuścić angielski wy­
wiad wojs.cowy pow’erzr 
zadanie zdobycia arki ar­
cheologowi Indiana Jon^s- 
„lndy”. Temu jednak dep­
tać musi jeaucze po pię­
tach jego o-d wieczny ry­
wal — Belioą. Droga ao 
Egiptu, gdzie niemiecka 
ekspedycja prowadź rjuż 
intensywne prace wj kopa- 
iisAowe, wiedzie przez Ne­
pal. Bohater oanajduje tu 
taj cenną zdobycz n.eżyja 
cego już archeologa — 
głowice laski Mojżesza ma 
jącą wskazać ślad arki 
Spotyka też w Nepalu swo 
ją dawną nriość, dziewczy 
nę imieniem Marion. Te­
raz oędą już działali ra­
zem, -wychodząc cało ze 
wszystkich ni&praw dopc- 
aobnych wręcz opresji.

Tyle na temat treś-c 
filmu, bo reszta mimo re­
aliów czasu i miejsca, jest 
zwykłą fantazją i cudow­
ną zabawą, prowadzoną w 
doskonałym tempie, absur­
dalną, okrasroną bezpre­
tensjonalnym humorem. 
Komizm postaci, zaskaku­
jących, zmieniających się 
w ciągu sekunoy sytuacji 
jest przy tym jeszcze jed­
ną niespodziarucą.

CO sprytniejsi kryty­
cy przypominają w 
tym momencie ety­
mologią nazwiska St> $1- 

berg, łącząc jego znaczenie 
właśnie ą zabawą (Spiel-

Berg czyli Góra Zabawj-). 
Na ' ekranie r rzeczywiście 
dzieją się rzeczy niemożli­
we, wiele sc*:;’n rozgrywa 
się w myśl zasady „zabili

tpliwej malarskiej urodzie, 
■ogromną dynamiką i wis ze 1 
k:rrJ chwytami znanym: i
eksploatowanymi przez zi- 
no, nasuwającymi skojarzę

Ten stosunkowo tani w 
produkcji film przyniósł, 
podobnie juk wcześniejsze 
utwory Spielberga, znacz­
ne wpływy. Przeciwnicy 
reżysera uzurpujący sob:e 
wyłącznie prawo do kształ 
toivania filmowych gustów 
zareagowali na ten sukces 
laiożen.em w Nowym Jo:- 
-:Xi Lini P; /reiw nikiiu „Po 
szukiwaczy zaginionej ar­
ki’ ’Sam Sp'.eioerg wyra­
ził natomiast chęc wyreży­
serowania aalszego c ągu 
Posz.uk: waczy” „Kręcąc 

pierwszą część, powiedział, 
bawiłem się tak wspania­
le, ze nie zniesievm, gdy- 
by druga część wymknęła 
mi się i trafiła w obce rę­
ce”

Z Poszukiwaczami zagi­
nionej arki” jest trochę 
tak, jak z dobrym melo­
dramatem Mamy świado­
mość schematów’ wpisa­
nych w konwencję, ale 
poddajemy się urokowi fil 
mowej opowieści. Dajemy 
się straszyć, śmiejemy «ię 
do rozpuku lub ronimy 
łzy, chociaż to tylko kino 
— bardzo popularne i ko­
mercyjne Dodajmy jesz­
cze, że autorem scenariusza 
Poszukiwaczy” jest Law­

rence Kasdanc, który o- 
Darł się na pomyśle same­
go Lucasa. Zdjęcia wyko­
nał Douglas Slocombe, a w 
rolach główny ch występu­
ją. Harrison Ford jako 
„Indy”, Karen Allen jako 
Marion, Paul FTeeman ja­
ko Belloq. AJ,

Na rdjęeiu: jedna ze scen „Poszukiwaczy".
go i uciekł”. „Poszułdwa- nia z poetyką rysunko­
cze” odwołują się do fan- wych komiksów, do voazą- 
tazji i wyobraźni widzów, cymi, że i w tej dziedzi­
na którą od pierwszej do nie filmowcy nie po-wie- 
ostatniej sekv/encji oddzia dzieli jeszcze ostatniego 
łują obrazami o mewą- słowa.

is*
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PROGRAM I

9.30 — „Morze" (4) — węg 
senal filmowy

15.55 — Program dnia 
ló.OO — „Telekino1^
16.30 — DT — wiadomości
16.40 —■. Encyklopedia TDC
17.05 — Piątek z Pankracym
17.30 — „Tropem Tygrysa" — 

film przygodowy produkcji 
ZSRR

18.55 — Aktualności rynkowe 
19 00 — „O Kubie i Maćku"
19 10 — „Ne chłopski rozum'1
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Monitor rządowy
20.30 — Kto się bawi w wo 

nę — program pubiicystycz 
ny

20 40 — , Monę" (4) węgier­
ski serial filmowy

21.35 — „Zawsze po 21-ej”
22.05 — DT — komentarze
22.35 — „Pamięć” — him 

dok. o Oświęcimiu
23.05 — DT — 24 godzimy

PROORAM n
16 5b — Program inia
17.00 — Wiadomości — telefon 

„dwójki”
17.10 — „Szach — mat” tele­

wizyjny ’"lub szachowy
17.30 _ „Człowiek c kompute­

rem”
18 00 — ..Klrorama” — maga­

zyn informacyjno-publicy- 
stvczny

18.30 — PANORAMA
19.00 — Przeboje „dwójki”
1910 — Studio Sport
19 30 — Dziennik TV
20 00 — Za klei ownicą
ao 15 — Zemsta starego nieto­

perza
*1.15 — Wydarzenia — telefon 

„dwójki”
XI 30 — „Objawi” — bułg. film 

obyć*

22.J8 - Tr-jbun* Sejmewa
(wyd. specjalne) — sprawo­
zdanie z obra.t Sejmu PRL,

SOBOTA
PROGRAM I

8.55 — Program dnia
9.00 — Sobjtka oraz film 
„Spadla z obłoków" (1)

10 30 — Hiatoriu dramatu 
polskiego Jan August Kisie­
lewski — „W sieci" — reż. 
T. Żukowska

12.00 — Zdrowie — program 
wojskowy

12.30 — Poradnik roimczy
13.00 — Siedem anten
13 50 — Cyrk na Bulwarze 

Kwiatów (2) proąram roz­
rywkowy TV ZSRR

14.35 — Warszawa — lata 
odbudowy 1949—1953

15.15 — DT — wiadomości
15,25 — „Nie spocząć ci pod 

turmą" — film dok, o ßio- 
nisławie Czechu

16.d0 — „Rodzino Polon ec 
kich” (4) — .Narzeczeni"

17 20 — Magazyn sportowy
18.30 — Telewizyjna ’ lista 

przebcjuw — wyniki plebi­
scytu styczniowego

19.00 — Boi®k i Lolek
19.10 ■ Narodowa Rada Kul' 

tury po roku — rozmowa 
z przewodniczącym Narodo 
wej Kady Kultury — proi 
BogJancm Suchodolskim

19.30 — Dziennik TV
20.00 —- Po filmie — dysku 

sja o filmie „The Day Af­
ter”

20 40 — „Kasztelanka” — 
poi. film fob.

22 00 — „Na żywo”
22.35 -— Wiadomości sporto­

we

22.4? — Kme noene: „MoMe
Walsh" — weeiem prod. 
USA

PkOGlAM U
16.36 — .Mont« Wal*h” we­

stern prod US a
12.te — C«y« żyj* kraj? 
lt.l* — • — xi — II M«p»l

„Dom” pr«a<tet*via
13.36 — Gość „dwójki” j— dyr. 

Munurn Techniki w Wąraea- 
wie

11.40 — Z historii wynalaz­
ków (4)

14.3« — Okolice, lKeratury 
, Przygody życia Juliusza 
Vtrnea” — życie i twór­
czość paaa-rza

11.19 — „Religie 1 kościoły w 
Roue*” — W Imię Ducha 
Świętego Zjec uoezonty Ko- 
śoiU Ewangeliczny

11.01 .— Gorącą Unia”
11 39 — „Telekinu wspomnień”
17.19 — „Sensacje 20 wieku” — 

Tajemnica Pearl Harbour
17.H — .Otwarta księga” (4)

— radziecki film obyczajo­
wy

1»J* — f KRATA 
19.18 — Kiedy cię okradną — 

program o kradzieżach dzieł 
sztuki

li.39 — Dziennik TV 
2_Mt — .Wideoteka telewizyj­

na”
3v 50 — .Zbliżenia” to ł owo 

o filmie
21.25 — VademecuiTi Jerzego’ 

Wittiina
*1— fortunata i Jaeinta” 

(!) ‘ — hiazpański film oby­
czajowy

31 48 — Cudowny świat magii
— program rozrywkowy

NIEDZIELA
PROGRAM I

8 55 — Program dnia
9.00 — felerantk oraz film 
prod. sz.vedzkiej ..P.ppi 
Langstrump” (6)

10.20 — Antena 
10.45 — Estrada folkloru — 

Kazimierz 83
11.10 — Przygoda z archeo­

logią — „Wszystkie drogi

tydzień w TYP
wktdą z Rzymu" film ook. 
prod, włoskiej

12 00 — Porar.ek symfoniczny
13.00 — Kraj za miastem
1.325 — Telewizyjny koncert

życzeń
14.10 — Telewizyjny teatr dla 

dzieąi Christa Kozim — 
„Antoś trębacz”, spektakl 
TV NKD

15.10 — DT — wiadomości
15.20 — Losowanie Dulego 

l otka
15 40 — Studio sport — Me­

moriał Bronisława Czec.cj: 
i Heleny Marusarzówny

1Ó.20 — Człowiek i przyroda 
Orzeł cesarski — hiszpań­
ski film przyrodniczy

16.30 — Międzynarodowe Stu 
dio Reoorterów — „Glob"

17.20 — „Kurierzy dyploma­
tyczni” — radziecki film hi 
storyczno-przy godowy

19.00 — Pszczółka Maja
19.30 — Dziennik TV
20.00 — „Waszyngton za 

zamkniętymi drzwiami (4) 
— dramat polityczny prod 
USA

21 35 — Sportowo niedziela
22 00 — Przegląd międzyna­

rodowy
22 30 — Leksykon polskiej 

mużyki rozrywkowej wyst. 
Krzysztof Klenczo.n, lanusz 
Kondratowicz, Seweryn Kra 
jewski

PROGRAM ii

9,00 — Waszyngton za zam­
kniętymi' drzwiami” — (wer 
*ja dla nieslyszących)

10.30 — Czas reformy
11.30 — Krótkofalowcy — pro­

gram wojskowy
12 00 — Co słychać w kraju?
12 10 — Godzina dla zdrowia
13 10 — Sztuka Herberta von 

Karajana
13.45 — Historia muzyki roz­

rywkowej (16) „Błyszczący 
rock”- — ang. film dok.

14.35 — Kino — Oko — , Ta­
jemniczy świat koralowych 
raf” — film dok. prod. RFN

15.25 — „Niccolo Paganini” (4) 
— radź., film biograficzny

16.30 — Batik — tkanina ma­
giczna

16.55 — Panie na Wilanowie
17.30 — Jutro poniedziałek
'4.00 — Grabieżcy kultury —

fidlscy handlarze
18.30 — Wywiady Ireny Dzie­

dzic — dziś Alojzy Łuczak
19 oo — l ekcja tańca —. ra.nba
19.30 — Dziennik TV ,
20.00 — studio sport
20.45 — ,Z pamiętnika szalo­

nej gospodyni” (4) — Kon­
wój”

21.00 — Pobocza sztuki — tryp 
tvk o Jacku Malczewskim 
(!)

21.25 — Tajemnice starego Kra 
kowa — Romantyzm zaklęty 
w kamieniu

21 55 — ..Strachy” (4) — polski 
film ooyczaiowy

sJpONjEDZIAfeEK
PROGRAM I

9 00 — Kimo ieleferii >— „To 
jemrica daoeiskiej klesze 
m” — f Im orod. CSRS 

15.55— Proorcm dma
16.00 —Podrety ludzi wsi 
16 30 — DT — wiadomości
16.40 — Teleferie

17.30 — Dialogi poiityczn« 
— Mar kt zm i bi st ario

18.00 — Konta „,M" — pro­
gram publicystyczny

18.30 — Diagnoza
19.00 — Bajeczka o samot­

nym piesku
19.10 — Echa stadionów
19.30 — Dziennik TV 
20. Ü0 — Publicystyka
20.15 — Joseph Cam aa „opi 

skowcy”
22.10 — DT — Komentarz«
22.35 — Pokój 408
23 15 — DT — 24 godziny

PROGRAM II
16.55 — Program dnia 
17.1)0 — Wiadomości — telefon 

Dwójki
l7 10 — Muzyka z Polski
17.30 — Morskie horyzonty
18.00 — Zwierzęta świata — 

Na krańcach Sahary — f im 
dok prod. TV fran

18.30 — PANORAMA
19 00 — Przeboje Dwójki
19.10 — Jak zostać dyrektorem 

— teleturniej
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Kalendarz Historyczny 

Dwójki
20.15 — Program rozrywkowy 
r 15 - Wydarzenia — telefon

Dwójki
?4 "0 — Spew rum 
2 fiO — . Wielkia p.vygoda Ka 
era Schmecka (3) — „Bun- 
menik’ — «er Bl nrod NPD

WTOREK

12 00 — Domowe przeds2ko-
I«

15.55 — Program dnia
16.00 — Barwy ziemi — „Ul. 

ee syjonizmu" — film dok. 
prod. ZSRR

16.30 — Dl — wiaacmości
16.40 — |T2ół1y kwiatek" —

firn prod. CSRS 
17.25 — Pod jednym da1 

chem (5) — „Zasłużony 
artysta" — film proa 
CoRS

1fc.30 — Kram
19.00 — Ślimak Maciuś
19.10 — Program publ.
19.30 — Dziennik TV
20.00 — PubPc/styka
20.15 — .Ostatni lot aiDatro

sa" (1) 4-adc. ser.al TV
ZS’RR

21.20 — Trudne wychodze­
nie na prostą’ I

22.00 — DT — komentarze
22 z5 — Festiwal Jazz Jam

ooree ^ — zespół Davi- 
oa Murray a

22 55 — DT — 24 godziny
PROGRAM II

16.55 — Program dnia
I7.no - Wiadomości — telefon 

Dwójki
17.10 — /.a kierownicą
17.30 — Powrot"
18.00 — Gaieria świata — gal* 

ria drezdeńska
18.30 — PANORAMA 
19.60 — Przeboje Dwójki
19.10 — Skojarzenia — teletur 

niei
19.30 — Dziennik TV ‘
20 00 — O-orąca linia — express 

reporterów
20.15 — Salon muzyczny 
21. i5 — Wydarzenia — telefon 

D\%ójki
V ,20 - Teatr telewizji Paul 

rT-,u^f>i - .y.aminnfi”

PROGRAM I
9 00 — Teieferie

10.00 — Fi'm „Ostatni loł 
albatrosa" (1)

PROGRAM i
9 0C — „Królewicz i gwiaz-

aa wieczorna" — film 
• prod CSRS
10.20 — Fiy-n „Nikt ni* ro­

dzi się żołnierzem"
12 30 — Cze-s reformy
15.55 — P.ugfam dnia
16 0C — Człowiek dła czło­

wieka
16.15 — Losowani« Ekprew 

Lotka i Małego Lolka
16.30 — DT — wad«mo(»d 
16 k0 — Tfelefaria
17.30 — Podróż« bei frtętu

— „Moja Iowa" film 
dok. prod. ZSRR

17.45 — „U stóp Azoraiu" 
— Wrrt p-od węgierskiej

18 I0 — Magazyn sportowy
19.00 — Przygody Patopika
19.10 — Prosto z mostu
19.30 — Dziennik TV 
20 00 — Publicystyka
20.15 — „Nikt nie uxiari się 

żołnierzem" — fWm prod. 
ZSKR

22.15 — DT — Komentarze
22.40 — „Mantro" — film 

dok. — „Zezem", „Małe 
kino"

23.40 — DT — 24 godziny
PROGRAM II

16.55 — Program dnia
17.00 — w .«dom teet — «ełefoc 

Dwójki
17.10 — Młodzieżowy koncert

życzeń
17.30 — Mówić — nie mówić
18.00 — Mapa polskiego fol­

kloru — Tarnowski« Góry
18.30 — FANOFAMA
19.00 — Przeooje Dwójki
19.10 — Śpiewa Letzek Puixi
19.30 — Dziennik TV
20.00 — Przyjechał* telewizja

— czy Ciechocinek przetrwa
20 '5 — Wieczór poezji ;
20.45 — Dookoła świata — EtiO 

pia
21.15 — Wydai zenia — -elefori 

Dwójki
2) .30 — Studio Sport 
2Ł.30 — Kino f.lmów nok um en 

talnyeh

C2WAP7EK

poa-sr

PROGRAM I

y.uu — Tfcieferie 
'10.00 — Film „Krąg 

rzonyen"
15.55 —- Program dnła
16.00 — Paragrof „X"
16.30 — DT — wiudomoi*!
16.40 — „Funtołelki K»rta

w toócu" — fifri. prąd. 
NRD

17.30 — frrtersituoic;
18.00 — „Stalingrad — po­

czątek zwycięstwa" — woj
pr ogram htstOo ycz -skawy 

ny 
18.3C ^onda
19.00 — Miś Uszatek
19.10 — Program pubł.
19.30 — Dxtenimk TV
20.0C — Publicystyka
20.15 — „Krąg podejrza­

nych" — ffVn kłymlnalny 
prod franc

21.40 — Program putś,
22.00 —- DT — gerne Marze
22.25 — Pegaz
21.05 — OT — 24 godziny

rśuOWAH n
11.18 — Program dnia
17.0* — Wiadomości —

Dwdjki
17 10 - Spróbuj fare -
IT.iö — To fłę nadaj« do **«e 

wizji
Uje — Kiajobrazj kultury
11.30 — PANORAMA
19.00 — Przebój« Dwójki
19.10 — Akademia zjawisk su 

wnyeh
19.30 - Dziennik TV
Id. 00 — „Gorąca Unii.” —< 

expreaa re porterów
10.15 — Fllharmom* Dwójki 

— godzina z G t „i uiwem
tl.tł — Wydarzania — telefon 

Dwójki
11.40 — Kino atudyjne "Dwójki
— „Pociągi pod ppecjąlnjrn i

nadzerem'* — fllra ptud, 
C ,AA

Co,gdzie,Idedy 2
Teatry ] 1 Kina 1

aDą&SK, .Opera 1 Filharmo 
■ ta Bałtycka, Koncert eymfo- 
n'czny — w programie m. In. 
J. Brahms — II Koncert for­
tepianowy B-dur, G. Esizei — 
I Symtonia C-dur, g. 19. Wy- 
brtete. Dom Bernardy Alba, 
g. 19.

SOPOT, Kameralny, Jut 
prawi« nic, g. 19 

GDYNIA, Muzyczny, Midr 
me Suns-Gćne, g. if (duża 
scena); Taniec lokatora, g. 17 
(scena kameralna). Draniatye* 
ny, Rodzina, g. 17.

ELBLĄG, Dramatyczny, Pa­
storałka, g. 11 (duta scena).

iviuze^
W Gdańsku: Archeologiczne,

w g. 10-15. Centralne Mors­
kie. w g. 10—16. Poczty i Tele 
komunikacji, w g 10--16.

W G6yni: Oceaoografic-ne.
w g. 10—17 Marynarki Wojen­
nej — skansen w g to—16 
Statek-mu?.eum „Dar Pomo­
rza”, w g 10—16.

W F blągu. Państwowe, w f 
10—16

W Kartuzacb: Kaszubskie,
wg 8—15

W Kwidzynie. Zamkowa, w
* 9-15

W Malborku: Zamkowi, w
g 9-15

W Pucku: Ziemi Puckiej, w 
g 10—1*

W Starogardzie: Kociewskse 
w g 8—15

W Sztutowie: Stutthof. w g 
8-15

GDANSK, Leningrad, Poszu 
k wacze zagn. one) arki. USA 
od 11 1., I 1# 1* 30, 1», 17,«0
M. Koaraus, śmierć ra starcie, 
radź., cd 11 1., g II Zemsta 
po latach, kanad , od 1S 1., 
g 18. 20 Kameralne — k-ak. 
Me kino, USA, od 13 L, f 

16 1S. Dziwna kobieta, radź.,
od IS 1., g. 20. Drukarz, Zem­
sta Różowej Pantery, ang., od 
H 1.. g. 18.30; Wielki Szu, poi , 
od :< 1, g 18.30 Geaanla, Ka 
pltan Hajduków, rum od 12 1., 
g, 15.30, 17.15, 19, Watia —
Dein Haicerza, Piękna 1 po­
twór. czech od 2 1. g. 1*; 
Tess, fr„ ot IS 1 g 18,

NOWY PORT. 1 Maja, 
Ostrze na ostrze, poi., od lł
1.. g. 17; Lek wysokości, USA.
od 11 t g 19 .

WRZESZCZ. Bajka, t.ek «7 
sokoścł. US 4 od U 1. I 10
lł, 14. 1«. II 10. Znicz, Saint 
Jack, USA, od tl 1., g. 1«. U 
20. Zaw isza. Lot nad kukuł­
czym gniazdem, USA. od II 1.. 
g. 17 11.30,

OLIWA, Delfin. 3* stopni, 
ang. od 12 1.. ( 16, 11,

SOPOT, Bałtyk, Pastorale 
heroica. pol., od II I , g II
11. 29 Polonia, Magiczne og 
nie po' , od it l., g. 16, 16.
20.

GDYNIA. Warszawa, Bracia 
Blues. US^ od 13 ! ę II
lł 30, 15. i7 30, 20 Atlantic.
1.. jak ikai fr , od 15 L. g
13.50. 17.45 , 20, Goplana, jen­
ny i Tob" wiićd dzikich zwie 
rżąt, USA, t. 15.3Ö; Krzyk, 
poi., od 18 1„ g. 17, 15

OBIUŻE Marjrarz. Uresr 
cze. poi., od 15 1., g 19.30,
Ucieczka na Atenę, ang od 
15 1. g 15 30, 17 30

GRABÓWEK, Fala, Awantu­
ra o Basię pc) g 16; Kasna- 
det z orzypadku, LTSA. od 18 
I„ K. 1*.

ORŁOWO. Neptun, Obcy 8 
pasażer No’sU omo, ang , od 15 
’ g. I*, i»-

CHI LONT A, Promień, Butch 
Cassidy 1 Sundance Kid. USA, 
od 15 1 g. 1.8.30, 11.45.

RUMIA, Aurora. Vabank,
001., od 15 1* g. |l 17. 19 

OKSYWIE, Grom, Walka o
ogień, kt.nad.-fr , Pd 18 1„ g
19.30.

w w«> gdańskim

CZARNA WODA, Wda. W j- 
Jaszek z Ameryki, fr., od 
19 1.

GNIEW. Pionier, Wielka po 
dróż Bolka 1 Lolka, do ; 
S-piewy [>o rosie, po)., od II L 

1 KARTUZY, Kai/.ub, Powrót 
Klechagodzilli, Jan,, od 12 1.; 
Dzień weselny. LTSA, od 13 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka,
On, mu, oni. poi., od 13 1.

ŁĘCZYCE, Zalesie, Odm en- 
ne stan'- świadomości. USA 
od 15 1,; Nid chcę być doro­
sły. radź.

PEI PLIN, Wier7.yca. Głowy 
pełne gwiazd poi I od 15 1.;
Mu.ciinv o en i dziadka radź 

PRUSZCZ, Krakus, Kaska­
der z orzypadku USA. od 18
1., g 18; Legenda c najwale­
czniejszym, radź., od 12 li f
16.30.

PRZYWIDZ, Świteź, Proces 
poszlakowy. Jap., od 18 1.;
Przygoda . arabska ang.

PUCK, Mewa, Niech clę od­
leci ma i poi od 15 I

SIERAKOWICE. Lech, Śpie­
wy po ros.e, ool. od 15 1., 
Cyrk w cyrku, czech 

SKARSZEWY Odrodzenie, 
Tam na ta lemniczyeh dió*- 
kaeh. radź : Palace Hotel,
poi , od IS l.

STARA K1SZFWA, Szarot­
ka Violette i B’rancoi», fr od 
18 1., Wielki wąż Chlngacgo- 
ok, NRD. od V* I.

STAROGARD, Sokół, Rocky 
II USA. oó 15 1.; Urjkas ostat 
ni Mohikanin, rum.-fr. Sput­
nik, Żonaty kawaler, radź., 
od .2 1.

iWlBNO, Barkas, Wampir z 
Feratu, czech., od 15 1„ g, 18 

ftZEW. Wt»ł , Ucieczka s 
Nowe go Jorku US A od 18 1 
Superpotwór jap.

WEJHEROWO, Świt. Zwol­
nienie warunkowe, USA, od 
18 1;

WIELE, W&nnga, Miasto ko­
biet, wł , od 18 L; Sonata dla 
rudzielca, czech

WŁA#Ysł.AWOWO, Alba 
tros, Lęk wyaokoSti USA, od 
li 1.

ZBLEWO, Gryf, Mistrz kie­
rownicy ucieka, USA, od 15 
L

ŻUKOWO. F ud unia. Gotącz- 
ka sobotniej nocy, USA, od 
li 1 ; Błękitna płetwa, austr.

w woj. elbląskim
ELBL \G, Syrena Bracia 

Blues, USA, od 15 1. & wiato- 
wit, Magiczne ognie, poi., od 
18 1.

KWIDZYN, Tęcza, Robh.son 
Kruzoe marynarz z Y’orku, 
czech.; Policjantica, fi., od 18 
1.; Lawina, USA. od 16 1.

MALBORK Capitol. Sjlnt 
Jack USA od 18 1; Przygody 
Robinsona Kruzoe. radź. Klu­
bowe, Butch Cassidy i Sundan 
ee Kid, USA, od 1J 1.

bRANiMVO, Dar, Opis oby­
czajów. poi., od 15 1.; Super- 
potwor. jap.

FRO.MbDKR, Fregata, Gli­
na czy łajdak, fr., od 18 L

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Kró 
Iowa pszczół, poi., od 12 1; 
Goście z Ralaktyki Arkana, 
1ug. oa 12 I.

GARDEJA, Wars, Tom Horn, 
USa, od 18 >.* Rycerzyk Czer 
wonegc Seiduszka. poi,

KISIELICE, Jutrzenka,
Śmierć nt żywo. fr , oo 18 1

MI YN ARY, Zenit, Walka d 
ogień, wanad -fr . od 18 1 ; 
Przygody Ali Baby i 49 roz- 
bomikow radź. od 12 1.

NOWY DWÓR, Żuławy. Ide­
alna para, USA, od 15 1.

NOWY STAW, Juranu, Pierś 
cień księżnej Anny. poi.; Go­
rączka sobotniej nocy. USA, 
od 15 1.

ORNETA Wrzos, Trzy razy 
o m łości, radź., od 12 1.

OSTASZEWO, Nogat, Król 
Cyganów USA o<i 18 1.; Dz.e 
wezvna i chłooak, poi.

PASŁĘK, Znicz, Polów w 
mętnej wodzie, jug., od 15 1.

PiENlEŻNO. Orion, Pensja 
Pani Latier. poi., od 12 I : 
Jennv 1 Tobv wśród dzikich 
zwierząt. USA

PRABUTY Mazowsze, Krzyk, 
poi., od 18 1.: Wyprawa po
złote włosy, czech. Relaks, Wy 
starczy być. USA od 15 1.

STARE POLE, Zachęta 1941. 
USA. od 15 1.; FiUnek. NKD

SUSZ, S. rena. Dziedzictwo, 
ang., od 18 1.

SZTUM, Powiśle. Przygodv 
Ali Raov i 40 rozbójników 
radź., od 12 1 ; Saint Jack 
USA, od 18 l.

OPRF zastrzega sobie możli 
vi ość zmiany repertuaru

AglBKI
—wr»—a

Gdańsk - apteka przy ul 
Podwale Staromiejskie 89 90 t 
przy ul Jaskółczej 18 Gd 
Wrzeszcz, przy ul Grunwald? 
kiej 83; Gd -Zaspa przy u) Pi 
lotów 3 a; Gd -Oliwa przy ui 
Gospody 2; Sopot przy ul 
Grunwaldzkiej 64; Gdvnia 
przy ul 22 Lipca 42 i przy al 
Zwvcie>'wa 1

I IjpŚgje 1
OSTRE DY7UKY PEŁNIA:
Oddział Chirurgiczny VII 

Szpital« Marynarki Wojennej 
w Gd.-Oliwie, ul. Polanki 117, 
Oddział Wewnętrzny ZOZ dla 
Szkół Wyższvcli w Gd.*Wrze- 
szczu, al. Zwycięstw? 3P i 
Oddział Chorób Oczu Szpitala 
Wojewódzkiego w Gdańsku, 
ul. Świerczewskiego 1-6.

POGOTOWIE RATUNKOWE:
Gdańsk Wrzeszcz. ał Zwyclg 

stwa 49 — czym* całą dol?ę
— wypadki 999
— nagie zachorowania l prze

wrozv chorych, tel. 4! 10-00. 
32-29-29 32-36-14, 32-39-2-i

Laryngolog przyjmuje: w
dm powszednie w g 20.00 — 
7 30; w soboty pracujące w 
g 17—7.30, w wolne soboty 
niedziele t św ’ęta — całą dobę

Gdańsk-Oliwa, ul Grun 
waldzka 571 w dni powszednie 
czynne od godz 14 30 do T 3H 
— w wolne soboty, niedziele 
1 święta całą dobę — dla 
mieszkańców Oliwy 1 Pizymo 
rza tel. 52-32-32.

Sopot, al Niepodległości 779
- czynne całą dobę
- wypadki 99»
- Inne tel 51 24-53
Gdynia, ul Żwirki i Wiga-

ry 14 - czynne całą doóę
- wypadki 9*9
- nagłe lach.uowanla 1 prze 

woŁy chorych, tel« fon 20-0*491 
20-00-02

Ambulatorium Stomatoio 
giczne w soboty w g
15-7 w nied/,ieię 1 święta w 
g. 10 -7 (dla nreszkańców 
Gdyni)
Dyżury lekaizy w przychód 

eiacb wg rejonizacji
■ Gdańsk, ul J&skóicza 7 

(wejście od ul Łąkowej) — 
lekarz ogolny pediatia ) ga 
bmet zabiegowy, w wolr.e so 
boty, niedziele i święta - ca 
łą uobę a stomatolog w g 
10—16; w pozostałe dni lekarz 
ogólny, pediatra I gabinet za 
biegowy, w g 19—7.30

■ Gdańsk Morena, ul. War 
neńska 7, pediatra i gab żabie 
gowy w wolne soboty medzie 
it 1 święta, godz 8 - JO

■ Gd Wrzeszcz ul Jeslono 
wa 5 — lekarz ogólny i gabi­
net zabiegowy, w wolna so- 
Doty, niedziele 1 święta — ca 
ią dobę; stomatolog w f 10—
7.30 W pozostałe dni, lekarz 
ogólny 1 gabinet zabiegowy w 
g 19—7 30; stomatolog 'w g 
20—7.30 W soboty pracujące
— l.kaiz ogoln> gao żabie 
gowy w g 18—7. jO; stomato 
log wg 17—7 30

■ Gdańsk Łaspn, Startowa }
— lekarz ogólny i gabinet *a 
biegowy, w wolne soboty. n:a 
dziele i święta, godz. 8—20

■ GaaniK Oliwa. Lumumby
9 — lekarz ogólny otdiarra 
l gabinet zabiegowy dia dzie 
cl, w wolne soboty, niedziele 
1 święte czynne całą dobę; ga 
binet zabiegowy dla dorosłych 
w g 8—16; stomatolog w ą
10 — 16 W pozostałe ani - lek 
ogolny. pediatra gaoinet r* 
biegowy dl« porosłych t dla 
dzieci, w g 19 -7 30 a w so­
boty pracujące w g 17 22

■ Gtrynia. ul Warszawska 
34-38 teksr* ogćlny pedia­
tra l garnet zaniegowy w 
soboty w g 9 15

■ Gdvnia Giabówek ul
Ramułt« 45 - lekarz ogólny
pediatra 1 gauinet »ab egowy

w souoty. niedziele l święta 
w g i o — 1 e

■ Gdyn.a Obruz.e, u' Boisko
4 - lekarz ogólny pediatra

I i gabinet zabiegowy w sobu 
1 ty, niedziela \ święta w g 

10 — 16
■ Gdynia- )rlo»o ul Wro, 

ławska 5s lekarz ogólny, pe
j diatra i gabiiet zabiegowy w 
ioooty niedziele i święta w 

I g 9—16 Poradnia stomatolo­
giczna ul Waryńskiego Su - 
w 'obot\ w e, tu -i5

iVO.IEWOli7.KA PORADNIA 
CIłOKOB WENERYCZNYCH 

1 w Gdańsku * ul. Długa 84-85 
czynna w ani powszednie w 
g. 9—14 i 19—7; w wolne so­
boty. niedziele ' \ święta cała 
dobę

NOCNA PORADNIA „W” W 
Gdyni, ul 22 Lipca 44 czynna 
w poniedziałki wtorki, czvvart 
ki i płatki w g 19—7 

PORADNIA OKUł ISTYCZNA 
w Gdańsku, ul Świerczew­
skiego 6 czynna, w wolne so­
boty w godz 8-14 

TELEFON ZAUFANIA — 
31 -00-00 czynny codziennie w 
godz. 16—6

TELEFONICZNA PORAD­
NIA JĘZYKOWA l'G codzien­
nie (oprócz nieaziei 1 świąt) 
w godz. 13—15 tel 41-15-15.

9.00—11.00 — Cztery pory ro­
ku, 13.30 — Cudze chwalicie, 
swego nie macie „Figla »za­
lana” i inne utwo y Adama 
Müchheimer» <80 rocznica 
śmierci) — -ud, Eugeniusze 
rtatajczyka 26.15 — Bank prze 
bojów — piosenki na zamó­
wienie. 17.25 — Gitara, banjo
1.. . country, 20,10 — Koncert 
życzeń, 20.40 — Wiersze dia 
ciebie — poetycki koncert ty­
czem 23.25 — Dyskoteka pre<#d 
sobotą.

PROGRAM a

Program nadawany w w«r- 
sji stereofonicznej.

Wiadomości: l.ll, I.M, 19.#*,
17.00, 20.58.

14 00 — Leo Perutz: „MUtrz 
sądu ostatecznego — iragtn. 
dow.. 21,00 - Klasvey roclfc and 
roiła - Cliff Richard, kl.,37 — 
Teatr PR: „Trio ze „Strasz­
nego dworu”, 23.O* — Michał 
Choromański: „Schodami w
górę, schociaml w dół” — 
fragm. pow.

program ra

Serwi* Trójki: 7,84. 1.86. 9.65, 
12.88, 15.60, 17,86. łl.66.

13.10 — Powtórka z rozryw­
ki 17 30 — Polityka dla wizy- 
stkich, 18.05 — Informatje
sportowe, 19.00 — Erneit He­

mingway - „Komu bija 
dŁwon”. SO.« — Klu» Trójki: 
Doping w sporcie, Z&M — 
Wydawnictwo Morskie i j*go 
autowy, 23.59 — „ulian Tuwim
— „Kwiaty potsKie”.

program r
Uiadomoiel: 7.66, I1.6C, 11.66, 

19.36, UJM.
i.56 — Aktuainośel, t.N — 

Notb‘nik kuitui ln„, iś.20 -18.06
— Blok audycji d’,a u, ody ca
słuchaczy, 14.» — Między na­
mi — .oagtizyn nratola^ków, 
11.48 -- Laktur; nastolatków. 
Maciej Kuczyński: „Wynala­
zek”, 19.06 — Moje hobby:
Fajka, ls.40 — Jęzjń» angiel­
ski, 23 06 — Lektury Czworkir 
Kcnraa Lorenz — „I tak czło- 
włel trafi! na psa” Muryko- 
terapia: Rewia orkiestr taneei- 
nych.

PROGI AM LOKALNY

8.96 — Studio Bałtyp —- 
„Dzień Padęka na antenia 
Rozgłośni Gdańskiej”, la.08 — 
„Dzień Pasłęka na antenie 
Rozgłofen’ Gdańskiej”, 17 W> — 
Dzień Pasiek« nu antenie 

Rozgłośni Goafiskiej”, 17.30 — 
Przegląd Akturlności Wybrze­
ża, 17.40 — „Dżień Pasłęka na 
antenie Rozgłośni Gdańskiej”

offeerćw Wojewódzkiego Urrę 
du Spiaw Wewnętrznych w 
G-lańsku telefon 31-19 40 lub 
37-03-33 w g. fc—19 — mjr H. 
Kaczorowski; w g. 19—8 — 
mjr W Gorzka.

Proponujemy wysłuchać: 

PIĄTEK 

PROGRAM I

Wiadomości: 6.06, 7.00, 6.06,
1.00. 10.00, 11.00, 12.05, 14.00,
16.0J, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00,
23.00

0 tym warto wiedzieć
9 Odczyt dr M Pelczar pt. 

„jProba ~ klasyfikacji strefy 
brzegowej w oparciu o kar- 
tometrię” odbędzie się dziś o 
godz. 17 w Gdyni przy Czoł­
gistów 46, sala 205.
# ,,N,le jesteś samotny” — 

spotkan e z Annę Semkowicz 
z III programu PR odbędzie 
sie dziś c godz. 17 w KMPiK 
w Gdańsku przy Długim Tar­
gu 30
9 Impreza ..Przy muzyce o 

muryce” odbędzie się oziś o 
godz. 17 w Klubie Muzycznym 
przy ul. Ogarnej 28 w Gdań­
sku.
9 Odczyt pt. „Obserwacyjna 

weryfikacja teorii 1 hipotez 
w astronom!i” wygłosi prof, 
dr hab. R. Głębocki dziś o 
godz 18 w GTN, Gdańsk, ul. 
Grodzka 12. r

# Otwarcie wytiawy prac 
ludzi niepełnouprawn./ch odbą 
ózie się dziś o goaz. 15 w 
KMPiK przy ul. Długiej 35 w 
Gdańsku
# Kolejna spektakl« Tea­

tru Instrumentalnego Rysząr 
da Miśkc działającego pr*y 
Teatrze Muzycznym w Gdyni, 
zatyt. „Tanioc lokatora”, od­
będą się 27 1 28 bm. o godr 
1T w Sali Kameralnej Teatru 
Muzycznego w Gdyni.
# ' f sali kina „Zaspa” (ul. 

Pilotów 3) w Gdańsku odbę­
dzie się dziś o godz 18 pre­
mierowy koncert reaktywowa 
u*!j grupy rockowej „Coxi” 
Wystąpi tet zespól „Konwent 
A”,
# Spotkanie z UFO — pre­

lekcja A Mostowicza odbę­
dzie się dziś o godz 17 w 
KMPiK w Gdyni przy Święto 
jańskiej 68.

Kol. Elżbiecie Szymańskiej
wyrazy głębokiego współczucia z powrydu zgonu

MATKI
składają:

zarząd. Rada Nadzorcza, POP, koleżanki 
i koledzy f otograficznaj Sp-nr Pracy „Fc- 
toplastvaa” w Sopocie.

K-S40

, Koleżance Halinie Siewierskiej
wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

MATKI
skiaaają:

dvrekeja, koleżanki i koledzy Oddziału 
Wydawnictw Akcydeosowj ch w Gdańsku.

K-842

Koleżance Zofii Penkałi
wyrazy współczucia z powodu zgonu >

O i C A
składają:

współpracownicy.
G-34^9

Koledze Stanisławowi Kanawce
serdeczne wyiazy współczucia z powodu śmierci

ZONY
składają:

zarzad oraz współpracownicy Gdyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej w Gdyni.

K-827

Wszystkim, którzy okazali współczucie 1 życzli­
wość w dniach żałoby i pogrzebu

ś. t p

GERTRUDY KASYNA
najserdeczniejsze podziękowanie składa

RODZINA.
G-3420

ROMUALDZIE ZłĘCiNA
wyrazy głębokiego współczucia * powodu zgonu

MĘŻA
składają

kierowniczka 1 współpi aeowalcv UG s DS-4.
G-347S

Kol. Halinie Sobiediowsli iaj
wyrazy głębokiego współczucia z powodu zgonu

MATKI
składają.

zad, Rada Nadzorcza, POP, koleżanki 
i koledzy Fotograficznej Sp-ni Praey ,,Fo- 
toplastyka” w Sopocie

K-136

W 16 rocznicę śmierci

*. t p.

ks. prof. BOLESŁAWA NAWARECKIEGO
w dniu V stycznia 1914 r. o godz. 19.60 w ko­

ściele Najświętszego Serca Jezusowego w Gdań- 
sku-Wizeszczu zostanie . odprawione nabożeństwo 
żałobne.

RODZINA
G-46186

Z żalem żawiadamiamy, że w dniu 1? stycznia 
1964 r. zmarł nagłe nasz koleg?

mgr in i. JOZEF WOŁOWIK
Pogrzeb odbędzie się 27 stycznia 1984 r. o godz 

14 na cmentarzu w Małym Kiusu.

koleżanki i koledzy z# Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni.

*-1315

Kolodz« Józefów Gruba
wyrazy współczucia z powodu śmierci

OJCA
składają.

zarząd, koleżanki i koledzy ae Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Kleinie,

K-841

Pifcląguiarc« Krystynie Kunikowskiej
wyrazy współczucia z powodu zgonu

OJCA
składają:

pielęgniarka przełożona wraz z zastępcą 
i koleżankami s Oddziału Chirurgii Męskiej.

S-1265

FI ATA 128 c Kombi] 1970, 
w dobrym stanie sprzedam. 
Tel. 56-33-08. G-3235

SAMOCHÖD marki Łada- 
-Niva o pojemności 1600 
ccm, w bardzo dobrym sta 
nie, przebieg 25 000 km. Sa 
mochód posiada specjalne 
opony terenowe, pizystoso- 
wane do jazdy w górach, 
napęd na cztery koła. ra­
dio ł magnetofon stereo. 
Naoaje się do transportu 
uszkodzonych samochodów 
Gdińsk tel. 53-23-06 lub o- 
ferty 2939 Biuro Ogłoszeń, 
80-958 Gdańsk.

TUNELF 6X30 + nowe fo­
lie. Tel. 51-39-96 ,S-i6«7

OWCZARKI niemieckie, bez 
rodowodu. Gd.-Wrzeszcz, 
ul. Traugutta 95-1.

G-2185

ZESTAW wypoczynkowy — 
kanapa + 2 fotele. Telefon 
51-35-52. S-1978

»-TYGODNIOWE przedpolu 
dniowe kursy języka nie­
mieckiego dla początkują­
cych ou 27 lutego urucha­
mia ..Lingwista-Oświata” 
Informacje, zapisy: Goynia 
Wolności 22b poniedział 
ki, wtorki, czwartki, pła­
tki godz. 15—18, tel. 20-17

DYWAN belgijski 2,5X3.5, 
śrut do wiatrówki Diabolo. 
Tel. 51-26-97, po 17 S-1977

KUPIĘ

MATRYMONIALNE

DUŻY wybór atrakcyjnych 
ofert, dyskrecję zapewnia 
Biuro Matrymonialne Ewa, 
Gdańsk-6. skrytka 2a7 Tel. 
47-72-42, god? 11—17

G-46811

PIANINO. Tel. 51-05-23.
G-2&49

BONY PKO. TeL 31-71-40.
G-46596

JEANS. Teł. 32-49-79. G-50

SPRZEDAM

GARAŻ z blachy falistei 
duży 1 x 6. Tel 58-74-19 — 
sooota lub niedziela

G-3442

PIECYK gazowy łazienko­
wy, kuchenkę 2-palmkową, 
Gdańsk, ul. Sempulowskiej 
6/7. G-3443

Gł OSNIKI Celestion, Phi­
lips, Mixer, wzmacniacze, 
statvwy. Tel. 22-34-65,

G-19S4

GARAŻ mały do Fiata 126, 
palmę „Kencja” dużą 
Chłopska 20 A-i5, tel. grze 
cznościowy 57-10-58, kon­
takt sobota 1 niedziela,

G-2367

BONY PKO. Tel. 32-22-04 
G 175S

KOMPLET mebli gaanakich 
lub w typie gdańskim, ho­
lenderskim. mogą być po­
jedyncze egz»mpl9rze. M 
Mailslcwicz, Tarnów^ Ka 
sprowicza 11, tel. 80-414 do 
ą t pe 20 G-2118

W związku r prowadzonymi robotami 
site owymi

w »ot" z 4»ir 97. 61, 14 r. ra 91. 61. 14 r. w godz.
99.99—1,66

NASTĄPI ZANIK GAZU
przy ul. ul. Chałubińafciago, Dragana, Biegań­

skiego, Biernackiego, Graboweklego. Proaimy o nle- 
korzystanle w tj m czasie i urządzeń gazowych.

K-T89

COCKER-spanie’e. 
Bieruta 15-7.

Sopot.
G-1286

MOTORYZACYJNE

M7.-ES 950 kombinezon akó 
rżany - »przed am Telefon 
91-69-34 po 37. 8-1962

FI ATA 195o. 197« — »Ol ze 
dam. Tel... -2-ii-M. 0-985»

DRZWI Fiata »W» lub Za­
stawy 750 kupię. Sopot. 
Podjazd 7-7. S-1969

JERCEDESA „Trapez” bez 
silnika lub z silnikiem dc 
rsmontu kupię. Oferta z 
cena 2147 Biuro Ogłoszeń. 
80-96* Gnańsk.

PŁYTKI PCV, popielate 
przewód nadtynkowy z pu 
szicami. Tel. 53-25 69.

G-2197

COCKER-spanlela. Telefon 
2I-05-5Ł S-1115

MAGNETOWID VHS. Tel. 
52-08-39. godz 16—19

G-2961

DYWAN holenderski 3X4, 
nowy. Tel. 51-75-48

S-1974

DOMEK jednorodzinny typ 
C-31 L z elementów, typ 
Ciechanów, odbiór z Cie­
chanowa, II kwartał 1984 r. 
Tel. 52-93-66 S-1971

TELEWIZOR ..Colorett”, sy 
stem PAL-SECAM na gwa 
rancji. Tel. grzecznościowa 
52-93-66. S-1972

BONY PKO. Tel. 43-26-11.
G-2861

SEGMENT wysoki. 
32-14-85. po 6.

Telefon
G-290S

LOKALE

MŁODE małżeństwo wynaj 
mle M-2 Zapłata za X lata 
z góry, Tel. 52-41-97.

G-31T7

NALKA

MATEMATYKA
32-61-83.

Telefon
G-468

-5n K-784

MATEMATYKA, fizyka-. Te 
lefon 41-38-05. G 2374

USŁUGI

TELEWHZYJNE
51-17-34.

Telefon 
G-46262

POGOTOWir, i telewlz\jne 
Tel. 51-68-^5, G-59

TELEWIZYJNE. 
33-07-02

Telefon
G-468S9

TELEWIZYJNE.
39-60-6«.

Telefon
G-4tf»S

TELEWIZYJNE.
39-T8*».

Telefon
0-4649*1

DRZW7 harmonijkowe, kotn 
fortowa taoicerka drzwi. 
u"zczelnian1e. taibezpleczp 
nla Tel. 2T-38-81. S-798

PRZEPROWADZKI 
«'ozem (cały kraj) 
56-69-711.

meplo-
Tc'efo"

0-352

TELEWIZYJNE,
95-59-67,

Telefon
S-37

TELEWIZYJNI*.
23-25-33.

Telefon
S-520

TELEWIZYJNE,
39-86-58.

Telefon
G-155®

MATEMATYKA, fizyka — 
skutecznie uczę i przygo­
towuję do egzaminów. 
Gdańsk-Oliwa. ul. ^urrum- 
by 42 K-12. Tel 57-14 9«.

G-1894

ASYSTENT udziela karepe 
tycji: matematyka, fizyka, 
chemia. Tel. 52-32-48

G-46903

„LINGWISTA — Oświa‘a” 
organizuje kursv języków 
obcych na terenie Tróiima 
sta Gdańsk — IV Giobla, 
Nowy Port — MDK; 
Wrzeszcz — Pestalo/ziego 
11-13; Zaspa — Pilotów-7; 
Przymorze — Zgody II 4; 
Morena — Gojawiczyńskiej 
10; Sopot — Kazimierza 
Wielkiego 14; Gdynia — 
Kopernika 34. Wiadvslawa 
IV 54, Wolności 22b Infor­
macje: tel. 32-4V-T1. K-604

NOWO otwarty zakład — 
Blacharatwo Pojazdowe, 
Rumia. ul. Kilińskiego 6*. 
Dojazd ul. Żwirki i Wigu­
ry. Sp:cjainość ,ak,adu — 
Elat izsp, błotniki przed 
nie przykręcane, łatwiej­
sza kon.ier vac.ja. dłużsi« ży 
wotność błotnika. S-1089

okazji
Dnia Handlowca

Rada Nadzorcza, zarzad. organizacja związkowa i polityczna , Społem’” 
Powszechnej Spółdzielni Spożywców w Gdyni składają pracownikom 
najłepsze życzenia, wszelkiej pomyślności w pracy zawodowej, społecznej 
i w życiu osobistym,

K-717

DYREKCJA
PP „Orbis” Hotele: „Grand" w Sopocie, „Gdynia” w Gdyni, 

„Matina" w Gdańsku 1

ZAPRASZA

na hal karnawałowy
który odbędzie się w silach bankietowych Hotelu „Gdynia” w dniu 
4.02.19b4 r. Początek gudz. 21.00.

W programie wybór królowej balu, konkursy w ele innych atrakcji.

ZAPRASZAMY
K-757

yuiZEPROWADZKI. Tele­
fon 41-69-53. G-155

FUTRYNY, drzwi drewnia 
ne, Tel. 51-63-39. G-1J44

DRZWI harmonijkowe. Tel.
32 08-06. 0-473

TRANSPORT epecjąlistycz-
nv, usługi — cały kra. Te
leton 31-87 9“ G-46891

CYKL INOW ANIE. Telefon
2f-6$-:9. 0-46767

TELEWIZYJNE. Telelon
59-02-79. G-283

UKŁADANIE paikletu 1 bo 
azerii z mat« ialów wlas
nych. TeL 56-73-90 • G-243

MONTAŻ wiązań narciar-
skich. Tel. 32-22-91

0-469x9

ŻALUZJE — praktyczne, 
estetyczne. Tel. 32-50-12

G-45464

PRZEPROV’ADZKL Tele-
fon 32-36-0*. G 464PJ

ŻALUZJE — kilka modeL*.
TeL grzecznościowy 52-23-
-59. G-1593

TAPICERKa drzwi 2 2Ł-
aezpięczeniem przeciww/ła-
maniowvm Tel. 4‘--79-91.

G-1754

MONTAŻ elektronicznych 
alarmów mieszkaniowvch, 
drzwi dodatkowe, harmonij 
kowe, taoicerka drzwiowa 
Tel 51 -ft -38 S-178Ł

INSTALACJE 
naprawiam i 
Te’. 41-60-94.

elektryczne
wykonuje.

G-’81*

RAŹNE

ATRAKCYJNE meble pole 
ca sklep meblowy w godz. 
U—19 Gdynia, Wilomińska 
30. S-71S

PP Z „WOTAN" 

ZATRUDNI

0 kobiety do przyuczenia w zawodzie 
szwaczki oiaz kobiety do prasowania 
i pakowania konfekcji.

Zgłoszenia; Sopot, ul. Skarpowa 7. K 443

Zakłady Przemysłowo-Usługowe 
„Poskat"

Zakład Robót Antykorozyjnych 
i Termoizolacyjnych w Gdyni-Chylom, 

ul. Nowodworskiego 62

ZATRUDNf

O GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Warunki pracy 1 płacy do omówienia w Dyrek­
cji ZRAiT „Folkat” » Gdyni-Chyloni, telefon 
93-39-56 lun 93 36-W-

K-657



6 DZIENNIK BAŁtYCK! 23 (11V6Ö) 27 styczni j 1984 r.

Nie tylko
dla filatelistów
PfERWS2Ą tegoroczną 

emisjq znaczków pocz 
towych będzie sen-a 
złocona z 6 pozycji prezerr 

Tuiących polski« ludowe in­
strumenty muzyczne. Zame 
szczany znaczek wartości 
29 zł (tyst to opłato za list 
do 20 <j wysyłany pocztę 
loimczg do krajów Europy 
zachodniej) pokazuje kapelę 
.viejsJrq — rzeźby Tadeusza 
2ako, artysty luacwego z 
k eleckieao.

POLSKA

V0lsk?e> Ludów l 
J^SJRVMEKfY MUZ\C2-\D.

Grajkowie n.uzyKujq na in 
siromentcch, z Których Kilka 
zobaczymy odazieinie na po 
zoctałych znaczkach serii. A 
więc no znaczku za 17 zł — 
dudy wielkopolskie, za 15 zł 
basy dłubane trzystrunowe 
z XViil w., za 10 zł normo 
r>fę poiskq trzyrzędową, za 
6 zł — poraban i bęDene*, 
a za 5 zł cymbały rzeszow­
ska.

■ Znarrki ł koperty z da­
ta werkiem FDC wejdę do o- 
blegu pocztowego 10 lutego 
w U PT W-wo 1. Pit>jektował 
>* Z. Stos*

W tym toku jes:enię od 
bęazie się w« Wrocławu 
XIV Międzynarodowa Wysta­
wa Filatelistyczna „Socfilex 
84", której ekspozycja pod­
kreślać będzie rozwój PRL 
v ciągu 40 tec« oraz współ 
pracę i przyjaźń między kra 
ami cbozu socjalistyczrego. 
Na wystaw1« większość 
zbiorów przedstawię polscy 
fliatełiścy ale jak tradycja 
♦ych wystow nakazuje nade- 
4lq także swe eksponaty fi 
krieliści ze Związku Radziec 
kiego, NRD, Czechosłowacji, 
Węgier, Rurriunii. W uto. ro­
ku taka wystawa odbyło się 
w Moskw« qdzie nasi wy­
stawcy eksponujący 18 zb.o 
rów w klasie konKursowej 
zojęł5 pod wzgięaem Mczeb 
tośc; medali II miejsce.

O interesującej mcjatywie 
filatelistów bydgoskich po n* 
formował „Filatelista”. W 
jesień* bydgoszczan« przy­
gotowuję wystawę „Nowości 
ooczt śwata” Eksponowane 
■zbiory dotyczyć bęag mate­
riału filatelistycznego z iat 
1979- ■*983 a więc ogóme 
dostępnego nawet dio mło­
dych fiknelistów, d a których 
udz ał w wystawie może być 
pierwszym krok am wysta­
wienniczym Przewidziano 
jest różnorodność zbiorow — 
•noąą być fragmenty zb orów 
generalnych. badawc?o-do- 
kumentacyjnych, ckołczno- 
ściowe ?tp Będz e to p«rw 
S2a tego rodzaju wystawa, 
warto się zainteresować i 
szczegółowych informacji za 
stęgnęć w PZF Bydgoszcz.

(t)

Z głowom) wlukłmi, cymr z/ę następnego dniu, u polegającym1 — 
jak trzydrzwiowa według zeznań świadków — na nieodpartym I 
szala, wrażliwi na stosunkowo trwałym wrażeniu trzymaniu nosa 

giośmejsze dźwłęki I jo- .„w puszce z karbidem właśnie.

'ei
okiem

śniejsze światła, klekocą 
suchym/ językami o rów­
nie suche podniebienie 
— suną, tłuką się czym 
tylko można i pieszo po­
dążają da procy- właści­
ciele pospolitego kaca.
I choć kac z kacom me 
jest porównywalny, toć 
kac kacowi nie jest rów* 
ny.

Najgorsze są kace z 
mieszania. Znawcy okre­

ślają je bednarskimi ze względu na truane dc\ 
przełamania wrażenie noszenia głowy w moc­
no ściskającej obręczy A/e 'nie tylko dlatego; 
boć przy okazji łeb, jak Deczko wielki się wy­
daje, a klepki jęczą nie na żarty z nadmiernego 
uścisku obręczy. Kaca bednarskiego leczy £<ę 
zazwyczaj płynami, choć prawdę powiedziaw­
szy — leczenie takie przypomina napełnianiu 
beczki bez dna.

Inne kace powstają głównie z przepicia, cnoć 
tę mają nad bednarskim przewagę, iż jedno­
rodnego są chowu.

I tak .w kręgach zbliżonych do zwolenników f 
koneserów win rodzimej proaukcji' mówi się co­
raz głośniej o kacach nazywanych „perszirtga- 
mi

Nawiasem mówiąc, a o Het sympatyczniejszy

atrybutów.
Kace przeae wszystkim ki.nami leczyć dora­

dzają, ale prawda test tana, że więcej naliczyć 
tych, których kliny rozwaliły, niż tych, którym 
kliny pomogły. Boć kun klinem leczony -kolej-

wydaje się być — w tak określonym kontekście ■ nego wymaga klina / tuk ao smutnego końca 
—* zapach drożdży, choćby użytych ponad te- klinowania.
alną potrzebę f wynoi zvstanych zbyt pośpiesz­
nie. ■

, Z ciekawszych odmian wymieńmy jeszcze ka­
ca świńskiego Nie rr.a on, co prawda, żadnego 
związku z tak modny m u nas rolnictwem. Z tego 
też najprawdopodobniej powodu jego rozkwito­
wi niewiele zagraża, a jeszcze mniej przeszka­
dza., Kac świński zasaaza się na doznaniach 
będących własnością posiadaczy ryja. Czasami 
całej świni.

Posiadanie ryja tę wielką ma zaletę, ii ryć 
muina głęboko, często J skutecznie. Rzadko też 
za owo rycie leją w prawdziwego ryja, choć 
to, w co leją często mylnie ryjem właśnie nazy­
wają.

Natomiast poś adanie świni rea'nq stwarza 
szansę podkładania jej tu i ówdzie, zazwyczaj
bezinteresownie, w myśl zasedy, że 'es/i juz 

— od potocznej nazwy tych trunków, jest ' można komuś zaszkodzić, to aiaczego tego nie
to typ kaca radykalny, głęboki i konsekwentny, 
choć o tyle może nietypowy, ż$ wywoływany 
bardziej kwasem siarkowym, wydatnie „ulepsza­
jącym1" owe wińska, niż samym alkoholem.

" Jeszcze inny jest kac karbidowy zwany ina­
czej óałtyck/m — od nazwy wódki, Której spo­
żywanie wiąże się z Konsekwencjom» po,aw;a/q-

zrobić.
Natomiast ze świńskim kacem i ow ryj i 

Świnia związek mają taki, iż ryjąc oraz podkła­
dając możno pc prostu się ześw(nić, a co gor­
sza uświadomić to sob e doznając nieodpartego 
wrażenia posiadania ryja, kręconego mocno 
ogona oraz szeregu innych, tuwnie świńskich

O kacu mówi się zazwyczaj źle. Nikt kac a 
nie wyczekuje, nikt do niego nie wzdycha, n.e 
p/sze na jegc cześć wierszy. Nikt nie wyje do 
mego w pogodną, księżycową noc. Kaca po 
prostu się ma, jak rosnący z roku na rok 
bfzucn, jak łysiejące wbrew potrzebom „męs­
kie" czoro, jak własną, choć wciąż niepojętą 
teściową.

A przeć,eż kac posiaaa także pewne zalety.
Przede wszystkim stan kacowania jest stanem 

gorzkiej refleks;i nad sobą. Jeśli zdarza się na- 
ktnąć u nas na człowieku, który zastanawia się 
nad sobą i to bardziej krytycznie, niż z zachwy­
tem — to jest nim zazwyczaj posiadacz kaca.

Ponadto stan kaca wyzwala szlachetną inten­
cję p/acy nad sobą, mocne postanowienie po­
prawy o raz postawę mocno deklaratywną, która 
pożądana jest sama przez się.

W sferze eksperymentów pozostają natomiast 
próby, mówień.a / pisania o kacu. Nie wiado­
mo jeszcze jakiego rodzaju kacem mogą się 
one zakończyć. Pocieszająca jest wszakże myśl, 
iż bez względu na rodzaj kaca oraz porę dnia 
czy nocy, w jakiej się on pojawi, kccujacy n'g- 
dy nie będzie sam. Wszak liczyć może zaw­
sze na to, że kacować z nim będą szerokie 
rzesze rodaków. Taka też perspektywa pozwala 
— niestety — pati2eć na problem kaca z rów­
nie wieiKim, co uzasadnionym optymizmem.

Tadeusz Wojewódzki

r)M±

Mróz i..* i utrą
TO procent pań to 
może nie. ale z sie­
demdziesiąt na pew­

no marz.y o futrze. No bo 
futro to jest coś i żaden, 
naw et najbardziej wymyśl­
ny kożuch go nie zastąpi. 
Jest tylko jeden szkopuł — 
ani same nie damy rady. 
ani zaprzyjaźniona kraw­

cowa futra nam n;e uszy­
je. W tej dziedzinie trzeba 
zdać się na facnowców 
bądź na gotowiznę, ale to 
już jest szalony wydatek. 
Aż żal serce ściska, gdy o- 
glądamy w źurnalaeh cuda 
choćby z kro1 kuw (uczci-
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KRZYŻOft KA Z RAJLRTM
POZIOMO: I) rozpromienia

twarz, 6) szok, I0> muza poezji 
miłosnej, tlj lubi rozpra 
wiać i umorainiać innych, 12) 
pałacowy pokój, 13) interwal 
muzyczny, 14) odmiana, inne 
opracowanie tego samego te 
matu, 15) tytuł tureckich i 
mongolskich władców feudal- 
n> ch, t8) przezroczysta, bawei 
niana tkanina. 30) twórczyni. 
22/ ma reguły. 24) notka, fa 
ma, 25) marzyciel, 26) nyły. da 
Wüv. 28) cnroniom. u nas bez­
noga jaszczurka, 31) ustalor 
z góry wzór, model. 34) dźwig 
portowy, 35) kawiarniany te­
atrzyk, 36) uraza, nieebeć, 33) 
barometr sprężynowy; 40) sy­
pialnia kobieca w dworach 
szlacheckich, 4ił tvtulowa oz 
doba przy kapeluszu. 42) mary 
narski symbol, 43) óowoz to­
warów do sklepu.

PIONOWO: 1) garnitur męs
ki, 2) nierealny Domysł, 3) u 
trapienie Sycy lijcz ków. 41 
pomilarnv aapój, 5) zgiełk, 
wrzawa, zamieszanie. 61 sado­
wy repertuar, 7) zapora, 8) zaj 
aiuje się let/.euiem. choć nie 
ma uprawnień lekaiskich, $) 
mzechowaln.a ubrań, 16) też 
fulary, 17) na Lachy, 19) 
Mion, 21) płaskodenny, bezpo 
Klaóowy statek towarowy, ber 
tinka, 22) bezwolny widz, 23) 
papuga 27) zespół stałych pra 
cowników ,,Dziennika Bałtyc­
kiego”, 28) aplauz, uznanie po 
bfcAe, 29) najcenniejszy ka­
mień szlachetny, 30) stan przy

gnybenia, apatii. 31) kelner 
na statku pasażerskim, 32) spo 
sób bycia, ogłada towarzyska, 
3) kuzynka salamandry. 37) 

ptasie gody, 38) powierzchnia 
ukośua, a także sposóu patrzę 
nia w mowie potoczne4.

Wśród czytelników, kiorpy w 
terminie do 7. 02. nadeśli) pra 
widłowe rozwiązania pod adre 
sem „Dziennika Bałtyckiego” 
— 80-958 Gdańsk, skrytka pocz 
towa nr 419 — z dooiskiem: 
„kRZYŻORKA z RAJKR-SM”, 
będą rozlosowane nagrody 
książkowe.
ROZWIAZANItr KRZYŻÓWKI 

7 Kl M A KIL M
POZIOMO: wydawca, meio-

ni-k, grota, kometka. komunał, 
nota. papryka, gust, adres, ku 
kła, uczta, panorama, felieton, 
batog, spryt, kumak, runo, am 
baras, tren, elegant, kurator, 
rurka, alanina, dzwonek.

PIONOWO: wokanda, doma­
tor, wata, agama, kontrakt, 
makak, lump, nornusz, kołat­
ka, ostr.ga, subiekt, draka, 
komis, afekt, Troja, armatura, 
bariera, tandeta, maraton, ka 
narek mitra. alkad, raki, 
krew,

Nagrodv książkowe yyłoso- 
waii. EDWARD KRZOSKA, 
Gd.-Ol.w a; .1ERZY URMAŃS- 
KI, Gdy nia; .1 \N MAŁEK,
Kości trzy na.

Książki wyślemy pocztą.
Rozwiązanie urzyżówki z r» 

jerem i listę nagrodzonym 
czytelników zamieścimy za 
dwa tygodnie.

wie przyzuaję, że widzia­
łam takie cuda wykonane 
rękami naszych mistrzów, 
ale tylko na pokazach, więc 
to tyle co nic), a co dopie­
ro mówić, gdy w grę wcho 
dzą lisy i wszelkie inne 
szlachetniejsze futerkowce.

Jakie b/ jeana* futro 
nie było — nowe czy już 
noszone —- musi byc prze­
de wszystkim sz-erokie. Nie 
ma mowy o żadnym dopa­
sowywaniu — po prostu te­
go się teraz nie nosi. Zaw­
sze przecież można się 
ścisnąć odpowiednim pas­
kiem. do co w ęc owe wcię 

•cia | wycięcia?
To samo z kołnierzem. 

Wszelkie wykładane koł­
nierze i klapy to tylko jesz 
cze jeden kłopot. Zostaje 
goła szyja i »próbujcie te­
raz dobrać odpowiedni sza­
liki Od czego stójka, która 
nie tylko rozwiązuje cały 
problem, ale i wysmukla 
linię całości’

Z tradycyjnych rozwią­
zań pozostaje tylko zapię­
cie. Nawet najpiękniejsze 
guziki czy, w bardziej spor 
towych fasonach, najlepiej 
dobrany ekler, psują efekt. 
Futro jakie by nie było, 
musi mieć zapięcie kryte

A w ogóle to nie należy 
futra traktować śmiertelnie 
oowaznie Ostatecznie to ta 
Kie samo OKryeie, jak inne, 
tyle że droższ * Nośmy je 
więc tak, jak płaszcze, pp 
prostu — na luzie.

Przv okazji warto sobe 
przypomnieć o skrawkach, 
jakie z reguły pozostają po 
uszyciu futra. Można z nich 
zrobić w pierwszym rzę­
dzie czapkę, n:ekoxvecznie 
wypieszczoną, wymodełowa 
ną. Własnym pi zemysłem, 
w yko-zystu jąc wszelkie 
brzuszki, tapki i ogonki, 
możemy stworzyć coś zna­
cznie c.eKawszego,

I druga-'rzecz — mufka, 
dodatek zupełnie zapomrńa 
ny. Pewnie, że nie na co 
dzień, bo znacznie ograni­
cza swobodę, ale na różne 
wyjścia w sam raz, Mufka 
to nie tylko ochrona dla 
rąk, ale, od wewnątrz, cała 
torebka, z kieszonkami i za 
kamarkami, w których 
zmieści się wszystko, a na­
wet jeszcze więcej.

JC.

REJSY
ocL kmchni

Nasze czytelniczki dość 
często proszą o przepisy 
na pożywne zupy. Dziś 
wiec — dla odmiany — 
proponujemy parzybro- 
dę, która może stano­
wić smaczny jednodaniowy 
obiad.

A zatem przygotujmy 
następujące artykuły: pól 
główki niedużej kapusty 
białej, 4-5 ziemniak ów, 2 
marenwie, 2 pietruszki, 
pół seieia 1 por. Jeśli dys 
ponujemy kościami lub 
skrawkami jakiegoś mię­
sa — to one znacznie pod­
niosą smak zupy A jeśli 
nie, to wystarczy dodać tro 
cnę jaKiegoś tłuszczu: ole­
ju, smalcu lub masła.

Do garnka z zimną wodą 
włożyć kości lub mięso, 
a po półgodzinie dodać 
wszystkie warzywa utarte 
na tarce od buraków i 
drobno pokrojony por. Na 
stępnie pokroić dość gru­
bo kapustę (wycinając głąb 
i grube .jierwv”), sparzyć 
ją wrzątkiem i włożyć a o 
garnka z jarzynami i mię 
sem. Po kilkunastu minu­
tach aodać ziemniaki po­
krojone w kostkę oraz sól 
i pieprz do smaku.

Kek

*0© REDAKCJA H.MAUffcOaSSJEGC

ZADANIE NR » (W. »laiul)

Mat w dwóch posunięciach

Rozpoczynają sie feri« zimo 
we - Specjalnie dla młodzieży 
(szkół podstawowych) przygo­
towaliśmy konkurs składający 
sią * czterech zadań. Na po­
czątek zamieszczamy ciekawą 
kompozycie mistrza Waldema 
ra MAŻOfl A — czołowef o sza 
chlste GEDAN1T 1 b. mistrza 
okręgu gdańskiego. Problem 
ten wydrukowany został w 
miesięczniku „SZACHY” w 
1974 roku. Za rozwiązanie w 
terminie 7 dni — I pkt.

Wśród zwycięzców konkursu 
rozlojujemy atrakcyjne na­
grody. Zapraszamy młodzież 
do szachownicy. Kontrola dia 
graniu: Białe: KaS, Hg2, Wg5, 
Gb5. Ge3, Se2, Sc*, p.p. b4.

d3, eS (10). Czarn«: KU5. Hli3, 
Wc4, We7, Gc5, Sbt, p.p. dl, 
eS, tt gJ (W).

ROZWIĄZANIA ZADAŃ

ZADANIE 553-4 
(Kóbtz t K&ekelkorn)

Ten „twardy orzeszek” roz­
gryza sie następująco: 1. SeS- 
c4!l Sd7 (najsUniejsza odpo- 
wiedł) *. W. f «5; S:«S, 3.
woj ej poświecenie drugiej 
wieży —■ decyduje, 4. Sc4-J2!! 
tzw. zugzwang I od dwóch 
matów na polu (3 lub „d5" 
nie ma ratunku. Drugi zasaa 
niczy wariant: 1... ScC, 2. Wd5 
Sb*, *. Wd4+ a :d4, e. We3! 1 
znowu od dwóch matów na 
„d3” arbo „d5” nie ma żad­
nej obrony. Piękna kompozy­
cja.

KONKURS PLEBISCYT

Wzorom ubiegłych lat organl 
żujemy masowy konkurs ple­
biscyt na Hjtllepiiecfl szachi­
stę naszego regionu. Ka po­
czątek prezentujemy twórczość

aktualnego mistrza Wybrzeża 
MARCINA BANASZKA, który 
w roku ub. został nim po raz 
czwarty.

GAMBIT HETMAŃSKI

M. Banaszek (białe) —
R Hoffman (czarne)

1. c4 e* i. Sc3 d5, 3. d4 c6, 
4. Sf3 Sf6, 5. cd ed, I. Hc2 
Ge7, 7. Gg5 Sbd7, *. eS 0-0, 9. 
Gd3 h6. 10. Gh4 WeS, II. 0-0-0 
Se4, 12. G:*4 G:h4, 13. G:h7 
Kb8, 14. Gd3 GgfO, 15. gf Sb6, 
16. Wdgl Ge6, 17. t ł Wc8, 18. 
ą5 Ge7, 19. g:b g:b, 20. Gi5! (z 
groźbą 21. G:e6 te, 22. Hg6), 
20... Hd7, 21. Gg6! (grożąc 
SeąJ!), 21 Gf6. 22. SgSSI f:g6 
{.eś!i 22... Wg3v to 23. G:f7 
G I 24. «41), 23. Hgfc HgT, 34. 
Hh5 Gg5, 15. h:g5 Of5, 26. g6 
Ge4, 27. S:e4 d:e4, 28. Hgs Sd5, 
29. W:h6+ Kg8, 30. Wh7 HfS„ 
31. HhS c3, 32. Wh8+ (forsuje 
mata w 7 pos.) H;n8, 33. Hd5:+ 
Kg7, 34. Hf7+ Khf, 35. Wh! + 
KS5V 36. Hf4+ Kg6 i po 37. 
Wgl+ ezarne skapitulowały.

Warcaby lOO-polcm e
II konkurs rozwiązywania 

zadań o nagrodę Zarządu Wo­
jewódzkiego ZSMP w Gdań­
sku.

ZADANIE 12/88

Białe zaczynają 1 wygry­
waj».

Kontrola diagramu — białe: 
1F 21. 29, 3C 31, 33. 34. 42 (8», 
czarne: 9. 10. 13. 18. 20. 23.
25. 38 (8)

Pr os.my o nadsyłanie roz­
wiązań pod adresem redakcji 
z podaniem numeru zadania.

GHŁSTEM — REICHENBACH

15. 17—**! 11 : ST S3. .1: 4 18—81
1S. SI : 2t Si—» 34. 44—39 21—21
11. S3 t *4 M t *9 85. 4 : SC 12—18
18. *o—34 N : 4« Sfi. 38 : 29 15 i 24
19. 45 : 34 i*—ir 37. 39—33 8—11
ze. 34—33 18: *7 38. 33—28 11—17

poa

32- -28 
34—30

2»—24 
14--20

3. 39—25 19—14 M. 37—11 *8 : TT
4. 37—32 '8—23 22. 42 : 22 34- £8
3. 42—37 17—21 23. 48— 42 ł— 7
8. 31—2S 4—10 24. 33—29 8—12
7. 28 : 17 12 : 21 25, 21 1 18 t* : li
8. 36 : 31 21—2« 2« 38—33 7—It
9. si-2: 7—12 27. 22—18 13 : łi

16 47—42 1— 7 28. 28 : t 3 : 1*
11. 41—38 12—.8 26. S3 -2» 22—28
12. 46—41 7—12 39. 32 t 23 19 ; 21
13. 38—31 11—17 - 31. 29—23 *8: i#
14. «—38 17—21 32, 38—31 26 : 38

SŁOWNICZEK WARCABOWY
I

Diag analna — skośna linia 
na warcabnicy (przekątna); 
Diagram — graficzne przedsta 
wienle określonej pozycji na 
warcabnicy; DwójnlK — dwie 
diegoname prostopadle do li­
nn głównej przebiegające 
przez pola 1, J, 12, 19, 23, iś, 
34, 4«, » oraz «, 11, 17, 22,
28. 83, 39, 44, 10.

KAZIMIERZ POLEC

(D
_I\ Redaguje ujka

Rozmaitości ^Rozmaitości * Rozmaitości
ŚW. MIKOŁAJ

LISTU NIE OTRZYMAŁ...
Przed 41 laty, w 1943 r. 

8-letn-ic Joon Peuch z 
Londynu ropiała list ao 
św. Mikołaja, umieszcza­
jąc swę prośbę w komi­
nie domu. W liście pro­
siła m. in. o parę kalo­
szy, pomarańcze, cukier<! 
oraz książkę.

Niedawno podczas re­
montu domu list r.osiał 
odnaieziany I doręczony 
jego ojtorce. Oświadczy­
ła ona, że niektóre z pre­
zentów wymienionych w 
liście otrzymała w owq 
pamiętną gwiazdkę, o do 
piero teraz tfowifedreło 
się, że św. Mikołaj nie o- 
trzymał jej listu...

OSZPECIŁ
ZAMIAST UPIĘK5ZV£
Młody człowiek, miesz­

kaniec Szanghaju, poda­
jący się zu soecjoiistę od 
chirurgii plasivcznej, tak 
n.etortunnie zmienił swym 
pacjentkom kształt nosa 
i oczu na „bardz.e, za­
chodnie”, ze sdno z ko­
biet utraciła wzrok, inna 
zaś nabawiła się poważ­
nego zakażenie

„FFTYSZYSTA”
W Columbii, w stanie 

Ohio grasuje „kapiio- 
man” polujący na długo­
włose blondynki, którym 
tak zręcznie sk-aca fryzu­
ry, ze stwierdzają to do 
psero po pewnym czasie.

Młcda kobieta, właści­
cielka wyjątkowo długreb 
włosów, utraciła niezwyk­
łą ozdobę w momencie 
„zagapienia się” na wy­
stawę sklepową. Chwila 
nieuwag* kosztowała już

kilka kooiet utratę wło­
sów, poaczas gdy napa­
stnik oddala* się niepo­
strzeżenie ze swą zdoby­
czą.

JODY FOSTER 
- NARKOMANKĄ!

Sfynna heroina łilmu 
„TaKSÓwkarz”, w którym 
kreowała rolę młodocia­
nej p^ostytutk', amerykań­
ska aktorko Joay Foster 
zatrzymano została na 
lotnisku w Bostonie, gdy 
celnicy wykryli w jej tor­
bie podróżnej 1 gram ko­
kainy wartości 100 dola­
rów Jody, która ponadto 
zasłynęła jaxo „łemme fo

Z różnych 
stron świata

tale” n.eaosz'.ego zabójcy 
prezydenła Reagana, Joh­
na Hinckleya, tłumaczyła 
posiadanie kokainy zwy­
kłym „zapomnieniem”. Pu 
zapłaceniu • niewielkiego 
rnanóatu aktorkę, któreś 
jest również studentkę u- 
niwersytetu w Yale, zwol­
niono. ,

NIF DO$C „SEXY"
DO NOSZENIA MINI
Kelnerko pochodzenia 

hiszpańskiego, zatrudnio­
na w ieanym z nocrych 
klubów w Londynie, otrzy 
rnałc wymówienie z pra­
cy umotywowane tym, że 
nie wygląda ,sexy" w o- 
bowiązującym tu stroju 
„mini” oraz „hot-pants'

dla ciała i dum
(28 stycznia — 3 lutego)

Motto tygodnia: „Świat jest jak gdyby partią gry, 
gdzie znajdują się zarówno uczciwi gracze, jak i oszu­
ści. Otóż książę, kióry ma brać w tej partii udział, t ie 
chcąc paść ofiarą oszustwa, musi znać sposób oszu­
kiwania n e po to, aby sam praktycznie tę wiedzę sto­
sował, lecz aby nie dać się oszukać". (Fryderyk Wielki)

HOROSKOP PSYCHICZNY

BARAN łagoor.e 
skutki me prze­
myślanych decy­
zji wcale me 
zr.aczą, że mo­
żesz w daiszym 

ciągu niefrasobliwie podcho­
dzić do wszystk.ch proble­
mów.

3YK: nie trzeba 
traktować wszy­
stkiego - tak se- 
Ro, odrubmc sza 
leństwa jest po- 
t-zebna dla zdrc 

w.a psychicznego. Od cżosu 
do ezrsu zdecyduj się na 
.wysxok”.

BLIŹNIĘTA; naj­
bliższy okres bę­
dzie najlepszy 
do przemian w 
codziennym ży­
ciu Sam prze­

cież dobrze wiesz, że irytuje 
cię byle szczegół. To można 
zmienić. Trzębc tylko chcieć.

RAK; wytrzyma­
łość — -to także 
umiejętność sy3 
tematycznego wy 
Stłku fizycznego, 
jest to ci bardzo 

potrzeone. Czas się wziąć za 
siebie,

LEW. w!eie z te­
go, co plonu­
jesz, nie może 
być zrealizowa­
ne. Trzeba so­
bie zdać z tego

sprawę ! spróbować ustalić 
cei* realne, ktor« są w za- 
s.ęgu twojej rę«i. Reszta tc 
mrzonki.

PANNA; „nie lu 
bisz pomagać In 
nym ludziom, a 
|»śli to robisz, 
kierujesz się wy­
rachowaniem” — 

taka może być o tobie opi­
nia. Dlaczego? Ch/ba nie je­
steś taki. Zastanriw się nad 
tym.

WAGA: na razie 
mezege nie pla 
nuj, nie podej­
muj żadnych ry 
zykownych orzed 
sięwzięć. Ener­

gia to pozytywna cecha, ale 
jeśli nie jest ena ukierunico- 
wana...

SKORPION; nie 
zwracasz uwagi 
na drobiazgi,, 
ale drobiazgiem 
jest dia ciebie 
wszystko. Może 

stad się biorą różne konflik­
ty, które traktujesz jak inte­
gralną część swojego życia.

STRZELEC; mi­
łość można pi ze 
żywoć kilka razy 
w życiu Trzeba 
tylko tego prag­
nąć. A najgorsze 

jest obawa przed uczuciami. 
Nie bądź taki ostrożny.

KOZIOROŻEC; 
^ wszystko cc cię 

otacza, ma dla 
ciebie konkretną 

*1 r» wa.tosć. Przez ta 
ki pryzmat pa­

trzysz na świat.' Jest to spo­
sób na życie, ale nie Jeoynyr

^8
Nie zawsze 
konerv s,ę 
brać poprawkę 
dzenic,

WODNIK: opty­
mizmu ci tie 
bratiUj», to po­
zwala spokojniej 
działać i myśleć, 
jednak wszystko 
dobrze, trzeba 

ra niepowo-

narzekanie 
rżeniu wokóf 
klimatu.

RYBY: masz do 
wszystkiego za­
strzeżenia, mgay 
nie jest tak, jak 
to sobie wyobra­
żałeś Wieczne 
me sprzyja Iwo 

ciebie a'obregc

TYlKO DLA WODNiKÓW

Planeta: Saturn; szczęśliwy 
dzień: sobota: liczba: "osiem; 
kolor: ciemny fiolet; klejno­
ty; cyrkon, granat; sprzyjają­
ce znaki: Bliźnięta, Waga, 
Lew, Skorpion; me sprzyja­
jące: Koziorożec ł Parno,

MOWA KWIATÓW — DLA 1 
NIEŚMIAŁYCH 

Rązu biała — wzdycharr 
do ciebie; Różo czerwona — 
kocham; Róża herbaciana — 
podobasz mi się: Róża różo­
wa przysięgam ci miłość.

| V RADA *
W sklepach można .dośi 

łatwo kupić niektćie paczko 
wane zioła, m.in. mięto piep­
rzową. Herbata z 'iści mięto 
wyeh to lekarstwc, ale tali« 
orzeźwiający napój. Ba rdze 
rzadko cużyva sie mięty jakc 

' przyprawy do potraw, a mo­
żna ją stosować do sesów 
dziczvzny, ryb, baraniny. Na­
daje im specyficznego rapa 
chu *i smaku.

SPRÓBUJ
Zamiast tradycyjnych kana 

pek. Ściąć 1/3 bułki kajzerki, 
'wydrążyć miąższ, Do , środke 
dodać co tyiko marry: twa­
róg wymieszony z papryką 
lub ^pietruszką, lub cebulą 
łub czosnkiem, jaja na twar 
do, ser , żółty, rybę z puszki 
Kawałki węeilin, sei topiony 
ogórek kwaszony, paprykę 
śliwki," dynię marynowaną itp 
Kombinacje mogą być najróź 
niejsze. - Możno dodać także 
oliwv, albo majonezu, Przygo- 
twwanjo takich > Kanapek jest 
mniej pracochłonne niż tra­
dycyjnych. A poza lym — ió 
coś Innego.

. ZA ŁADNA 
NA POLICJANTKĘ

Atrakcyjna pani sier­
żant, patrolująca jedną z 
dzielnic londyńskich wraz 
ze swym żonatym kole­
gą, została przeniesiono 
na inny odcinek pracy, 
gdyż jej przełożeni uzna­
li, że może ona siać się 
przyczyną rozłami mał­
żeńskiego swego towarzy 
sza, gdyż wspólne niebez 
pieczeństwa zbliżają...

TRZECIA
ANGIELSKA LADY

' Po krö'owej i premie­
rze trzecia kobieta w Wie) 
klej Brytanii ODjęia wyso­
kie stanowisko publiczne. 
Lady Mary Donaldson zo­
stała lord-merem Lon­
dynu. Jest to pierwszy 
przypadek, aby wybór na 
tę funkcję, ustanowioną 
przed 792 laty, padł na 
koDietę. Inwestyturo taoy 
Mary Donaldson odbyła 
się w całym blasku sta­
rego ceremomału, prze­
znaczonego dotąd wyłącz­
nie dla mężczyzn. Co 
dowcipniejsi londyńczy- 
cy twierdzą, że Wielka 
Brytania zmierza stopnio­
wo do matriarchatu.

PREZYDENCI 
PISZĄ KSIĄŻKI

Osżatni prezydenci USa 
so wiernymi autorami tran 
cuskiej oficyny wydawni­
czej „Plon" Opublikowa­
ła ona w 1983 r. książkę 
Richarda Nixona pt. „Lea­
ders”, w której autor o- 
powiuda o swoicn spotka 
niach z wielkimi ludźmi 
oraz książkę Jimmy Car- 
łera pt. „Memoites d'un 
President"
PROGNOZA Z KOSMOSU

Na podstawie zdjęć wy 
konanych z przestrzeni ko 
smicznei opracowano ma­
pę rejonów niebezpiecz­
nych sejsmicznie na Za­
kaukaziu. Na fotografiach 

i widnieją m. in. szczeliny 
1 w skorupie ziemskiej. Zwy 

ule w takich miejscach wy 
stępują liczne trzęsienia 
ziemi • informacje z kos­
mosu umożliwia.a ich 
prognozowanie. Dane te 
wykorzystywane są do ob 
liczania wytrzymałości sej 
smicznej przy budowie 
różnych obiektów.
NASIONA ŻEŃ-S7ENIA 

■ NA EKSPORT

Do Indii wysłano nie­
dawno pierwszą partię na 
sion żeń-szen a, rośliny 
zwanej „korzeniem ży­
cia". Firma zajmująca się 
produkcją leków zamie­
rza przeprowadzać tam do 
świadczenia związane z\ 
hodowlą tego korzenia. 
Zamówienia na dosta-; 
wy żeń-szenio napłynęły 
także z Polski i Brazylii. 
W ussuryjskiei tajdze oo 
dawna już prowadź1 się 
doświadczenia mające nc 
celu sztuczną uprawę 
żeń-szenia — jako, że v. 
warunkach naturalnych 
spotyka się go już coraz 
rzadziej.
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